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Polski CEKOP znany jest w świecie 
z raetelnej i fachowej budowy komplet-
nych obiektów przemysłowych. Oto si-
losy CEKOPU pod Saint-Quentin (str. 12) 

CEKOP, grosse entreprise polonaise 
d'engineering, ^«t connue dans le monde 
entier et à... Saint-Qnentin (voir p. 12) 



Na londyńskiej wysta-
wie sprzętu campingo-
weg:o pokazano plasti-
kowy namiot - domek, 
który mieści się dosko-
nale na dachu samo-
chodu (zdjęcie powyżej) 

A Bn guise de re -
m o r q u e — une tente 
sur le toit, présentée à 
Londres . 

A L e porte -av ions 
br i tannique , , T r i u m p h " 
ne b rû l e pas, il ne fa i t 
que sub i r une désin-
fect ion . . .anti -atomique. 

A F lo rbe la Queiroz 
veut à 21 ans être la 
B B portugaise. 

A Sophia L o r e n et 
Dav id N i v e n tournent 
, ,Lady L " sous la d i -
rection de P . Ust inov . 

A N i n a et A l e x e î 
Ma l i kov n 'ont pas peur 
du f ro id . A l ' intention 
des Moscovites cur ieux 
ils jouent m ê m e a u x 
échecs sur un glaçon. 

A Ce monstre ne fa i t 
pas peioir a u x écolières 
londoniennes. Toutes 
reconnnaissent le • dr . 
W H O (W i l l i am Hartne l l ) 
pe r sonnage de la T V . 

A Les échasses pe r -
mettent de m i e u x voir 
le s la lom de Sa in t -Ge r -
vais — a f f i r m e cet 
acrobate . 

A L a danseuse étoile 
A n n i e Ne l sen présente 
„Char l es ton" , nouve l le 
co i f f u r e de Jean Simon. 

A L e dauph in de 
San Diego , Sandy, ava i t 
trop mangé . L e voici 
avec u n sac de glace. 

A L a batai l le de 
l ' eau l o u r d e f a i t l ' ob j e t 
d 'un nouveau f i lm sur 
la résistance no rvé -
gienne. Voic i Er ic P o r -
ter dans le rô le du gau -
leiter Te rboven . 

Ten lotniskowiec bry-
tyjski „Trlumipli" bynaj -
mniej nie płonie; prze-
chodzi tylko zabiegi de-
zynfekcyjne, po któ-
rych będzie jakoby na-
dawać się już do po-
trzeb... wojny atomowej 

21-Ietnia Florbela Quei-
roz ma zamiar podbić 
rodaków jako portugal-
ska LBB. Poza atrakcyj-
nymi warunkami zew-
nętrznymi Florbela śpie-
wa i gra na gitarze 

Uczennice, które spot-
kały na przystanku au-
tobusowym w Londynie 
to tajemnicze mon-
strum, nie przeraziły się 
ponieważ od razu roz-
poznały popularną po-
stać z widowisk telewi-
zyjnych, doktora W H O 
(William Hartnell) 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

Jeden z akrobatów, aby lepiej w i -
dzieć rozgrywany w Saint-Gervals 
slalom narciarski ubrał... szczudła, do 
których przymocował narty. Narcla-
rza-olbrzyma zdemaskował kolega 

Czy już odnowiłeś prenumeratę 

„Tyciodnika Polskiego^ na 1965 r.? 

Aleksy Malików i jego żona Nina, nawet podczas na j -
większych mrozów nie rezygnują z pływania w rzece 
Moskwie, a dla ciekawych widzów mają niespodzian-
kę — grają w szachy na pływających krach łodowycłi 

W Montreux (Szwajcaria) Peter Ustinov kręci obecnie fragmenty nowego filmu 
pod tytułem „Lady L " z Sophią Loren i Dawidem Nivenem w rolach głównych 

Fryzjer paryski Jean Simon lansuje 
obecnie nową fryzurę pod nazwą 
„Charleston", której wróży się sukces 
tego lata. Fryzurę tę prezentuje miła 
gwiazdka baletu panna Annie Nelsen 

Sandy, delfin żyjący w akwarium w San Diego, został 
tak przekarmiony przez noworocznych gości, że mu-
siał przejść kurację wątroby, łącznie z lodem na łbie 

Wytwórnia fi lmowa Benton rozpoczęła w norweskim 
miasteczku Rjukan kręcenie filmu, którego treścią 
jest bohaterska akcja 9-osobowego oddziału norwe-
skiego ruchu oporu. Zniszczył on podczas wojny nie-
miecką wytwórnię ciężkiej wody, potrzebnej do w y -
tworzenia t>omby atomowej. Oto aktor angielski Erie 
Porter jako znienawidzony Komisarz Terboven 



B í o w a . f o r m a , 

p o z i i a ^ n i a ^ s i ę 

i z b l i ż e n i a , 

D Î N E R -
D É B A T 
W K L U B I E 
„ A R C A B E " 

Farmaceuta z Pe ru i prawnik z Włoch, lekarka z Z S R R i inżynier 
z Brazyl i i , naukowcy różnych dyscypl in reprezentu jący czternaście 
k r a j ó w zebral i się 19 stycznia w Centre International de l 'Arcade 
w Paryżu, by... osobiście zapoznać się z Polską. Przedstawia l i ją 
zg romadzonym polscy naukowcy: wiceprezes Po lsk ie j Akademi i 
Nauk prof . dr Wi to ld S T E F A Í T S K l , k ie rownik Stacj i N a u k o w e j P A N 
w Pa ry żu prof . dr Fel iks W I D Y - W I R S K I , członek P A N prof . d r Ju-
liusz S T A R Z Y Ń S K I , dy rek to r Ośrodka Cywi l i zac j i Po l sk i e j p r zy 
Sorbonie dr Bronis ław G E R E M E K , zastępca k ierownika Stacj i Nau-
k o w e j P A N w Pa ry żu dr Tadeusz K O W Z A N . 

S 
m 

Prof. Juliusz Starzyński mówił o dzie-
jach sztuki polskiej i międzynarodo-
wych sukcesach polskich plastyków 

T O Ł Y ustawione w podkowę, 
wazon pełen białych i czerwo-
nych goździków, na ścianie m i -
sterne wyc inanki ludowe, dys-
kretne dźwięk i pieśni „ M a z o w -
sza" i biało-iczerwone barwy na 

o lbrzymim „gâteau" — oto t ło spotka-
nia, iktóre staraniem Stacj i Naukowe j 
P A N zorganizolwał paryski ośrodek 
„ A R C A D E " , sikupiający stypendystów z 
całego świata, by służyć im radą i po-
mocą w e Francj i . Spotkanie, w któ-
r ym wizięli udział: k i e rownik Konsula-

R E L A T I O N S S C I E N T I F I Q U E S F R A N C O - P O L O N A I S E S " 
W Y S T A W A NA U N I W E R S Y T E C I E W R E N N E S 

j> 

w Maison des examens Uniwersytetu w Rennes uroczyście otwarto wysta-
wę poświęconą „Stosunkom naukowym francusko-polsikim dawniej I dziś". 
Oddzielna część wysitawy ^przedstawia dorobek polskiej nauki, kultury 1 go-
sipodarki w minionym diwudziestoleciu. 

Wśród osobistości, które przybyły na uroczystość, wymienimy rektora Aka -
demii w Rennes p. LE M O A L , panią FREVILLE, komendanta okręgu wojsko-
wego generała GUÉRLN, inspektora Akademii p. C H O U Z E N O U X , pułkownika 
B U A N D , pułkownika LEFEUVRE, komendanta żandarmerii pułkownika M A -
ROIS, zastępców mera pp. J A N T O N i GRAFF, dziekana Wydziału Medycyny 
i Farmacji profesora LEROY, dziekana Wydziału Nauk Ścisłych iprofesora BO -
CLE, dziekana Wydziału Nauk Humanistycznych profesora M A R A C H E , dy-
rektora Ośrodka Dokumentacji Pedagogicznej profesora DECAEN, pp. SE-
P H A N i VERGER — dyrektorów wydziałów administracji uniwersyteckiej, 
profesora DOBY , który delegowany był do Polski z misją naukową, p. S A N -
S E N — dyrektora Biblioteki Uniwersyteckiej, p. CHARIER — sekretarza Sto-
warzyszenia akcji laickiej; wielu profesorów Uniwersytetu w Rennes. Stronę 
poilską reprezentował dr Stanisław Bańbuła — konsul polski w Paryżu, p. Ed-
mund SZOTT — attaché konsularny, oraz p. Eda R Y D N I K — organizatorka 
ekspozycji, która ofprowadziła zebranych po wystawie, udzielając wyczerpu-
jących informacji. 

Rektor LE M O A L <oraz konsul B A Ń B U Ł A w swych i>rzemóiwieniach pod-
kreślali fakt istnienia wyjątkowo ścisłych i dawnych związków .pomiędzy 
Francją a Polską, które przyczyniły się ¡do stworzeaiia trwałej przyjaźni. 

Od lewej: Rektor Akademii p. Moal, Konsul dr St. Bańbuła, Komendant I I I 
Reg<ioinu wojskowego gen. Guérin, attaché konsularny — pan Edmund Szott 

bu Generalnego P R L w Paryżu dr Sta-
nisław B A f ł B U L A i I sekretarz A m b a -
sady P R L Adam S T A N E K — nosiło 
charakter „diner-detoat". Ta nowa f o r -
ma wza j emnego ipoznania się i •abliże-
nia, zainaugurowana przeiz Po laków, 
prze jdz ie na pewno — jak podkreśl i ł w 
zagajeniu p. G. LBBREC, założyciel 
„ A r c a d e " — do tradycj i ośrodka. 

Chociaż nie łatwo jest przedstawić 
historię Kra ju , jego strukturę gospo-
darczą i stpołecziną, j ego naulkę i kul-
turę w ki lku czy nawet ki lkunasłomi-
nutoiwych wypowiedz iach, Polska była 
jak najży*wiej obecna wśród sześćdzie-
sięciu zasłuchanych olsób, z których 
większość miała o n ie j dotychczas ipo-
jęcie raczej mgliste. 

— Ze Maria Leszczyńska, że Chopin, 
że wasz szermierz pokonał w Tokio na-
szego, że mamy trudności ze spółgłos-
kami w iioaszych nazwiskach, gdy przyj-
dzie do meczu bokserskiego — oto 
wszystko, co wielu nawet nas, Francu-
zów, wie o Polsce — powiedział p. C A L -
MEJANE , prezes Komite tu Przy jac ió ł 
Ośrodika „Arcade " , k tóry przewodni -
czył dyislkusji z dużą srwadą i humo-
rem. 

Trud ipoiszerzenia tego skromnego za-
sobu /Wiadomości pod ją ł — po słowie 
wstępnym prof . Stefańskieigo — dr Ge-
remeik, starając ®ię w plastycznym 
skrócie uprzystępnić zdbranyro historię 
Polsiki, j e j mie jsce w świecie dzisiej-
szym i naj istotniejsze problemy pol-
skiego dnia po^wszediniego. O organiza-
cj i .polskiej nauki 1 sizkolnictwa w y ż -
szego mów i ł prof. Wiidy-Wirski. Sztu-
kę ipolską, j e j dz ie je , sukcesy naszych 
plastyków zapre'zenito'wał iprof. Sta-
rzyński, (przypominając co głośniejsze 
wyistaiwy polsikich malarzy i rzeźbiarzy 
w rozmaitych krajach. 

O literaturze, w szczególności o przy -
jęciu książki zagranicanej w Polsce i o 
przelkładach dzie ł polskich autorów na 
jęz3dki obce, a także o teatrze mówi ł 
dr Kowizan, który zalprolsił obeicnych, by 
zalpozuiali się z repertuarem scen wa r -
szawskich osobiście — za pośrednic-
twem przedsta^wionego im wycinka ze 
stołecznej gazety. 

Gorące oklaski, jakie towarzyszy ły 
tym wyiix>wiedziom, nie by ły jedyną 
miarą zainteresowania. Zasyipano gości 
iKJiskich pyitaniami: o f i lm i teilewizję, 
o handel zagraniczny, o rolnrOęwo, o po-
stęp techniczny. Dyśkutoiwano na te-
mat przysłowioiwego bohaterstwa Po la-
ków i ich pnzytwiązania do tradycj i , na 
temat oblicza i postaiwy młodego poko-
lenia w Polsce Ludowe j . Do późne j no-
cy, już ipo zamknięciu dyskusji, toczy-
ły się rozmowy, nikomu nie śpieszyło 
się do domu. 

— To było pasjonujące — streścił 
nastrój sali młody przedstawicie l Tu -
nez j i — Słuchaliśmy z zojpartym tchem. 

Zagajenia debaty dokonał p. G. Lebrec 
(na zdjęciu powyżej). Po lewej — kie-
rownik stacji naukowej Polskiej Aka -
demii Nauk prof. Feliks Widy-Wlrski 

Dyrektor Ośrodka Kultury Polskiej na 
Sorbonie dr Bronisław Geremek (na 
zdjęciu poniżej) — mówił w sposób ży-
wy i ciekawy o dziejach Polski i je j 
istotnych współczesnych proldemach 

W dyskusji głos zabrał kierownik 
Konsulatu Generalnego P R L w Paryżu 
p. dr Stanisław Bańbuła (poniżej) 



POLSKIE AKTUALNOŚCI KULTURALNE WE FRANCJI 
W i e c z o r y poisicicii f i i m ó w 
na Sorlionie 

w ramach cyklu polskich f i lmów, 
które wyświe t l ane są w amfiteatrze 
Aneksu Sorbony (16, rue de la Sorbon-
ne, Paris V-ème), odbył słę ostatnio 
seans „Głosu z tamtego świata" („La 
voix de l'autre monde"). Jest to dzie-
ło znanego polskiego reżysera filmo-
wego Stanisława RÓŻEWICZA . F i lm 
wyświe t lany był w wers j i polskie j z 
napisami francuskimi. Przed seansem 
publiczność otrzymała krótką in forma-
c ję na temat twórczości f i l m o w e j Ró -
żewicza. 

Seanse polslôch filmów organizowa-
ne przez Ośrodek Kultury Polskiej przy 
Uniwersytecie Paryskim zyskują sobie 
coraz liczniejszą publiczność. Jest to 
zarówno młodzież, jak i przedstawic ie-
le starszego pokolenia. F i lmy polskie j 
produkcj i budzą w Paryżu n iewątp l i -
w i e duże zainteresowanie. 

Byłoby pożądane szersze rozreklamo-
wanie Imprez Ośrodka Kultury Pol -
skiej, aby skorzystać z nich mogl i jesz-
cze ci miłośnicy f i lmu (a jest ich na-

Dyskus j a 
o w y m i a n i e hand lou ie j 
między F ranc ją i Po lską 

Tematem kolejnej prelekcji wygło-
szonej podczas spotkania stypendystów 
w Ośrodku Studentów Polskich na rue 
Lamandé w Paryżu były zagadnienia 
związane z'polskim handlem zagranicz-
nym I wymianą handlową między Pol -
ską a Francją. O sprawach tych mówił 
attaché handlowy Amabasady PRL w 
Paryżu, p. Antoni K A R A S . 

Prelekcja wywołała żywą dyskusję i 
liczne pytania oraz szereg uwag pole-
micznych. Zainteresowanie tematem 
prelekcji znalazło również wyraz w to-
czących się następnie rozmowach przy 
lampce wina, którą podejmował uczest-
ników spotkania dyrektor Ośrodka p. 
Mieczysław ZANDECKI . 

prawdę wielu) , którzy zwracają się z 
pytaniami: gdzie i k iedy można oglądać 
polskie f i lmy . 

Prelel(cja o D u n i k o w s k i m w Nancy 
Dla uczczenia pierwszej rocznicy 

śmierci wielkiego rzeźbiarza polskiego 
Xawerego D U N I K O W S K I E G O Instytut 
Historii Sztuki Uniwersytetu w Nancy 
zorganizował ostatnio uroczysty wie-
czór. Odczyt o Dunikowskim, zatytuło-
wany „Rzeźbiarz polski trzech epok", 
wygłos i ł prof. Juliusz Starzyński. Z i lu-
strowały go przezrocza — zdjęcia dzieł 
wybi tnego artysty. 

Wśród l icznie zgromadzonej publicz-
ności obecnych było w i e l e znanych 
osobistości ze ślwiata naukowego i ar-
tystycznego Nancy oraz bardzo dużo 
młodzieży akademickiej . 

i n s t y t u t j ę z y k a p o l s k i e g o w N a n c y 
w nowej s i e d z i b i e 

Wiraz całym Wydz ia łem Humani -
stycznym Uniwersytetu w Nancy prze-
niósł się do nowego gmachu Instytut 
Języka Polskiego. Dzięki otrzymaniu 
nowoczesnych, dobrze wyposażonych 
ipomieszczeń słuchacze jK^lonistyki — 
w y k ł a d ó w prof. Stanisława M A R K I E -
W I C Z A oraz lektorki p. M A N I E W -
SK IEJ — przeiprowadzają w laborato-
riach języtkowych interesujące ćwicze-
nia i /wprawki z zakresu fonetyk i j ę zy -
ka polskiego. 

Przed ki lkoma tygodniami odbyło się 
na Uniwersytecie w Nancy Międzyna-
rodowe Sympozjum Językoznawstwa 
Stosowanego, w ramach którego poru-
szane były m.in. zagadnienia naucza-
nia języków obcych. Naukę polską re-
prezentowała na Sympoz jum profesor 
f i lo log i i romańskiej Uniwersytetu W a r -
szawskiego p. Halina Lewicka. 

„ C o m b a t " o p o l s k i m f i l m i e 
w s p ó ł c z e s n y m 

Paryski dziennik „Combat " zamieścił 
obszerny artykuł zawiera jący poważne 
omówienie osiągnięć polskiej sztuki 
filmowej. Na czoło twórców polskiego 
f i lmu ostatnich lat „Combat " wysuwa 
Wajdę, Kawalerowicza, Munka i Po -
lańskiego, którzy zaję l i miejsca wśród-
światowe j czołówki rea l i zatorów współ -

czesnych filmów. Polslil f i lm jest jed-
ną z najbardziej żywych dziedzin sztu-
ki europejskiej dzięki śmiałości treści 
i formy — pisze francuski dziennik. 

Omawia jąc dorobek polskie j k ine-
matograf i i w 1964 r. recenzent w y m i e -
nia jako naj lepsze: „Koniec naszego 
świata" Jakubowskiej, „Pierwszy dzień 
wolności" Forda oraz „Prawo I pięść" 
Hoffmana I Skórzewskiego. Wśród f i l -
m ó w będących w stadium real izacj i : 
„Faraon" Kawalerowicza, „Barwy wa l -
ki" Passendorfera, „Popioły" Wa jdy 
oraz „Rękopis znaleziony w Saragossie" 
Hasa — f i l m y real izowane w oparciu 
o znane utwory l i teratury polskiej — 
budzą największe zainteresowanie kry-
tyki francuskiej. 

P o l s k i numer 
„ A n n a l e s H i s t o r i q u e s . . . " 

W y d a w a n e w Paryżu od 1908 r. przez 
Towarzys two Studiów Robesp ierow-
skich czasopismo „Annales Historiques 
de la Révolution Française" poświęciło 
w całości swój ostatni numer Polsce. 

Numer polski jest pierwszym w 
dziejach tego czasopisma, który został 
poświęcony Innemu krajowi poza Fran -
cją. Otwiera go piękna przedmowa d y -
rektora Instytutu Studiów Słowiań-
skich w Paryżu — R. Portala. 

Zeszyt „Annales Historiques de la 
Révolution Française" zawiera 16 prac 
z różnych dziedzin wielu wybitnych 
historyków polskich, jak prof. prof.: 
Boluńsklej, Elsenbacha, Jedlickiego, 
Leśnodorskiego, Senkowsklej I In. 

A récoule de Radio-Varsovie 
De nombreux lecteurs nous ont 

demandé de les renseigner sur les 
émissions de Radio-Varsovie en 
langue française. Nous leur don-
nons satisfaction. 

1 ES émissions en français pas-
sent sur l 'antenne six fois par 
jour, à raison de 15 ou de 30 
minutes. Iinformations, cause-
ries, reportages, commentaires 
englobent tous les domaines de 

l'actualité — économie, arts, l i t téra-
ture, manifestations culturelles, sport, 
problèmes sociaux, pol i t ique aussi bien 
sûr. 

Parmi les populaires rubriques heb-
domadaires ou quotidiennes, noto:ns la 
revue de la presse polonaise (tous les 
jours à midi) , la chronique sportive 
(émissions du soir), l e courrier des au-
diteurs, „ La Semaine en Po logne " (sa-
medi à 22 h 30 et dimancKe à 17 h 30 
et 18 h 30) qui relate les pr incipaux 
événements polonais de la semaine 
écoulée, les émissions consacrées aux 
jeunes ( jeudi à 21 h et 23 h), les pages 
d'histoire (dimanche à 21 h, 22 h 30 et 
23 h). 

Tous les dimanches à midi, 21 h, 22 h 
30 et 23 heures, vous pouvez prendre 

connaissance du programme de la se -
maine à venir et fa i r e votre choix. 

L'horaire et les heures d'émission 
sont les suivantes: 

12 heures — 25 m 09, 31 m 01, 
31 m 45, 41 m 18 — soit 11955, 9675, 
9540 et 7285 kilocycles 

17 h 30 — 31 m 01 et 41 m 18 (9675 
et 7285 k/cs) 

18 h 30 — 31 m 01, 31 m 45, 
41 m 18 et 200 m — soit 9675, 9540, 
7285 et 1502 kilocycles. 

21 heures et 22 h 30 — 41 m 99, 
50 m 42 (7145 et 5950) k/cs) 

23 heures — 31 m 45, 50 m 42, 
200 m — soit 9540, 5950 et 1502 kilo-
cycles. 

Recommandons à nos lecteurs le pro-
gramme historique consacré à Cra -
covie et à la légende médiéva le du hé -
raut de No t re -Dame et de sa sonnerie 
interrompue. Cette émission intéres-
sante sera d i f fusée le dimanche 7 f é -
vr ier à 21 h, 22 h 30 et 23 heures. 

U W A G A : Niezamówionycli materiałów nie zwracamy. 

CHURCHILL w PAMIĘTNYCH CHWILACH 
Z' E Ś M I E R C I Ą W I N S T O N A C H U R C H I L L A zni-

jk ła jedna z ostatnich wie lk ich postaci po l i tycz-
nych drugie j w o j n y światowej . Prasa wszyst-

kich k r a j ó w i k ierunków pełna jest wsipomnień, 
wypowiedz i i ocen na temat zmarłego męża stanu 
oraz j ego rol i w dzie jach Wie lk i e j Brytani i i świa-
ta. W tych p ierwszych zapisał się j'Uź na początku 
bieżącego stulecia, w światowych — w latach 
1914—^1918, w pierwsze j wo jn ie . Naszemu pokole-
niu jest on jednak przede Wszystkim znany z dru-
g ie j w o j n y światowej . P remie rem bry ty j sk im zo-
stał w chwili najlwiękisizej klęski Europy, kiedy 
hit lerowskie wo jska ipo zgnieceniu Belgii, Holan-
dii, Lul isemburga, Danii i Ntoriwegii, wdar ł y się do 
Francj i i pędzi ły przez j e j ziemie. 

Jako zdecydowany przeciwnik Hitlera i jego polityki 
Cłiiurchill u j awn i ł się jna kiitka lat przed wo jną , w okre -
sie bezpośrednio poprzedza jącym napad HiUera na Po l -
skę, a także wcześniej , napisał 'otkoło setki a r tyku łów 
i fe l ietonów oraiz wygłosi ł wie le mów, krytyku jąc w nicłi 
politykę mocairstw zachodnich wobec Hitlera 1 otrzeg-a-
jąc świat przed nadchodzącym mlebezpleozeństwem. Kiedy 
Beck i Śmigły w b r e w wszelkiemu rozsądkowi palitycz-
nemu zająll tzw. Zaolzie, dopomagając Hit lerowi w roz-
biorze Czechosłowacji 1 otwiera jąc mu równocześnie sze-
roko wrota do marszu na Polskę, Chutrchlil w grudniu 
1938 inapisał: „Bardzo to korzystnie otrzymać z ruin Cze-
chosłowacji Cieszyn, o który była cała długa historia, ale 
po uczcie trzeba płacić rachunek. Przedłoży go niemiecki 
gospodarz, który posiadł już teraz prawie całą salę ban-
kietową z przyległościami; rachunek może być bardzo 
słony... rachunek zawierać może bardzo liczne i poważ-
ne pozycje; wśród nich zapewne wymieniony będzie 
Gdańsk i Korytarz Polski. Tak może wyg lądać rachunek, 
który N iemcy nazistowskie przedłożą prawdopodobnie 
do zapłacenia pu łkownikowi Beckowi . . . " 

Churchill nie my l i ł się. Zgłębi ł dobrze ta jemnice 
pOlitj^ki i cele Hitlera. Rachunek przyszedł szyb-
ciej niż przypuszczano, t y lko że Beck ukrył go przed 
polskim sipołeczeństwem. 

Zbiór wspomnianych artyikułów Churchilla uka-
zał s ię przed samą wo jną w wydaniu ks iążkowym. 
Autor zaopatrzył je krótkim posłowiem, w którym 
ostatnie zdanie brzmiało: „Może cios spadnie nagle, 
może napięcie potrwa długo, ale któż ośmieli się 
wątpić w zwycięstwo, jeśli ¡wytrwamy do końca". 

Warto tu ipodać, że iksiąźka Churchilla, w nieco 
zmniejszonym wydaniu, uikazała się w tłoimaczeniu 
polskim za czasów dkuipacji w Warszawie jako w y -
dawnictwo ipodziemne, jedino z pierwszych tego ty -
py w Europie, iprt. „Krok za krokiem". Skromną 
zeiwnętrznie okładkę szarego koloru f i rmowała 
f ikcy jna instytucja ipod nazwą Towarzystwo Wy-

dawnicze Załoga, a wewnąt r z widniała data w y d a -
nia 1939 dla zmylenia okuparutĄw, w rzeczywistoś-
ci by l to już bowiem rok 1941. N iemcy w napadzie 
na Ziwiązelk Radziecki święcil i witedy nowe sukcesy 
a słabsi charakterami ludzie w okupowanych kra-
jach zaczynali Wątpić czy znajdźie się kiedyikolwiek 
siła, która by zdusiła tę zbrodniczą machinę. Chur-
chill związał się wóiwczas z Z S R R i swymi wys tą -
pieniami przez radio zapewnił ślwiat o ostatecznym 
zwycięstwie. K t o wówczas przeczytał w mrokach 
Okupacji ipodziemne wydanie artykułów bry ty j sk i e -
go premiera, nabierał w ia ry iw ostateczne zwyc i ę -
s two sprzjrmierzonych. 

N i ewątp l iw i e na jbardz ie j decydującymi o lo-
sach Europy i świata posunięciami Churchilla 
w drugiej wo jn i e by ły : koi i tynuowanie wa lk i 
z N iemcami ,po kapitulacj i Francj i , kiedy s w y m 
zacięciem, zapałem i realnym iprzedstawianiem 
sprawy mobi l i zował B r y t y j c z yków i niedobitki po-
konanych chwi l owo przez Hit lera narodów d o w y -
siłku na rzecz dalszej w o j n y oraz k iedy ipo napa-
dzie Hit lera na Zlwiązek Radziecki p ierwszy zaof ia-
rował s ię z lukładem i doprowadzi ł do koal ic j i z na-
padniętymi. Churchill rozumiał, że Niemcy stano-
wi l i na jwiększą potęgę zła i zbrodni, k tó re j zła-
manie, w zasadzie nieuniknione, wymaga ło jednak 
czasu i mobi l i zac j i wszystkich sił, oparte j o sojusz 
pol i tyczny i w o j s k o w y wie lk ich mocarstlw. I to 
właśnie zostało dokonane m i m o pol itycznych 
i ustro jowych różnic. Z Po laków na emigrac j i ro-
zumiał t o również gen. Sikorski, ale nie rozumiel i 
sprawcy klęski wrześniowej , spadkobiercy politjrki 
Becka, którzy w owych dniach knuli na emigracj i 
przec iwko Sikorskiemu spiski właśnie za łączenie 
się ze Związk iem Radzieckim w walce z III Rze-
szą. 

CHURCHILL, MĄŻ STANU ŚWIATOWEGO 

F O R M A T U , współodpowiedzia lny za losy świa-
ta w drug ie j wo jn i e światowej , był jednak 

przede wszystk im Ang l ik iem i to Ang l ik i em epoki 
imperialnej . Na każdą międzynarodową sprawę pa-
trzył przez pryzmat interesów brytyjskich. Tak 
m.in. by ło (ix>d koniec w o j n y i bezpośrednio po niej , 
k iedy chodziło o zatwierdzenie granicy na Odrze 
i Nysie Łużyck ie j oraz o wysiedlenie resztek N iem-
ców z Polski. P r z ypomn i jmy ówczesną sytoiację. 

otóż po osiągnięciu d a w n e j granicy polsko-niemieckiej 
z 1939 r . przez wo j ska radzieckie, hit lerowcy wyco fu j ą c 
się z ziem polskich w Rzeszy nakazali całkowitą ewa -

kuację ludności niemieckiej a Hitler rozkazem nazwanym 
„spaloną z iemią" nakazał niszczyć na tych ziemiach 
wszystko i bez reszty, aby Po lakom pozostawić k ra j nie 
nada jący się do życia. Ludność polska szła tymczasem 
na zachód w ślad za zwycięskimi wo j skami i obe jmowa ła 
ojcowiznę uwolnioną od wroga , usuwa jąc z niej , w na j -
trudniejszych warunkach, zniszczenia i odbudowu jąc na 
niej polskie życie. 

Z ok. 8,5 mil iona mieszkańców tych ziem w 1939 r., 
w pierwszych miesiącach 1945 r. pozostało na nieb około 
2,5 do 3 mi l ionów, z czego prawie półtora miliona sta-
nowi ła polska ludność autochtoniczna, a więc N i emców 
było zaledwie około półtora miliona. Wystarczy przy-
pomnieć, że władze niemieckie ewakuowa ły przed nade j -
ściem wo jsk radzieckich ok. 500 tys. N i e m c ó w z b. Prus 
Wschodnich, ok. miliona ze . Śląska przemysłowego 
i Opolskiego, z Wroc ł aw i a wygon i ły 700 tys., z Gdańska 
wys ła ły morzem 250 tys. ze Szczecina 230 tys., z re jonu 
W a ł u Pomorskiego, Kołobrzegu, Koszalina i innych miast 
wywioz ły ok. 300 tys. itp. I te opustoszałe, ogołocone nie-
mal ze wszystkiego, spalone i zniszczone w bardzo po-
ważnym stopniu tereny nadodrzańskie i nadbałtyckie zo-
stały przez Polakiów objęte i wstępnie zagospodarowane 
przed zakończeniem wo jny . N a r ó d polski uważał powrót 
nad Odrę i Nysę Łużycką, zresztą zgodnie z zapewnie-
niami al iantów, za wyraz sprawiedl iwości dz ie jowe j 
i częściowy ekwiwalent za zbrodnie, straty i wszelkiego 
rodza ju k rzywdy dokonane na nim przez N i e m c ó w w la-
tach w o j n y . 

Teraz stanęła sprawa wysiedlenia z nadodrzań-
skich obszarów płozostałych tu jeszcze N iemców. 
Churchil l by ł temu przec iwny. Sprawa rozstrzyga-
ła się na Komferencj i w Poczdamie. 

Chodziło o półtora do dwóch mi l ionów Niemców, tym-
czasem bryty jsk i premier z uporem utrzymywał , że rzecz 
idzie o 8 do 9 mil ionów, j ak ie j to ilości N i emców na 
tych ziemiach n igdy nie było. Statystyki niemieckie, któ-
rymi się Churcłii l l posługiwał , u j m o w a ł y całą ludność 
globalLnie, i w przytaczanej przez niego liczbie było ok. 
półtora mil iona polskiej ludności autochtonicznej. Chur -
chill dowodził , że wysiedlenie 9 miUonów N i emców 
z Polski obciąży Ang l ię , spowodu je katastrofę żywnościo-
wą na zachodzie i uniemożl iwi w przyszłości taką odbu -
dowę ekonomiczną Niemiec, która by narodowi niemiec-
kieimu pozwoli ła n a normalne życie. Jak to dziś dobrze 
w iemy, historia zadała k łam przypuszczeniom i twier -
dzeniom Churchil la, a N iemcy przesiedleni ze wschodu, 
gdzie n igdy nie czuli się zbyt dobrze, stali sie w Nie -
mieckie j Republ ice Federa lnej jedną z sił odbudowy 
gospodarczej i n iebywa łego dobrobytu, którym nrze-
ścignęOi inne kra je . 

M i m o takich i innych pomyłeik i błądzeń mimo 
z imnowojenne j ful tońskie j m o w y w 1946 roku, m i -
m o prze forsowania przezeń udiziału Niemiec za-
chodnich w sojuszu atlantyckim historia oceni nie-
wątp l iw ie Churchil la jako jedneigo z największych 
ludżi p ierwsze] ipołowy X X wieku. Zdecydowaniem 
realną oceną sytuacji , wytrwałośc ią i ofiarnością 
w wa l ce z na jw iększym z łem naszych czasów ja-
kim by ł hit leryzm, oddaniem wszystkich sił dla 
zwycięstwa — zasłużył na wdzięczność współczes-
nych i historii. 



ŁĘCKIE 

Po 20 latach od powrotu do Macierzy 

ziemie nad Nysą, Odrą i Bałtykiem 

stanowią jeden, z e s p o l o n y t r w a l e 

z t e r y t o r i u m p a ń s t w a p o l s k i e g o , 

rozwinięty organizm g o s p o d a r c z y 

POLSKIE Z I E M I E ZACHODNIE i PÓŁNOCNE (4) 

L A T P O L S K I E J C O S P O D A R K I na Z ie -
miach Zachodnich i Północnych przyniosło 
rozkwit życia gospodarczego, kulturalnego 

i umysłowego. Podwojono wartość majątku t rwa -
łego, w przemyśle osiągając nawet jego trzykrotny 
wzrost. Ziemie te, zamieszkałe obecnie przez 
8.400.000 Polaków, dają blisko 30 procent ogólno-
k ra jowe j produkcji przemysłowej. Województwa 
opolskie 1 wrocławskie należą do przodujących 
w K r a j u w produkcji rolnej. W niezwykłym tem-
pie " rozwinięto tu gospodarkę morską — porty, 
żeglugę, rybołówstwo 1 przemysł stoczniowy. 

W ciągu 20 lat powstały >nowe ośrodki kultury 
i oświaty. W 21 szkołach wyższych SHem Zachod-
nich I Północnych studiuje ponad 60 tysięcy stu-
dentów (szczegółowe dane publ ikujemy na str. 9). 

Ogrom tych przemian można sobie jeszcze lepiej 
uświadomić, jeśli porówna się aktualny stan za -
gospodarowania, zaludnienia i rozwoju tych ziem 
i re jonów IPolski ze stanem z roku 1945, kiedy to 
pozostały tu ruiny i zgliszcza, a ubytek potencjału 
produkcyjnego był jeszcze wyższy niż stopień znisz-
czenia. Np. w przemyśle ubytek ten wynosił 60 
procent, rolnictwo zachowało wówczas tylko 4 pro-
cent przedwojennego iiozlomu trzody chlewnej 
i 8 oprocent tpogłowla bydła. Zniszczeniom uległo 
ponad 40 iprocent domów w miastach. Całe połacie 
pól były zaminowanie, a większość miast poważnie 
wyludniona. 

W TYM MIEŚCIE GŁOS MAJĄ KOBIETY 

WOŁOW — miasto powiatowe w woj . w r o -
cławskim. Leży w Kotlinie Śląskiej na linii 
Wroc law -G łogów, w .płaskim terenie okolo-
nym niewysokimi wzgórzami nad rzeczką Je-
zierzycą, w odległości 12 km od koryta Odry. 

W D O K U M E N T A C H P I A S T O W Ś L Ą S -
K I C H z 1312 i 1323 r. z n a j d u j e m y w y -
raźną nazwę miasta W o ł ó w i dane 
o herbie , k tóry przedstawia wo ła . 
Osada ta powsta ła przypuszcza ln ie 
już w X I wdeku nad j edną z l icznych 

strug n i ew i e l k i e j rzecziki w mie jscu prze jśc ia przez 
bagna i mokradła . P r z y i s tn ie jące j już osadzie 
w 1157 roku wizniesiono d r ewn iany zamek, w k tó -
r y m jak iś czas chroni ł s ię p i e rwszy książę śląski, 
s yn Bo les ława Krzy iwoustego, W ł a d y s ł a w W y g n a -
niec. P r a w a m ie j sk i e W o ł ó w o t r z yma ł oko ło 1265 
rofcu od księcia g ł ogowsk i ego H e n r y k a I I I . W p i e r -
w s z e j p o ł o w i e X V w i eku miasto otoczone zostało 
murami . W końcu tego w i e k u przypad ło koronie 
czeskie j . Miasito odlbudowało s ię k i l kakro tn i e po 
w i e lk i ch pożarach i najazdach. W X V I I w i e k u b y -
ło stoOdcą samodz ie lnego księstwa. 

Jeszcze w X V I I I w i e k u PoGacy utrzymal i s ię 
w z w a r t y m osiedlu z w a n y m Pollska Wieś . Zb ie ra l i 
s ię g r omadn i e na nalbożeństwaoh w m i e j sk im koś-
c ie le pa ra f i a l nym. W X V I i X V I I w i e k u starostami 
Wołoiwa by l i często Piolacy, choć już zniemczel i , j ak 
Jan Lasota, Jakub Brocł iwdcz i inni. W następnych 
w i ekach w mieśc ie nie by ło już P o l a k ó w , a le w po -

w i e c i e wśród ludności w i e j s k i e j nadal p rzeważa ła 
ludiność polska, chociaż częśc iowo zniemczona. 

P r z ed w o j n ą W o ł ó w l iczy ł 6 tys ięcy m ies zkańców 
wra z z garn i zonem w o j s k o w y m . W czasie dz ia łań 
w o j e n n y c h 70 procent d o m ó w mieszka lnych l eg ło 
w gruzach. W dniu w y z w o l e n i a 27 stycznia 1945 
roku miasto l i c zy ło t y l k o 500 mieszkańców. N i e m c y 
uciekal i stąd w panice, bo jąc się odpowiedz ia lnośc i 
za w y m o r d o w a n i e przez h i t l e r o w c ó w w pobl iżu 
W o ł o w a jes ienią 1944 roku oko ło 9 tys ięcy j eńców , 
p r zeważn i e żo łn ierzy Powstan ia Warszawsk iego . 

Już w końcu 1945 roku l iczba s ta łych mieszkań-
ców, g ł ó w n i e os i ed l eńców — wzros ła do 2.200 osób. 
Obecn ie Wołólw l i czy 9.600 mieszkańcólw. T o co fn i ę -
te skutkami w o j n y o ki lkaset lat w r o z w o j u mias -
to Po lska podniosła z g ruzów . Zosta ło p i a n i e o d -
budowane, odno>wiono kana l i zac ję i wodoc iąg i , p o -
wsta ły n o w y szpital , szko ły , zak łady pracy , okaza ły 
d o m kul tury . W roku ub i eg ł ym zbudowano tu 362 
n o w e i zby mieszkalne , w roku b i e żącym zostanie 
w y l j u d o w a n y c h 210 dalszych. 

W o ł ó w zasłynął na całą Po l skę z ak tywnośc i ko -
biet, k tó re od kUku lat s p r a w u j ą n a j w y ż s z e g od -
ności w radz ie m i e j sk i e j . W i e l e z nich s łuży ło w la-
tach 1943—1945 w w o j s k u i w a l c z y ł o na f ronc ie . 
Jest t o p i e rwsze miasto w K r a j u , wa l c zące skutecz-
nie z aUkoholizmem. W p r o w a d z o n o tu nawe t częś-
c i ową prohib ic ję . Wś ród ludności miasta jest w i e -
lu 'Uczestników w a l k f r o n t o w y c h w roku 1945 o w y -
zwo l en i e Z i e m Zachodnich. 

Wśród starannie odbudowanych i odnowionych 
zabytkowych budowli Pomorza zachodniego wyróż -
nia się m.ln. piękny R A T U S Z w S T A R G A R D Z I E 
S Z C Z E C n S S K I M , którego ozdobny i bogato rzeź-
biony fronton widzimy na zdjęciu powyżej. 

WYBITNI I Z A S Ł U Ż E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKICH i NADBAŁTYCKICH 
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Polskie ziemie nadodrzańskle i nadbałtyckie, 
paddawane przez wieki g^ermanizacji i uciskowi 
pruskiemu, nigrdy nie zatraciły swojego narodowe-
go oblicza. Świadczy o tym również działalność 
i dorobek wielu wybitnych Polaków spośród ro -
dzimej ludności polskiej — Ślązaków, Mazurów, 
Kaszubów, Warmiaków, Pomorzan, Łubuszan. Z i e -
mie te wydały wielu wybitnycłi działaczy, naukow-
ców, artystów. Z zawierającego wiele tysięcy naz-
wisk Słownika Biograficznego zasłużonych Po la -
ków, urodzonych, wychowanych i działających na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem — publ ikujemy co tydzień garść naz-
wisk wraz z krótkimi życiorysami. 

M A Ć K O W I A K I Z Y D O R <1892—1957) ze Św ię te j w p o w i e -
cie z łotowskim. Działacz społeczny ma Pograni<?zu, s ekre -
tarz Po l sk iego T o w a r z y s t w a Szkolnego w Pi le, b o j o w n i k 
o szkołę po lską w N iemczech międzywo jennyc l i . B y ł p r e -
zesem chóru „ C e c y l i a " w Z łotowie , przedstawic ie lem r e -
dakc j i „ a ł o s I*o©ranicza", w ięz iony w hit lerowskich o b o -
zach koncent racy jnych . 

MYSLIWIE2C F R A N C I S Z E K (1868—1940) ro lnik ze Sprę -
clc, pow ia t Strzelce Opolskie, prezes Dzielnicy I (ś ląskiej ) 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w N iemczech (1936—1939), o b j ą ł p reze -
surę po ks. K a r o l u Kos io łku. B y ł równ ież prezesem G ó r -
nośląskiego Z j ednoczen ia Ro ln ików . Jeden z na jbardade j 
zas łużonych b o j o w n i k ó w o polskość. ziemi nadodrzańskie j . 
Z g iną ł w obozie koncen t r acy jnym w Dachau . 

N A N K I E R J A N (1267—1341) Z Kamien ia pod By tomiem 
(dziś B rzozowice -Kamień ) , • b i skup k rakowsk i a następnie 
w r o c ł a w s k i (1326). Z d e c y d o w a n y obrońca polskości Śląska, 
p r zec iws taw ia j ący się jego germanizac j i przez niemiecki 
kler . Rzuci ł k l ą twę na kró la Jana Lukseml>urczyka za 
zajęcie w a r o w n i w Mi lozu, godzące w interesy Polski . 

N E U H A U S N O W A K O W S K I P A W E Ł (zm. po 1902) M a -
z\xr z Pasymia , zamieszkały w młodośc i w K r ó l e w c u . D o -
skona ły znawca Języka polskiego, by ł r edakto rem ,»Dzien-
n ika Poznańsk i ego " , a późnie j „Oazety L u d o w e j " — cza -
sopisma przeznacizonego dla Maizurów. M. in. zamieszczał 
w n ie j , .Krzyżaków'* H . ; Sienkiewicza. Zab i e ra ł głos w pol -
sk ie j pras ie centra lne j . I n f o r m u j ą c o sytuac j i na M a z u -
rach. Przez krótkie ok resy pisał do dz ienn ików K r a k o -
w a , L w o w a i Poznania . 

P I E R N I K A R C Z Y K J O Z E F (1885—1946) Z W i e s z o w e j k. B y -
tomia, syn góornika śiąsikiego 1 sam górnik , h i s toryk-sa -
m o u k i nauczycie l historii, któiry j ako p ie rwszy z Po l a -
k ó w op racowa ł „Histor ię gó rn i c twa i hutnictwa na G ó r -
n y m Ś ląsku" , o d k r y w c a z a b y t k o w y c h podziemi ś rednio -
w iecznych k o p a l ń s rebra 1 o łow iu w Ta rnowsk i ch Górach , 
sporządzi ł Ich p ierwszą m a p ę 1 odsiziokał w s ta rych d o k u -
mentach n a z w y d a w n y c h szrtolnl. Z m a r ł w Tarnowsk ich 
Górach. 

R Y D Y G I E R L U D W I K (1850—1920) Pomorzanin , ś w i a t o w e j 
s ł a w y lekarz , p ro feso r Un iwersy te tu Jagie l lońskiego 
w K r a k o w i e i Un iwer sy te tu w e L w o w i e . M a j ą c lat 30 do -
kona ł w s w o j e j k l in ice w Che łmnie na P o m o r z u djmigieJ 
na świec ie ope rac j i usunięcia o d ź w i e m l k a t j . do lnego 
o tworu żo łądka, z a b l o k o w a n e g o ca łkowic ie przecs z łoś l iwy 
n o w o t w ó r ( r aka ) i po łączył porostałą część żołądka z d w u -
nastnicą (p ierwszą ope r ac j ę tego typu w y k o n a ł ch i rurg 
f rancuski J. E. Pean ) . Rydyg i e r by ł In ic ja torem 1 p i e r w -
szym prezesem z jazdu ch i ru r gów polskich. P o uzyskaniu 
ndepod leg ło^ i przez Poilskę po I w o j n i e ś w i a t o w e j wstąpi ł 
do w o j s k a polskiego, zootał s ze fem sani tarnym w o j s k a , 
o p r a c o w a ł p ro j ek t utworzenia W o j s k o w e j A k a d e m i i L e -
karsk ie j . 

Dailszy ciąg w nas tępnym numerze 



La Commission d'Éducation Nationale, créée par 
le Se jm — parlement polonais — en 1773, fut le 
premier ministère européen de l'éducation. Elle 
faisait suite à une longue tradition de progrès dans 
l'enseignement. Le chancelier Jan Zamoyski (1542— 
—1605), fondateur de l 'Académie de Zamość écri-
vait: „Tels seront les citoyens de la République 
qu'aura été de leurs enfants l'éducation". Et A n -
drzej Frycz-Modrzewski , l'un des plus grands 
esprits de la Renaissance polonaise, consacrait 
à l'école et aux maîtres un des cinq volumes de 
son oeuvre magistrale ,JJe República emendanda". 

Et en 1808, les autorités du Duché de Varsovie 
décrétaient la scolarité obligatoire de 6-8 à 11-12 
ans. 

Puis ce fut la longue et difficile lutte contre la 
germanisation et la russification, l'enseignement 
clandestin qui durèrent jusqu'en 1918. L 'entre-
-deux-guerres fut à cet égard décevant — à peine 
73.039 classes, dont le tiers sous-louéés. 

Actuellement, de 1959 à 1965, quelque quatre 
mille écoles ont été construites. Le budget de l'Etat 
y consacrait près de 22 milliards de zlotys. L a col-
lecte publique pour la construction de „IVIille éco-
les pour le Mi l lénaire" en fournissait plus de 7 
milliards. 931 de ces mille écoles fonctionnent déjà 
et on vient d'ouvrir le chantier de la 999-ème. 

Les Polonais émigrés participent à la construc-
tion de 17 de ces écoles — ayant recueilli cinq cent 
mille francs nouveaux environ (ce qui n'est pas 
mal, mais constitue à peine un pour mille des fonds 
réunis). Les Polonais de France ont aidé à la con-
struction du Lycée Mar ie Curie -Sklodowska à 
Odańsik, ceux de Belgique — à la construction d'un 
Lycée à Wrocław. Des nouveaux dons affluent. 

NAJPIĘKNIEJSZE POMNIKI 
„Żadne miasto, miasteczko ani wieś nie 

ma zostać bez potrzebnej dla siebie szkoły"... 
„Dozór szkolny spisze wszystkie dzieci obo-
jej płci, jakiejkolwiek bądź religii, zdatne do 
chodzenia do s2Skoły, tj. w mieście od lat 
sześć, a na wsiach od lat osiem. Dziecię do 
szkoły ma chodzić póty, póki nie nabędzie 
wiadomości potrzebnych czyli pospolicie do 
11 lub 12 roku życia". 

( F ragment ustawy z 1808 r.). 

STARE TRADYCJE 
Nie bez ipoczucia dumy czyta sią dziś teilcst te j 

ustawy w y r a ż o n e j w s ł owach tak prostych i o c zy -
wis tych, a le przec ież w c a l e nie o c zyw i s t ych przed 
blisiko 160 laty. 

S tare są t r adyc j e szerzenia o św ia t y w po lsk im 
narodzie . Już w X V I wieiku by l i w Po lsce na j ba r -
dz i e j pos tępowi ośw ia towcy , by l i też w końcu 
X V I I I wietku i na ipoczątku X I X w i eku . N i e za-
brakło ich i w ciężkich czasach rozb io rów. „Zawsze 
takie Rzeczypospolitej będą obywatele, jakie ich 
młodzieży chowanie" — m ó w i ł już p r z ed w i e k a m i 
twórca A k a d e m i i Zamo j sk i e j , kanclerz i hetman 
w ie lk i koronny Jan Zamoysk i (1542—1605). 

R ó w n i e ż j eden z najwię lcszych europejsikich umys-
ł ó w Odrodzenia , A n d r z e j F r y c z - M o d r z e w s k i <1503— 
—1572) w s w y m e p o k o w y m dzie le „ O naprawie Rze-
czypospolitej" jedną z pięciu ksiąg szko łom poświę -
cił, wa l c ząc o n ieza leżne m ie j s ce dla nauczycie la 
i j e g o pracy . 

N ie przez p r zypadek też pos t ępowy ruch szla-
chedkie j Rzeczyposipol i te j , szerzony w nastąpnjrm 
okresie przez Brac i Po lsk ich czy l i A r i an , tak w i e l -
ką w a g ę p r z yp i s ywa ł szko le i nauczaniu, i do dziś 
zdumiewa n a u k o w c ó w śmiałością myś l i pedagog i c z -
nej . 

Gdy m ó w i m y o t radyc jach , t rudno nie podkreś-
lić, że w łaśn ie w Po lsce u tworzono w 1773 r. p i e r w -
sze w Europ ie Min is t e rs two Oświa ty — K o m i s j ę 
Edukac j i N a r o d o w e j , a w 1808 r. uchwalono usta-

w ę „urządzenia szkół miejskich i wiejskich elemen-
tarnych 10 Księstwie Warszawskim", z (której cy-
tat zamieśc i l iśmy j ^ o mo t t o t ego artyteułu. 

W A L K A O SZKOŁĘ 
P r z e z długie dz ies ięc io lec ia wa lka o szkołę 

i o św ia tę była jedną z istotnych części sk ł adowych 
p rog ramu w y z w o l e n i a , wa lką z ge rman i zac ją i _ ru-
sy f i kac j ą o zachowan ie na rodowego bytu. Jednym 
z takich p r z yk ł adów jest bohaterski s t ra jk dzieci 
wrzes ińskich, k t ó r y odb i ł s ię s ze rok im echem 
w świecie . 

W okres ie I w o j n y św ia towe j , ¿dy t y lko wojsika 
carsikie opuści ły K ró l e s two , rozi>oczął s ię w i e lk i , 
ż y w i o ł o w y ruch zakładania szkół. Wspomina j ą c te 
czasy wyb i tna działaczika ludowa I. K o s m o w s k a 
pisała: „...nie było ani jednej gminy w Królestwie, 
która za czasów okupacji niemieckiej nie podwoiła-
by liczby istniejących szkół, aby były takie, w któ-
rych liczba instytucji oświatowych odpowiadała 
niemal w zupełności zasadzie powszechnego nau-
czania". 

P o odzyskan iu niepodleg łośc i u tworzono T o w a -
r z y s two Pop ie ran ia B u d o w y S^kół i społeczeństwo 
nie szczędz i ło z ł o tówek na ich budowę. D laczego 
w i ę c c iągle brak b y ł o szkół? D laczego by ło t y l k o 
73.039 izb szkolnych, w tsrm blŁsteo t rzec ia część, bo 
23.500, w budynkach w y n a j ę t y c h ? 

Otóż spo łeczeństwo zebra ło dużą, jak na stosun-
ki m i ęd z ywo j enne , sumę, bo o i io ło 5 m i l i onów z ło -
tych, a le udział pańs twa nie by ł duży, o w i e l e za 
ma ł y w stosunku do stale rosnących potrzeb. Dz iś 
zak łady p r z emys ł owe budują szko ły z w łasnych 
funduszów, a 'w okres ie m i ę d z y w o j e n n y m kapi ta-
l is tyczny p r z emys ł oczyw iśc i e nie f fomagał w t y m 
wiei lkim czynie społecznjrm. 

OFIARNOŚĆ POLAKÓW 
Rzucone w 1958 r. hasło „ Tys i ą c szkół na Tys iąc -

lecie Pańs twa P o l s k i e g o " przerodz i ło s ię w czyn 
całego narodu. 

W krajobrazie budującej się Polski najpiękniejszym elementem są nowe szkoły zwane „Tysiąclatkami" 

Zbudowano już w K r a j u 980 szkół — p o m n i k ó w 
Tys iąc lec ia . W budow ie jest da lszych killkanaście. 
Ostatnio rozpoczęto budowę sokoły n r 999. 

Dz ięk i o f ia rnośc i społeczeństwa polsikiego zebra-
n o od t ego czasu 7.300.000.000 złotych, a pańs two 
w sWoim budżecie p r ze znaczy ło na ten sam cel 
w latach 1959—1965 21.818.400.000 złotych. Tak w i ęc 
ze sk ładek o f i a rowanych przez społeczeństwo bu-
d u j e się co czwar tą szikołę w K r a j u . 

Rólwnież Rodacy rozsiani po ca łym świec ie p rag -
ną dorzucić swo ją ceg ie łkę do tych na jp i ękn i e j -
szych p o m n i k ó w Tys iąc lec ia Pańs twa Po lsk iego . 
Dotychczas Po lon ia wp łac i ł a na Fundusz B u d o w y 
Szlkół oko ł o 100.000 do larów, co w prze l i czen iu w y -
noisi 7.200.000 z łotych, czy l i jedną dziesiątą procenta 
ca łe j z ebrane j sumy. 

Z udz ia łem Po l on i i zbudowano i buduje sią 17 
szkół. I tak, j ak w i e m y , Po lon ia f rancuska p o m a -
gała w budowie sokoły im. Mar i i Sk ł odowsk i e j -Cu -
r ie w Gdańsku. W e W r o c ł a w i u w 1963 rdku dz iec i 
rozpoczę ły naukę w sokole im. Po lon i i Be l g i j sk i e j . 
P o l s k o - K a n a d y j s k i Kom i t e t Tys iąc lec ia w K a n a -
dzie postanowi ł zebrać sto tys ięcy do la rów na bu-
dowę si^koły w OpOlu, Centra lny K o m i t e t Tys iąc l e -
cia w W i e l k i e j Brj^tanii g romadz i f imdusze na T y -
siąclatki w e W r o c ł a w i u i w 'Nidzicy. Z w i ą z e k P o l a -
k ó w w N i emczech „ Z g o d a " pomaga f i nansować 
szikołę w Olsztynie , Po lon ia szwedzka — w Olecku, 
duńska w Szczecinie , holenderska w Olsztynie. P o -
lonia amerykańska z NOwego Jorku — szkołę w Do -
brodzeniu na Śląsku, z Chicago — szko łę w Nys ie , 
a z Det ro i t — w Byczyn ie . 

W w i e lu wypadkach i jxjszczegôlne komi t e t y i o r -
gan izac je po lon i jne o f i a r o w u j ą szikołom Tys iąc lec ia 
dary r zeczowe , w postaci wyposażen ia w meb l e 
i pomoce naukowe . Np . Po lon ia f rancuska nadesła-
ła sz:kołom Tys iąc lec ia w Gdańsku i w G ł o gow i e 
magne to f ony , aparaty rad iowe , aparaturę do do -
świadczeń f i z y c znych i chemicznych oraz inne po-
moce naukowe. Z w i ą z e k P o l a k ó w z U S A p r zeka -
zał szko le im. Mar i i Konopn i ck i e j w Ża rnowcu 
komple tne im ieb lowan ie wartośc i 10.000 do la rów . 

Z zagranicy n a p ł y w a j ą do K r a j u dary duże i m a -
łe. N|p. p. W ł a d y s ł a w Kone t zka z M i a m i na F l o r y -
dzie ( U S A ) wp łac i ł 15 tys ięcy do larów, p. Micha ł 
Sz lante ze S z w e c j i — 1.400 koron szwedzk ich , pp. 
Ma ł e c cy z U S A — 2.000 do la rów, a p. He lena F a -
lecka ze stanu I l l inois ( U S A ) już k i lkakrotn ie nad-
syłała po 10 do larów. 

W c i ą ż n a p ł y w a j ą da r y z Belg i i . Rada N a r o d o w a 
z L i è g e zobowiąza ła się zebrać 20 tys ięcy f r a n k ó w 
belgijsikich. Nasi Rodacy z teigo ok ręgu wp łac i l i już 
na Fundusz B u d o w y Szikół 16 tys ięcy, a dalsze 
k w o t y nadal p r z ekazu ją d o Wroc ław ia . 

K a ż d y dar jest ba rdzo cenny, bo świadczy o p r z y -
w iązan iu i mi łośc i do K r a j u . W i a d o m o przecież, że 
nie wszys tk i ch stać na to, żeby mog l i wp łacać t y -
siące f r a n k ó w czy do larów. A l e , jeże l i każdy z nas 
da po k i lka f r a n k ó w czy do la rów — a przec ież jest 
nas na obczyźn ie dziesięć m i l i o n ó w Po l aków , to 
będzie można w y b u d o w a ć w i ę c e j niż tysiąc p ięk-
nych pomn ików Tys iąc lec ia Pańs twa Po lsk iego . 

Wszelkie dary z zagranicy na budowę 
Szkół Tysiąclecia należy wpłacać do 
B A N K U P O L S K A K A S A O P I E K I 

we Francji : 23, rue Taitbout Paris IX, 
w Belgii: 120 rue Beeckman Bruxelles 18, 

na konto: Am/116877/W 



N a zdjęciu powyżej : jedna z „Tysiąclatelt", piękna 
nowiutka szkoła podstawowa w Głogrowie nad Odrą 

POLACY Z OKRĘGU MÖNS 
NA BUOOWĘ SZKOŁY WE WROCŁAWIU 

w grudniu 1964 r. Okręgowy Komitet Obcliodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego w Möns przepro-
wadził jednorazową zbiórkę na wyposażenie szkoły 
Tysiąclecia we Wrocławiu, której współbudowni -
czym jest Polonia belgijska. 

Zb ió rkę na l is ty p r zeprowadza ło k i lku dz ia łaczy 
Komi t e tu Tys iąc lec ia . Przerwodniczący Okręgowego 
Komitetu Tysiąclecia w Möns p. Stanisław P lwnik 
z Tertre zebrał 535 f r . Przewodniczący Okręgowej 
Rady Narodowe j w Möns p. Szala z Hautrage 
620 fr. , p. Ofierzyński z Harenies 630 fr . , p. Jerzy 
Barszcz z Wasmes 230 fr . , p. Tomasz Plenias 
z Quaregnon 170 f r oraz p. Stanisław Kania z B o -
dur 90 f r . 

Ogółem zebrano 2.505 f r 1 całą tę sumę przeka-
zano do Ogólnopolskiego Komitetu Społecznego 
Funduszu Budowy Szkól Tysiąclecia w Warszawie. 

N a p r o ś b ę o r g a n i z a t o r ó w z b i ó r k i 
p o d a l e m y n a z w i s k a o f i a r o d a w c ó w : 

Józef Bury 50 f r , Julian Dubiel 20 f r , Ludwik 
GUnka 50 f r , Wac ł aw Garstka 20 f r , Tadeusz K a w -
ka 30 f r , Michał Kamiński 25 f r , Franciszek Lis 
10 f r , Kazimierz Mazga j 40 f r , Ludwik Mazga j 30 f r , 
Stanisław P jwn ik 100 f r , Jerzy Fiwnik 50 f r , Jan 
Poniedziałek 40 f r , Janina Skolmowska 30 f r , Jan 
Samek 20 f r , Franciszek Wróblewski 20 f r , Jan 
Szala 100 f r , W . Kupisz 10 f r , A . Gwoźdź 20 f r , W . 
Pawłowski 40 f r , Krasowski 40 f r , Musielak 100 f r , 
Mroozyński 20 f r , Chmieliński 40 f r , Adamczak 
40 f r , Bezvuki 20 f r , Legierski 10 f r , Hemlńska 
20 f r , Bielec 10 f r . Kamieniarz 20 f r , Mietlicki 20 f r , 
Gawenda 20 f r , Antoniewicz 20 f r , Borowicz 30 f r , 
Paciak 15 f r , ZieUński 25 f r , Jan Hanusek 20 f r , 
Weronika Dobrowolska 20 f r . Kapusta 10 f r , Stanis-
l aw Kania 20 f r , Ofierzyńscy 100 f r . Proszowski 
25 f r , Stanisław Patura 50 f r . Fr. Lewandowski 
50 f r , Skrzypczak 25 f r , Szczepański 50 f r . M ł y -
narski 20 f r . Kapłanek 30 f r , Wi lkowska 30 f r , 
Chopin 20 f r , Wó jkowiak 20 f r , Matusiewicz 15 f r . 
Fräs 10 f r , Marynowski 50 f r , Zembala 50 f r , Cu -
relicz 25 f r , Marynowska 25 f r , Gallez 20 f r , M e -
neka 20 f r , Huart 10 f r , Gallez 10 f r , Klupczyński 
20 f r , Wojciech Barszcz 100 f r , Zalewski 50 f r , P le -
nias 20 f r . Barszcz 30 f r , Tomasz Plenias 100 f r , 
Adam Zalewski 50 f r , Jan Jankowski 20 f r , oraz 
kilka wpłat anonimowych bez podania nazwiska. 

Wszystkim dzieciom państwo i społeczeństwo g w a -
rantują ukończenie pełnej szkoły podstawowej 

JUTRO ZIEMI ŁÓDZKIEJ 
^ l E L E S IĘ D Z I S P I S Z E o poszcze-

% ^ / gó łnych reg ionach K r a j u ; o gó rn i c -
% / % / tw i e śląskim, poznańskim porządku, 
^ W szczecińskich stoczniowcach, B iesz -
• " czadach Rzeszowszczyzny , lube lsk ie j 

chemiizacji, a jakoś ma ło o na j ba r -
dz i e j c en t ra lnym obszarze e tn icznym i gospodar -
c z ym Po lsk i — o łódzkim. Czyżby nic s ię tu nie 
dz ia ło? Czyżby z i emie o tacza jące polski M a n -
chester naprawdę zas ług iwały na ten cień? N ie , 
po prostu łódzka z iemia roziwija s ię r ó w n o m i e r -
nie, sipOkojnie, n i e strzela e f e k t o w n y m i f a j e r -
w e r k a m i jak m a z o w i e c k a pe t rochemia , pod -
krakowska N o w a Huta, czy tarnobrzeska s ia r -
ka. A l e teraz już koniec t e j sk romne j , c ichej 
egzystenc j i . Za rok, d w a wybuchn i e łódzka sen-
sac ja i na Wie l e lat zapędzi w kąt inne prze -
mys łowo-gospodarcze r ewe lac j e . A imię j e j — 
B E Ł C H A T Ó W . 

Ż rocznika slntyslycznego 
W o j e w ó d z t w o łódzk ie (bez miasta Łodz i ) l i -

czy 1,6 mi l iona mieszkańców. 
Pow i e r z chn ia — 17.065 k i l o m e t r ó w k w a -

dra towych . 
W skład wojewódzlt iwa wchodz i 21 p ó w i a -

tó(w, w t y m 5 t zw. miast wydz i e l onych , sta-
nowiących pow ia t y mie j sk ie . 
* D o na jw i ęks z y ch miast w o j ^ w ó d a t w a (nie 

l icząc Łodz i ) należą: Pab ian i ce (57,8 tys.). 
P i o t r k ó w Trybuna lsk i (54,87 tys. ) i T o m a s z ó w 
M a z o w i e c k i i (50,6 tys.), do na jmn i e j s z ych — 
Be ł cha tów (8 tys.), Konstantynóiw (11,6 tys.). 
Ł ęc zyca (12,2 tys.). 

M ieszkańcy wed ług g rup w i e k u : 
d o 15 roku życ i a— 549 tys., 
od 16 do 59 roku życ ia — 867 tys., 
ponad 60 lat — 184 tys. osób. 

N a każdych 100 mężczyzn przypada 110 ko-
biet. 

Za r e j e s t r owanych ponad 300 tys ięcy apara-
t ó w rad i owych . 

P r z y ros t naturalny m a stałą t endenc ję 
spadkową : jeszcze w 1955 r. wynos i ł on 15,3 
na 1000 ludności, w 1962 r. pon i że j 10. 

W gospodarce us'połecznionej za t rudn io -
nych jest oko ło 300 tys ięcy osób, czy l i 19 p ro -
cent ogółu mieszlkańców. 

Dziś jeszcze sk romne to miasteczko, do k tó r e -
go w o ł a m i się d o n i edawno jeźdz i ło ( teraz już 
autobusem), bez l ini i k o l e j o w e j , zagulbione m i ę -
dzy W i e lun i em a P i o t r kowem. A ż w s t y d dziś 
jeszcze pokazywać miasteczko j ako zapowiedź 
w ie lkośc i — trochę ponad 8 tys ięcy m leszkań-
câw, niecałe pó ł tys iąca d o m ó w pa r t e r owych — 
i to wszys tko . W to m i e j s c e na map ie , gdz ie dziś 
jest kó łko nie w i ę k s z e od łebka szpi lk i , w ł o ż y się 
c y f r ę 60 z dz i ew ięc i oma zerami — 60 m i l i a rdów 
złotych. Dla porównan ia dodamy , że na NoWą 
Hutę w y d a n o dotąd 10 mi l i a rdów . A w i ęc . t e 60 
m i l i a r d ó w pozwo l i na dotarc ie do na jbogatszych 
w EurOipie złóż węg l a brunaItnegOi Obok t ego o d -
k r y w k o w e g o g iganta ma powstać j e g o o g r o m -
ny uży tkown ik — e l ek t rown ia o m o c y 3 tys ięcy 

SU R L A C A R T E DE P O L O G N ^ la volvo-
die de Łódź occupe presque exactement 
le centre. En dehors de Łódź — capitale 
du textile et seconde ville de Pologne, 
c'est une région qui reflète assez exac-
tement la physionomie du pays. L a moi-

tié de ,ses habitants vivent de l 'agriculture 
(contre 61«/o en 1950), l'autre moitié tirant sa 
subsistance de l'industrie, du bâtiment, du com-
merce etc. 

Bien Ides ichoses y ont changé ©n vingt ans 
de pouvoir populaire, mais il n'y eut pas ici de 
phénomènes comparables à ceux de N o w a - H u -
ta avec «on complexe sidérurgique, de Tarno -
brzeg avec son soufre, de Płock avec son com-
binat pétrochemique, de Gdańsk avec ses chan-
tiers navals, quoique l 'on ait construit sept 
grandes entreprises (cinq autres sont en chan-
tier), huit usines des {moyenne importance et 
des dizaines de petites entreprises. 

Un nom cependant apparaît maintenant en 
majuscules dans les communiquées de presse et 
sur la carte économique du pays: B E Ł C H A T Ó W . 

n/%DÊ€^0MÊ3BÊ€^§E!\lÊÊ4.Ê - T £ L IE W B W. MŁ"^ 
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m e g a w a t ó w , zapory i zbiormiki w o d n e na oko -
l i cznych ma łych rzeczkach, szosy, węz ł y ko l e j o -
w e i ani się obe j r z ymy , g d y Be łchatów z g łuche j 
p r o w i n c j i wyskoc z y do rzędu na jw i ększych 
ob i ek tów i c en t rów przemys łowych . Tak będz ie 
jutro. 

A dziś? Dziś dom inu j e tu przemys ł w ł ók i en -
niczy, choć nadal nikłą p r z ewagę m a j ą w w o j e -
w ó d z t w i e ludz ie ż y j ą cy z pracy na roli . 51 pro -
cent ludności ż y j e z n ie j , a 49 proc. — z pracy 
w zawodach pozaro ln iczych. 

Charakte rys tyczne jest (przy tym, że na ws i 
mieszka 68 proc. mieszkańców, wyn ika w i ęc 
z tego, że w i e lu z n ich do jeżdża do pracy w m ia -
stach. 

T e r eny uprzemys łow ione sitanowią j akby pas, 
c iągnący się od Żych l ina poprzez Kutno , Ł ę -
czycę, Ozorkóiw, Zg ie rz , Łódź , Pab ian ice po R a -
domsiko, T o m a s z ó w Mazow i eck i , P i o t r k ó w T r y -
bunalski, Działoszyn. 

Poza p r z emys ł em w łók i enn i c z ym i k o n f e k c y j -
n y m (44 proc. g l oba lne j p rodukc j i w o j e w ó d z -
twa ) , na dalÊzych mie jscach p lasu je s ię ro lno-
- spo ż ywczy (około 25 proc.), chemiczny (ok. 10 
proc. ) i in. 

W ciągu ostaltJnich lat w y b u d o w a n o 7 w i e lk i ch 
zak ładów pr zemys łowych , 8 średnich i w i e l e 
mnie j szych . 5 dużych zak ładów zna j du j e się 
w budowie , tirwa rozbudowa innych. Pos iada to 
w i e l k i e znaczenie z uiwagi na p r z e w i d y w a n i a d e -
mogra f i c zne : już w na jM iàszym czasie osiągną 
tziw. w i e k p r o d u k c y j n y szczegó ln ie l i czébne rocz-
nik i 1947, 1948 itd. 

A jak w y g l ą d a łódzk ie ro ln ic two? 
T r zeba szczerze powiedz i eć — nie za dobrze. 

N i e ma tu pszennych czarnoz i emów ni l ekk ich 
urodza jnych buraczanych z iem. A jak do tego 
doidamy rozdroibnioną ponad miarę gospodarkę, 
to już obraz pe łny — ni t rak to rem zawróc ić , ni 
komibajny wiprowadzić, bo po le tka wąz iu tk i e 
i m i edze co k rok . Przec ię tna gospodarka ch łop-
ska n ie przekracza 4 ha, i t o p r z eważn i e r o z -
rzuconych w k i lku kawałkach. Państlwo w i ę c 
p rowadz i na szeroką skalę me l i o rac j e , dos tawy 
nawozów , scalanie rozrzuconych drobnych g run-
tów , aby jak na j s zybc i e j chłopskie go:s.podarki 
doszły do przec i ę tne j chociaż w y d a j n o ś c i os ią-
gane j bez t rudu przez P a ń s t w o w e Gospodars twa 
Ro lne lôd'zkiej z iemi — w y r a ż a j ą c e j s ię w p o -
nad 25 kwinta lach czterech zibóż z hëktara. A l e 
z iemi t e j t rudno w y ż y W i ć c iąg le dorasta jących 
młodych ludzi. Oni to w i d z ą swą przyszłość 
w przemyś le . 

Z i emia łódzika to nieprzebrana skarbnica f o l -
k loru z bogac twem ludowych tańców, baśni 
i opowieśc i . 

Łow idk i e , Sieradizkie, Rawsk i e , Ł ęc zyck i e — 
to n ie t y lko n a z w y r e j onów , to r ówn ie ż stro je , 
tańce, p r zyśp i ewk i , znane szeroko w świec ie 
z w y s t ę p ó w „Mazowteza", czy „ H a m a m a " . Poza 
t ymi najbà'rd'ziej znanymi r ep re zen tacy jnymi 
zespołami, w e 'Wsiach istnie ją setki m i e j s cowych , 
k tóre gromadzą stare melod ie , tańce, l egendy , 
chroniąc j e przed zapomnien iem, a równocześ -
nie tworząc nowe d i i e ł a autentycznego, n i eza -
k łamanego f o lk l o ru . 

Dość wspomnieć , że w czasie Dni Ku l tu r y Z i e -
mi Ł ó d z k i e j f e s t iwa l kape l i ś p i ewaków ludo-
w y c h zg romadz i ł 67 zespo łów i 27 solŁstóiw — 
ogó łem 689 oisób. 

W i e l e cennego mater ia łu g romadzą konkursy 
na opisy obrzędów ludowych , z w y c z a j ó w , o b -
chodów itp. Rokroczn i e w poikazach rodz ime j 
rzeźby, ceramiki , wycinamek, tkanin b ierze 
udział k i lkuset twó r ców . Ich dz ie ła w z b o g a c a j ą 
muzea reg iona lne w Łow i c zu , Łęczycy , P a b i a -
nicach,. Pioti^kdwie Trybuna lsk im, Sierâdizu. 

Soixante milliards de zlotys, six fois plus qu 'à 
Nowa Huta, seront investis qui transformeront 
l'aspect de cette bourgade ide 8 mille habitants. 
Ceci, ,pour mettre à profit un Immense gise-
ment de illgnite, créer une centrale énergétique 
de trois mille Mégawatts, construire un réseau 
routier et ferroviaire, fa ire isurgir des barrages 
et des réservoirs sur les cours d'eau, aménager 
des inouvelles cités d'habitation — en un mot 
transformer la région , en un puissant bassin in-
dustriel. 

La campagne iprofitera aussi de l'influence 
vivifiante des grands travaux: meilleur appro-
visionnement en engrais artificiels, amélioration 
du sol, transports ,plus faciles, débouchés crois-
sants etc etc. Or, elle en a bien besoin, puisque 
c'est une région d'exploitations morcelées outre 
mesure (4 ha en moyenne) et d'un faible ren-
dement. 

Espérons que le folklore n'y perdra pas — ce 
folklore de Łowicz, Sieradz, RaWa, Łęczyca que 
nous connaissons en France ipar les ensembles 
„Harnam" et j,Mazo'wsze". 



Zjazd ujgchouuanków ujarszawskich gimnazjóiu 

Marszałek Koniew lu Krakowie 
Marszałek Związku R a -

dzieckiego Iwan Kon iew na 
zaproszenie o jców Krakowa 
odwiedził miasto, którego jest 
l ionorowym obywatelem, oto-
czonym ogólną sympatią. 

Dwadzieśina lat temu uda-
ny manewr oskrzydlający I 
FYontu Ukraińskiego, którego 
dowódcą był właśnie marsza-
łek Koniew, wyzwol i ł K r a -
ków spod okupacji ł i itlerow-
skiej i uratował od zniszcze-
nia to historyczne miasto. Na 
zdjęciu: marszałek Koniew 
zwiedza wawelskie komnaty. 

• Małe 
arcydzieła 

z Krakowa marszałek K o -
niew udał się do Poronina i 
do Zakopanego, a następnie 
na Śląsk. Podczas serdecznego 
przyjęcia przez ojców Kato-
wic, marszałek Koniew został 
udekorowany złotą odznaką 
„Zasłużonego w rozwoju w o -
jewództwa katowickiego". 

Z j a z d ko leżeńsk i by ł ych 
w y c h o w a n k ó w Gimnazjaun 
Genera ła P a w ł a Chr zanow-
steiego i G i m n a z j u m im. Jana 
Z a m o y s k i e g o w Warszaw ie , z 
okaz j i 60-lecia i 50-lecia p o w -
stania t y ch szikół, odbędz i e się 
w W a r s z a w i e w gmachu 
szikolnym p r z y ul. S m o l n e j 30, 
w dniach 25—26 wrześn ia 

• Cielę 
o ośmiu nogacli 

We wsi Zielonka w powie-
cie bydgoskim w gospodar-
stwie p. Józefa Janickiego 
przyszedł na świat cielak-po-
tworek o ośmiu nogach. Mi-
mo wysiłków weterynarza z 
Lecznicy Zwierząt w Kruszy-
nie nie udało się utrzymać 
cielaka przy życiu. Jak się 
okazało miał on także dwa 
serca i trzy żołądki. 

1965 r . Oprócz spotkania k o -
leżeńskiego, ce l em z jazdu jest 
zebran ie mate r i a ł ów , d o t y -
czących histor i i i osiągnięć 
pedagog i cznych piertwszej, po 
zwycięs"kdim s t ra jku szko lnym, 
szikoły polsteiej, k t ó r e j t r a d y -
c j e s ięga ją 1905 roku. Z g ł o -
szenia na leży przesy łać pod 
adresem: K O M I T E T O R G A -
N I Z A C Y J N Y Z J A Z D U , W A R -
S Z A W A , ul. Smo lna 30, L i -
ceum im. Jana Zamoysk iego . 
K o m i t e t o r gan i z a cy jny pros i 
r ówn i e ż o .podawanie, w m i a -
rę możliSwości, naziwisk i 
adresów p e d a g o g ó w oraz b y -
łych w y c h o w a n k ó w , by móg ł 

• U poznańskiego 
bibliofila 

sk i e rować do nich zaprosze-
nia. . „ 

Chrzanowiacy i Zamoys z -
czacy zamieszkal i za granicą, 
k tó rzy w y b i e r a j ą s ię w t y m 
czasie w odz iedz iny d o K r a j u , 
będą mie l i okaz j ę o d w i e d z e -
nia s tare j szikoły i spotkania 
K'oaegó^w. 

Tragiczny 
wypadek 
w Bytomiu 
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Sukces szczecińskich konstruktorów 

w Gliwicach w Klubie M ię -
dzynarodowej Prasy i Książki 
została otwarta przez Biuro 
Wydawniczo - Propagandowe 
„Ruch" pierwsza w Polsce w y -
stawa pocztówek — reproduk-
cji dzieł sztuki. W ciągu ostat-
nich dziesięciu lat „Ruch" 
sprzedał 600 milionów pocztó-
wek — reprodukujących po-
nad 33 tysiące dzieł polskiego 
I światowego malarstwa. 

• Powodzenie 
legnickich pianin 

D u ż y m powodzen i em za 
granicą cieszą s ię p ianina 
p r odukowane w Legn i cy . W y -
twórn ia sp r z eda j e j e do G r e -
c j i , Norweg ' i i , Włoch , S z w a j -
caTii, I raku i Związiku R a -
dz ieck iego . W u M e g ł y m roku 
ponad sześćdziesiąt procent 
p rodukc j i f a b r y k i l e gn i ck i e j 
wys ł ano na etksport. 

Obecn i e przeproiwadza s ię 
modern i zac j ę i r o zbudowę 
Faibryki P i an in i Fo r t ep i anów 
w Legn i cy . P o j e j zakończe-
niu zakład prodiuikować będz ie 
ok. 5 tys ięcy p ianin roczinie. 

Konkur enc j a by ła bardzo 
poważna. M i m o uczestnictwa 
w prze ta rgu f i r m zachodnio-
n iemieck ich i j apońsMch z w y -
c ięży l i konstruktorzy ze 
Szczecina. Szczec ińsk ie B iuro 
Projeiktó(W P r z e m j ^ ł u W ł ó -
kien Sztucznych w y g r a ł o 
prze targ na dokumentac j ę 
komjpileltinej w e n t j ^ a c j i duże j 
faibryki w ł ó k i e n sztucznych 
pows ta j ą c e j iw Jugosławi i . 
Szczeciński p r o j ek t , k t ó r y 
w y k a ń c z a j ą już konstrukito-
rzy , jest nawsikroś nowoc z e s -
ny. Przewid^^je on. p r z e c h w y -
t y w a n i e n iebezp iecznych dla 
zdT-owia załog i g a zów w m i e j -
scu ich poSwstawania, a w i ę c 

• Stare pieśni 
i tańce 

K o ł a Gospodyń Wie j sk i ch 
ro zw inę ł y amatorsk i ruch a r -
t j fs tyczny na bydgosk i e j ws i . 
P o d pa t rona tem tych kó ł d z i a -
ła 158 zesi>ołów, k t ó r e skup ia -
ją ponad 1300 dz i ewczą t i k o -
biet. Zes.poły t e p i e l ęgnu ją 
d a w n e t radyc j e , pieśni i tańce 
ludowe , przygotownają pod 
opieką r e ż y s e r ó w bardz i e j d o -
stępne sztuki teatra lne , w y s t ę -
pu ją z p r o g r amami estrado-
w y m i itp. 

N a szczegó lną Ufwagę zasłu-
g u j e działalność 35-osobowe-
g o zespołu tea t ra lnego z D ę -
bowe j ł ąk i w polwiecie W ą -
brzeźno, k t ó r y c o roiku p r z y -
g o t o w u j e p o dw i e , t r z y p r e -
m i e r y tea t ra lne z repertuaru 
k lasycznego l u b wspó łczesne-
go. Ten nies t rudzony zespół 
o t r z yma ł n i edawno spec ja lną 
nagrodę u fundowaną przez 
p o w i a t o w y D o m K u l t u r y w 
Wąbrzeźn ie . 

p r zy kąpie lach i maszynach, 
a nie j ak siię to p r a k t y k o w a ł o 
dotychczas, dop i e ro w halach 
p rodukcy jnych . 

P r o j e k t szczeciński ma r ó w -
nież duże znaczenie ekono-
miczne, gdy ż p r z y pomocy 
tych urządzeń będz i e można 
r egene rować znaczny procent 
cennego dlwusiaTczku węg la , 
k tó ry w y k o r z y s t y w a n y będz ie 
pow tó rn i e d o produkc j i . 

• Mniej palaczy 
tytoniu 

Medycyna dowiodła , że rak 
płuc częście j w y s t ę p u j e u pa-
laczy pap ie rbsów n iż wś ród 
n iepa lących. D l a t e go t e ż iw 
w i e l u k ra jach p r o w a d z o n o 
szeroką teamipanię an tyn iko -
t ynową . R ó w n i e ż w Po lsce 
zano towano spadek l i czby 
Sipalanych ipatpierosóiw. D o 
1962 r. sys tematyczn ie w z r a -
stała i lość pa lonych pap i e ro -
sów, os iąga jąc n a j w y ż s z ą — 
1700 sztuk na j ednego s ta ty -
s tycznego mieszkańca K r a j u . 
W 1963 r. licziba ta zmalała d o 
1677 sztuk, a w roku Ubieg łym 
d o 1597 pap ie rosów. T a k w i ę c 
W ub ieg ł ym r oku po lscy pa -
lacze w y p a l i l i o b l i sko t r z y 
m i l i a rdy paI>ierosów maiiej n i ż 
w 1962 r. Oby tak da l e j ! 

Pan Feliks Wagner z Poz -
nania ma w swo je j wielkiej 
bibliotece wiele białych kru -
ków. Są tu pierwsze wydania 
Miclciewlcza, Kraszewskiego I 
Słowackiego. D o najstarszych 
druków polskich zna jdu ją -
cych się w księgozbiorze p. 
Wagnera należą ,3tronika" 
Miechowity z 1521 r. I „Kro -
n ika" Kromera z 1555 r. P o -
siada on również „Pastorał-
k i " Tytusa Czyżewskiego z 
drzeworytami Tadeusza M a -
kowskiego, wydane w Paryżu 
w 1925 r. N a zdjęciu: poznań-
ski bibliofil demonstruje 
„Kronikę" Kromera. 

• Rezerwy w.,, 
skorupkach jaj 

w zakładach j a j c za rsko -
- drobiarskich w N o w e j Sol i 
od lat w y r z u c a s ię oko ł o sie-
d e m ton skorup j a j dz iennie , 
jaiko " bezużyteczne odpady 
p r z y produkc j i p roszku j a j o -
w e g o . A b y usunąć z t e renu 
fabry fc i s t e r t y skorulp, t rzeba 
b y ł o ładoiwać t y g o d n i o w o ipo-
nad 20 dużych p r z y c z ep c iąg-
n ikowych . 

W t3Tn roku skorupy p r z e -
kazu j e s ię już p l a c ó w k o m 
„Bacut i l " , k tó re p r z e rab ia j ą 
j e na pasze t r eśc iwe dla d ro -
biu. 

21 stycznia w kopalni „Dy -
mit row" w Bytomiu dziewię-
ciu górników przysypanych 
zostało zrwałaml skał i węg la 
w^ktitek nagłego zawalenia 
się wars tw stropowych. Mimo 
natychmiastowej pomocy zdo-
łano uratować jedynie dwóch 
górników. Rodziny of iar oto-
czono troskliwą opieką. Spe -
cjalna komisja bada okolicz-
ności tragicznego wypadku. 

• Udane 
polowanie' 

Sześć dni bawiła na Po je -
zierzu Mazurskim 14-osobowa 
grupa myśliwych ze Szwecji 
na zorganizowanym przez „ O r -
bis" polowaniu w lasach au -
gustowskich i Puszczy Borec-
kiej. Podróż do Polsld po my -
śliwskie trofea opłaciła się: 
goście upolowali ponad trzy-
dzieści jeleni, kilka dużych 
dzików i... pamlątkoiwe zdjęcie 
z trofeami. 

Myś l iw i ze Szwecji są pier-
wszymi gośćmi z zapowie-
dzianych na ten rok 630 osób. 
Ponieważ rośnie za granicą 

popularność polskich łowisk, 
myśl iwy z Austrii, za którego 
sprawą polowało już w K r a -
ju iLllkuset jego rodaków, 
podpisał z „Orb isem" pięcio-
letnią umowę na coroczne po -
lowania, aż do 1970 r. 

Piłki z Wałbrzycha 
Znamy Wałbrzych z listów 

naszych krewnych i z opowia-
dań tych, którzy odwiedzili to 

położone w kotlinie miasto. 
Wiemy, że ma liczne kopal -
nie, fabryki porcelany, że w 
pobliżu jest uzdrowisko 
Szczawno. 

Dziś dorzucamy jeszcze j ed -
ną wiadomość. Otóż W a ł -
brzych posiada także wy twór -
nię sprzętu sportowego. P ro -
dukuje ona m j n . buty nar-
ciarskie, buty do jazdy f i gu -
rowe j I szybkiej na lodzie, 
obuwie dla bokserów, lekko-
atletów Itd. Wytwórn ia słynie 
jednak głównie z piłek do pił -
ki nożnej 1 ręcznej, siatkówki 
i koszykówki, które w szero-
kim asortymencie eksportuje 
do około 30 państw, m.in. do 
Austrii, Norwegii , Niemiec-
kiej Republiki Federalnej, 
Finlandii. Syrii I k ra jów a f r y -
kańskich. 

¿^ÛtA/t^ 

W R O C Ł A W — Hui t calculatr ices analog iques „ E l w a t " se -
ront constiruiteB ce t te année pa r les usines é lectroniques 
„Ei lwro" . L e protoltype en est dû aux o f f i c i e rs - ingén ïeurs 
d e l ' A c a d é m i e Techn ique Mi l i ta i re . 

R Z E S Z O W — Janv ie r a beau être plus c lément que d 'hab i -
Itude, la ne i ge f a i t des siennes. F in j anv i e r , on a du stis-
p end r e la circuteltion des auitocaris sur 52 l ignes d e la 
vo ï vod i e , m ê m e les chasse-neige ne pouvant se f r a y e r 
un chemin à travems les congères. 

( v o ï vod i e d e Kato iwice ) — L a reconstruct ion. Ce complexe , au jourd 'hui 
un des géants de la ch imie polonaise. 

DĘBOWIEC 
nouve l l e usine d e i ode qui t rava i l l e ra 
pour les laborato ires pharmaceut iques et 
pour l ' industr ie des co lorants a commencé 
sa product ion basée sur des sources d ' eaux 
iodo-bromurées . 

BYSTOWICE ( v o ï vod i e d e R z e s z ó w ) — L a 
biscuiter ie qui v i en t d e d é m a r r e r f ourn i ra 
env i ron 1.000.000 de k g de produi ts d i -
vers pa r an. Ce t t e nouve l l e entrepr ise a 
f ourn i du t rava i l à 250 f emmes , cela dans 
un arrondissement qui d ispose encore 
d 'un surnombre de ma in d 'oeuvre . 

ŁODZ — L a seconde v i l l e d e P o l o g n e c o m p -
tait au p remie r j anv i e r 738.799 habitants 
dont 396.663 du beau sexe . I l y a donc 116 
f e m m e s pour 100 représentants du sexe 
f o r t . En 1945 la propor t ion éta i t encore 
plus d é f a vo rab l e — 132 à 100. 

TARNOW ( v o ï v od i e de Cracov i e ) — 35 ans 
passent depuis la mise en marche des 
„ A z o t y " , 20 ans depuis le début de leur 

a 
f ourn i c inq m'illionB d e tonnes d'emgrais 
airtifiicielis, dont quatre mi l l i ons après la 
guerre . I l aura bientôt un jumeau — „ A z o -
ty I I " , actueiaementt en construction. 

JONKOW ( v o ï vod i e d 'O lsz tyn ) — L'atobé Jan 
Hanowlski, chanoine honora i re et pré la t 
du pape, a f ê t é l e 31 j anv i e r ses 65 années 
d e sacerdoce et le 1 f é v r i e r son 92-e anni-
versa i re . Une messe so lennel le a été cédé-
bréée en présence de M g r Drzazga, 
ê v êque suf f ragamt d 'Olsztyn. 

MIEDZESZYN ( v o ï vod i e de Va r sov i e ) — Une 
sér ie de cours de per f ec t i onnement eng lo -
bera 2200 dir igeants des coopérat ives c om-
munales agricoles. L e p remie r cours a 
commencé en janv ie r . 

KOZLE ( v o ï vod i e d 'Opo le ) — L ' O d e r étant 
l i b r e de glaces, 61 trains de péniches con-
t inuent à t ransporter des marchandises 
d e Si lés ie jusqu'à Szczecin. 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZIŚ 
w dwóch sąsiednich rubrykach p o d a j e m y : kronikę trzeciego tygodnia wy2jwolenia i o b e j -

mowan ia z i em nadodrzańskich i nadba ł tyck ich w dniach od 1 do 7 lutego 1945 roku (kronikę 
p i e rwszych d w ó c h tygodn i począwszy od 19 stycznia zamieśc i l i śmy w EK>przednich d w ó c h nu-
merach ) oraz stan dziesiejszy tych ziem po dwudziestu latach, t y m razem pod w z g l ę d e m liczby 
wyższych uczelni i ich rozmieszczenia (w poprzednich d w ó c h numerach pisal iśmy o d e m o g r a f i i 
t ych z iem, ich aktua lnym zaludnieniu oraz o w y k o r z y s t y w a n i u zasobów natura lnych z iemi ) . 

Ob ie rubryk i będz i emy kontynuować omaw ia j ą c w skróc ie kron ikę pamię tnych dni o b e j m o -
wania i z agospodarowywan ia zniszczonych przez w o j n ę z iem, k tóre powróc i ł y do Mac i e r z y i bu -
dowan ia na nich p i e rwszych za lą żków po lsk iego życ ia i pyolBkiej adminis trac j i . W d rug i e j ru -
b r y c e będz iemy omaw ia l i j eden z p r o b l e m ó w wspó łczesnego życia tych z iem lub p o r ó w n a w -
cze dane c y f r o w e i lustrujące osiągnięcia Po lsk i w dwadz ieśc ia lat od wyawo l en i a Z i e m Zachod -
nich i Pó łnocnych . 

I K A P A H I Ę T N Y C H D N I 
l . I I . T e g o dnia w y z w o l o n a zo -
stała W s c h o w a i Skw ie r zyna (dziś 
w o j . '2:ielonogórskie), a na P o m o -
rzu wz ię ty sz tu rmem Toruń . K o -
l e j a r ze z Krotoszyna uruchomi l i 
pociąg iratuinkowy i ruszyli nim 
do Oleśnicy, przed stacją Mil icz 
natknęl i się na tory zniszczone 
przez niemieckich dywe r san tów , 
natychmiast zabra l i się do na -
p r a w y , rozebra l i j edną z bocznic 
i szynami z n ie j uzupełni l i g ł ó w -
ną linię, lamożl iwia jąc dalszy do -
j azd t ranspor tów f r on towych . W 
Katow icach dywersanc i h i t l e row-
scy z a m o r d o w a l i sierżanta W P , 
Koszy ryna . Życ ie w p rzemys ło -
w y m okręgu Śląska w r a c a ł o Jo 
noarmy, o tw i e r ano sk lepy i l oka -
le, ruszy ły t r a m w a j e ; w osiedlach 
p r zemys łowych oka l a j ą cych Z a -
brze. B y t o m i G l iw i ce u l icom i 
p lacom mie j scowa ludność p rzy -
w róc i ł a po l sk ie nazwy. 

2 . I I . N a P o m o r z u Zachodn im 
w y z w o l o n y został Myś l ibórz (wo j . 
sz erze ci ńsikie) oraz Ośno ( w o j . z ie-
lonogórsikle). W o k u p o w a n e j j e -
szcze części Pomorza Zachodn ie -
go h i t l e rowcy w y d a l i rozkaz e w a -
kuac j i ludności d rogą morską . 
G r o m a d y N i e m c ó w c iągnę ły w 
chaosie ku mie j scowośc iom m o r -
skim i por tom w nadziei zdoby -
cia mie jsca na statkach. Po l acy 1 
robotnicy cudzoziemscy nie pod -
po rządkowa l i się zarządzeniom 
e w a k u a c y j n y m . W W a r s z a w i e po -
w o ł a n o B iu ra Z i em Zachodn ich 
przy P r e z y d i u m R a d y Min i s t rów . 

3 . I I . I A r m i a W o j s k a Po lsk iego 
uwo ln i ł a na P o m o r z u Zachodn im 
Jastrowie oraz węze ł d r o g o w y i 
w ieś P o d g a j e ( pow . Wa łcz ) . W o j -
ska jradizieckie w y z w o l i ł y Sulęcin 
na Z i emi Lubusk i e j , Tonzyn i 
S łońsk w k i e runku na S łub ice — 
Rzepin, a w r e j on i e Go r zowa — 
W i tw i cę . Ludność autochtoniczna 
D ą b r ó w k i W ie lkopo l sk i e j (i>ow. 
Międzyrzecz ) w y b r a ł a spośród sie-
b ie mie j scowe w ł adze polskie. W 
okręgu pirzemysłowym ^ Śląska 
ogłoszono zapisy do szkół podsta -
w o w y c h . Ko l e j a r ze uruchomi l i 

p i e rwszy pociąg z K a t o w i c przez 
L igotę do Chebzia i Makoszów 
(dziś dizieŁnica Zab rza ) . 

4 . I I . W o j s k a radzieckie dotar ły 
do O d r y na północ od S łubic i po 
obu stronach Kostrzynla , u w a l -
n ia j ąc m.in. miasta Dębno i M i e -
szkowice ( w o j . szczecińskie). W 
pó łnocnych reg ionach M a z u r w y -
zwo lone zostało G ó r o w o I ł awec -
kie. W miastach górnoś ląskich 
odby ło się uroczyste powitan ie 
oddiziałów W o j s k a Polskiego. 

. I I . P i e rwsze prae łamanie umoc -
nień g ł ó w n e j części W a ł u P o m o r -
skiego na północ od jeziora D o -
bre . N a Z iemi L u b u s k i e j odzyska -
ła wo lność Górzyca ( pow . rzepiń -
ski) . W Sypn i ew ie ( pow . Wa ł cz ) 
W o j s k o Po lsk ie u f o r m o w a ł o admi -
nistrację g m i n y i gospodars tw z 
robo tn ików i r o ln ików polskich. 
W Jastrowie wyg łoszone zostało 
p ierwsze po w o j n i e kazanie w 
j ęzyku polskim. N a D o l n y m Ś lą -
sku h i t l e rowcy rozipoczęli e w a -
kuac j ę 35 tysięcy w i ę źn i ów z obo -
zu koncent racy jnego Gross R o -
sen. N a rzece Birynlcy oddano od -
b u d o w a n y most łączący Śląsk z 
Zag ł ęb i em D ą b r o w s k i m . 

6 . I I . Pía D o l n y m Śląsku u w o l -
n iono Brzeg , L e w i n Brzeski i O ł a -
wę , a na Opolszczyźnie — G r o d -
k ó w oraz kilkadiziesiąt mnie j szych 
mie jscowośc i . W Ka tow i cach uka -
zał się p ie rwszy n u m e r , .Dzienni-
ka Z a c h o d n i e g o " — pisma prze -
znaczonego na d a w n e w o j e w ó d z -
t w o śląskie i n o w o w y z w o l o n e 
ziemie n a d Odrą i N y s ą ; r edak -
c ja pisma p r zygo towana została 
w czasie okupac j i przez konsp i -
r a c y j n e Z-rzeszenie Dz iennikarzy 
Zachodnich , a w p i e rwszym j e j 
składzie po w y z w o l e n i u znaleźli 
się redaktorzy w y w o d z ą c y się z 
ludności r odz ime j i d a w n e j p r a -
sy polskie j w N iemczech. 

7 . I I . W Jałcie na K r y m i e w 
czasie Kon f e r enc j i W i e l k i e j T r ó j -
ki zapad ły p ierwsze decyz j e w 
sp r aw i e g ran icy Polski wzd łuż 
N y s y Łużyck i e j i O d r y aż do 
Ba ł tyku ze Szczecinem po stronie 
polskie j . W Jastrowie na P o m o -
rzu Zachodn im o d b y ł o się w a l n e 
zebranie ludności po lsk ie j , które 
w y b r a ł o spośród s iebie zarząd 
miasta ; u ruchomiono e lektrownię , 
szpital, f a b r y k ę sukna, a w oko -
l icy trzy m łyny . B y t o m ot rzymał 
pasażerskie połączenie z K a t o w i -
cami. Uniwersytet Wrocławski im. Boles ława Bieruta 

TYCH UCZELM DAWNIEJ ME BYŁO 
N a obszarze dzisiejszych 

Ziem Zachodnich i Północ-
nych istniały za czasów nie-
mieckich tylko dwie wyższe 
uczelnie we Wroc ławiu (uni-
wersytet 1 wyższa szkoła 
techniczna) oraz cztery wyż -
sze seminaria nauczycielskie. 
W roku akademickim 1937/38 
studiowało na tych uczelniach 
ogółem 4.539 studentów. Obec-
nie na tych ziemiach czyn-
nych jest 21 wyższych uczel-
ni, posiadających 77 wydzia -
łów dziennych, 31 wydziałów 
wieczorowych oraz 32 studia 

zaoczne, 790 katedr i 991 za-
k ładów naukowych. 

W roku akademick im 
1963/64 s tud iowa ło na tych 
uczelniach 62.648 studentów a 
wyk ł ada ł o 824 samodzielnych 
pracowników nauki ( p ro f eso -
roiwie zwyc za jn i , n a d z w y c z a j -
ni i docenc i na e tatach) oraz 
4.622 pomocniczych pracow-
ników nauki (adiunkci , starsi 
asystenci i asystenci ) . T a k 
w i ęc obecn ie ilość tylko p ra -
cowników nauki jest wyższa 
od liczby studentów na tych 
ziemiach w roku 1937/38. 

Ambitne plany , ,LOT-u" • Skarbiec szybowników 
Sporo podróżują i przyzwy-

czaiłem sią dłuższe trasy po-
konywać samolotem. To zna-
komita oszczędność czasu i 
wygoda, choć też pamię-
tam, jak dwa lata temu sa-
molot z Budapesztu początko-
wo ze względu na złe warun-
ki atmosferyczne, a potem 
dlatego, że „Warszawa nie 
przyjmuje", nie mógł starto-
wać. Gdy uyreszcie zirytowa-
ny długim oczekiwaniem, po-
leciałem — nad Warszawą by-
ła mgła i lądowaliśmy... w 
Gdańsku. To był jednak wy-
jątkowy pech, bo podróże sa-
molotem kalkulują się i cza-
sowo. 

Lotnictwo pasażerskie roz-
wija się w Polsce pcnx>oli, ale 
stale. Samoloty „LOT-u" prze-
wiozły w ubiegłym roku po-
nad 300 tysięcy pasażerów. W 
porównaniu z wielkimi linia-
mi lotniczymi na Zachodzie 
nie jest to wiele, ale już się 
liczy. „LOT" ma obecnie 18 
linii międzynarodowych i 7 
krajowych i co roku rozsze-
rza, a raczej przedłuża trasy. 
W tym roku samolot „LOT"-u, 
lecący do Sztokholmu, prze-
dłuży trasę do Helsinek, do-
datkowe połączenia Warszawa 
uzyska z Rzymem, Moskwą i 
Zagrzebiem. Bardziej intere-
sujące są możliwości polskich 
połączeń lotniczych z krajami 

Afryki i Azji. Lecą polskie 
samoloty do Aten, a rozważa 
się projekt przedłużenia tej 
linii do „trzech B" — Bejru-
tu, Bagdadu i Bombaju, a tra-
sy Warszawa — Rzym do Da-
karu i Akry. 

Plany te są realne. „LOT" 
zakupuje nowe samoloty, wy-
cofując starsze typy. Los ta-
ki spotyka Viscounty i Li-2, 
ich miejsce zajmą IŁ-18 (spo-
ro ich już lata), turbośmi-
głowce AN-24 i odrzutowce 
TU-134. 

Rozbudowa lotnictwa pasa-
żerskiego wymaga rozbudowy 
lotnisk, wraz z nowoczesnym 
wyposażeniem. Okęckie lotni-
sko odpowiada tym wymo-
gom, prowincjonalne jeszcze 
nie, i dlatego są kłopoty z 
wykorzystaniem szybszych i 
większych maszyn na trasach 
krajowych. Dwa słowa o 
Okęciu. Buduje się tu nowo-
czesny gmach portu lotnicze-
go, dotychczasowe baraki w 
żadnym wypadku nie mogły 
spełniać tej roli i słusznie je 
krytykowano. 

Skoro jesteśmy przy spra-
wach lotniczych, chcę wspom-
nieć o tych, którzy rzeczywi-
ście „bujają w obłokach". 
Mam na myśli szybowników. 
Wiadomo: polscy szyboum-icy 
mają ustaloną markę w świe-
cie. Nie będę wyliczał rekor-

C A W ^ i M 
dów, diamentów i złotych od-
znak, które zdobyli, wystar-
czy, że powiem, iż przodują w 
tej dziedzinie. W styczniu po-
większyli swój zasób skar-
bów: korzystając z dobrych 
warunków atmosferycznych w 
rejonie Jeleniej Góry dorzu-
cili sporo diamentów (uzysku-
je - się je za ściśle określone 
wyczyny) do ^arbca. 

Gdy przypominam sobie ła-
tą międzywojenne, kiedy lot-
nictwo było w powijakach, 
myślę, że zrobiono duży krok 
naprzód. Nie znaczy to, by 
przed wojną nic nie było: szy-
bownicy już wtedy mieli suk-
cesy, a lotnictwo sportowe i 
wyczynowe również nie miało 
się czego wstydzić: Bajan, 
Żżuńrko, Wigura — to znane 
nazwiska polskich lotników z 
tamtego okresu. Obecna ge-
neracja lotnicza kontynuuje 
ich dzieło. Robi to dobrze. 
Lotnictwo jest dziedziną, w 
której tchórze nleimele zdzia-
łają. A Polacy do tchórzów 
nie są zaliczani. Może dlate-
go są dobrymi lotnikami i 
szybownikami. Tym bardziej, 
że zdobyli i umiejętności 
techniczne, bez których ani 
rusz. 

MARIAN 

A oto w y k a z wyż s z y ch 
uczelni na Z i emiach Zachod -
nich i Pó łnocnych : 

G D A K S K — Politechnika 
Gdańska — w 1963/64 — 6 087 
studentów. W y d z i a ł y : a rch i -
teiktury, b u d o w y okrę tów , bu-
d o w n i c t w a l ądowego , b u d o w -
nictwa wodnego , chemii , e l ek -
t ryczny , łączności, maszyno-
w y , t ec łmo log i i maszyn . W y ż -
sza Szkoła Pedagogiczna — w 
1963/64 T. — 3 471 s tudentów. 
W y d z i a ł y : geogra f i c zny , f i i o -
log iczno- ł i i s toryczny, ma t e -
m a t y k i - f i z y k i i chemii . W y ż -
sza Szkoła Sztuk Plastycz-
nych — w 1963/64 r. — 234 
studentów. W y d z i a ł y : m a l a r -
stwa, rzeźby, arch i tektury 
wnętrz . Akademia Medycz-
na — w 1963/64 r. — 2 298 s tu-
dentólw. W y d z i a ł y : l ekarsk i i 
f a rmaceutyczny , oddz ia ł s to -
mato log iczny . 

G L I W I C E — Politechnika 
Śląska im. W. Pstrowskiego — 
w 1963/64 r. — 11 340 s tuden-
tów. W y d z i a ł y : budown ic twa 
p r z emys ł owego i ogó lnego , 
chemiczny, elektryC2aiy, g ó r -
niczy, inżynier i i sani tarne j , 
mechaniczno - energe tyczny , 
mechaniczny. 

O L S Z T Y N — K O R T O W O — 
Wyższa Szkoła Rolnicza — w 
1963/64 T. — 3 464 s tudentów. 
W y d z i a ł y : hodowl i zwierząt , 
mleczarski , ro ln iczy , rybacki . 

O P O L E — Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna •— w 1963/64 r. 
— 2 596 s tudentów. W y d z i a ł y : 
f i lo logicz ino-historyczny, m a -
t ematyczno - f i z yc zny . 

S O P O T — Wyższa Szkoła 
Ekonomiczna — w 1963/64 r. 
— 2 499 s tudentów. W y d z i a ł 
morski . Wyższa Szkoła M u -
zyczna — w 1963/64 r. — 204 
studentów. W y d z i a ł y : k o m p o -
zyc j i - t eo r i i i dy rygen tury , in-
strumentalny, woikalny, p eda -
gog iczny. 

S Z C Z E C I N — Politechnika 
Szczecińska — w 1963/64 r. — 
3 536 s tudentów. W y d z i a ł y : 
budofwnictwa l ą d o w e g o i w o d -
no-me l i o racy jnego , budowy 

maszyn, chemiczny , e l ek t r yc z -
ny, i n żyn i e r y jno - ekonomic zny 
transportu. Wyższa Szkoła 
Rolnicza — w 1963/64 r. — 
1 109 s tudentów. W y d z i a ł r o l -
niczy. Pomorska Akademia 
Medyczna — w 1963/64 r. — 
1 573 s tudentów. W y d z i a ł l e -
karski — oddział s tomato lo -
g iczny. 

W R O C Ł A W — Uniwersytet 
Wrocławski im. Bolesława 
Bieruta — w 1963/64 r. — 
7510 studentów. W y d z i a ł y : f i -
lo log iczny, f i l o zo f i c zno -h i s to -
ryczny , m a t e m a t y k i - f i z y k i i 
chemii , nauk przy rodn iczych , 
p rawa . Politechnika W r o -
cławska — w 1963/64 r. — 
6 598 s tudentów. W y d z i a ł y : 
arch i tektury , budown ic twa l ą -
dowego , chemiczny, e l ek -
t ryczny , inżynier i i sani tarne j , 
łączności, mechan iczno-ener -
ge tyczny , mechaniczny. W y ż -
sza Szkoła Rolnicza — w 
1963/64 r. — 2 391 s tudentów. 
W y d z i a ł y : me l i o rac j i w o d -
nych, ro lniczy, w e t e r j m a r y j -
ny, zootechniczny. Wyższa 
Szkoła Ekonomiczna — w 
1963/64 r. — 2 450 s tudentów. 
W y d z i a ł y : ekonomik i p r z ed -
s iębiorstwa, i n ż yn i e r y j no - eko -
nomiczny pr zemys łu s p o ż y w -
czego. Akademia Medyczna — 
w 1963/64 r. — 2 310 s tuden-
tów. W y d z i a ł y : l ekarsk i i f a r -
maceutyczny oraz oddz ia ł y : 
stomatologiiczny i ped ia t r ycz -
ny. Wyższa Szkoła Muzycz-
na — w 1963/64 r. — 228 s tu-
dentów. W y d z i a ł y : k o m p o z y -
c j i - t eor i i i d y r y g en tu ry , in-
s trumenta lny , woka lny , peda -
gog iczny. Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych — w 1963/64 r. 
— 223 studentów. Wjndziały: 
ceramik i , szkła, arch i tektury 
wnętrz . Wyższa Szkoła W y -
chowania Fizycznego — w 
1963/64 r. — 515 studentów. 
W y d z i a ł w y c h o w a n i a f i z y c z -
nego. 

Z A B R Z E — R O K I T N I C A — 
Śląska Akademia Medyczna 
im. Ludwika Waryńskiego — 
w 1963/64 r. — 2 012 s tuden-
tów. W y d z i a ł l ekarski i o d -
dz ia ł stomatologiczny. 



Polska delegacja podpisuje komunikat końcowy konferencji. O d lewej : W ł a -
dysław Gomillka, Józef Cyrankiewicz, Zenon Kliszko, marian Spychalski 

WARSZAWSKIE PROPOZYCJE 
DLA CAŁEJ EUROPY 

Pr ze z k i lka dni uwaga opini i ca łego świata zfwrócona by ła na Wars zawę . Za 
pośredinictwem EuiroWiKji 1 I n t e r w l z j l itelewidzoiwie k r a j ó w soc ja l i s tycznych 
i s i edmiu k r a j ó w zachodinlcłi og ląda l i p r z ybyc i e do Warszarwy de l e gac j i Zw iąz -
ku Radzieckiego, Czechosłowacji, Rumunii, Węgier, NiemiecMej Republiki De -
mokratycznej, Bułgarii , sk łada jących się z na jwyi iszydh doBto jn ików p a r t y j -
nych 1 państwiotwych (plerwlsi sdkretarze parttii rOl>otniczych, p r em i e r ow i e , m i -
n is t row ie apraiw zagrattilcanycih i ob rony n a r o d o w e j ) , k tó r zy w r a z z przedsta-
wic ie lanr i Polski w z i ^ i ludział w dbradacli Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Uk ładu Warszawskiego. 

Obecn ie w minlBterialinyoh kance lar iach ipańsitlw zachodnich paktu a t lantyc -
k i ego czo łowi po l i t y cy roz jważają wysiumięte w WarszaWie p ropozyc j e . 

Obrady warszawsikie by ł y pa r exce l l ence po lsk ie — ipoliskie z uwag i na roz -
w a ż a n e prob lemy , po l sk i e z uwag i na ¡wyn ika jące z ł y ch p r o b l e m ó w winioski. 
W tym wypadku P O L S K I E — oznacza również EUROPEJSKIE . 

Po l ska nie od dziś przelsitrzega siw'iat p r zed niebez ipieczeństwami po l i t yk i 
N i em i e c zachodnicł i i dążenia Bonn d o posiadania broni a t o m o w e j . Tak i e też 
ostrzeżenie znalaz ło s ię w komunikac ie k o ń c o w y m , w y d a n y m po zakończeniu 
warszawsk ic ł i Obrad. 

P l a n y Gomułk i i Rapack i ego to t e rm iny znane jiuż od dawna w m i ęd z yna -
r o d o w e j dyskus j i o bezp ieczeństwie Europy i śrwriatta. Czytefllnikom gazet w j a -
kimkoliwieik k r a j u n i e trzeba p r z ypominać o co w nicłi cjhodzi. W W a r s z a w i e 
s z e f o w i e pańsitw Uk ładu Warszawlsfciego ,ponownie iwysuinęli p r opo z y c j e : za-
mrożenia zibrojeń jądrowych i utworzenia strefy bezatomowej w 'Europie środ-
kowej , pokojowego uregulowania problemu niemiecKiego i .niewyposażania 
obu państw niemieckich w broń nuklearną, zwołania konferencji państw eu-
ropejskich w sprawie zapewnienia bezpieczeństwa zbiorotwego w Europie. 

Wyisumęto też ponowttlie nie n o w e , a l e c iąg l e isitotne 1 aktualne p r opo zy c j e 
zawarcia paktu nieagresji między państwami sojuszu atlantyckiego a państwa-
mi Uk ładu Warszawskiego oraz zwołania konferencji szefów rządów wszyst-
kich państw świata w sprawie powszechnego ząkazu i całkowitego zniszczenia 
broni jądrowej , oraz — w konsekwencji — powszechnego rozbrojenia. 

M o ż e ktoś powiedz i eć , ż e są to p r o p o z y c j e znane, pulblikOwane, rozważane , 
a nawet... odrzucane. Rzeczy fwiśc ie tak jest. A l e z j e d n e j strony w a ż k ą jeist 
rzeczą głos ludz i r eprezentu jących paręseit m i l i o n ó w mieszlkańcófw naszego 
g lobu, głos j edno l i t y i s i lny. Z d rug i e j zaś s t rony ś;włat nie stoi w mie jscu. Z a -
w a r t o już przec ież układ o częścio<vym zakaz ie p r ó b nuklearnych, coraz p o w -
szechnie jszy jest na świec ie , rów-nież rwśród c zo ł owych ijwlittyików Zachodu, 
sp r z e c iw wobec ewentua lnego uzibrojenia N i em i e ck i e j Reipuibliki Fede ra lne j 
w broń a tomową, czego prze jatwem są choćby n i e p e w n e losy wie lostronjnych 
s i ł nuklearnych. Coraz częście j móiwi się o spotikaniach m iędzy p r z y w ó d c a m i 
wieilkich mocarsiŁw, co raz l i c zn ie jsze są kon tak t y m i ę d z y Wschodem a Z a -
chodem, zm ie r za j ące d o odiprężenia syttuacji m i ę d z j m a r o d o w e j i znalez ienia 
skutecznych środkófw obrony beztpieczeńlstwa i i>Okoju w ¿wiec ie . 

Choć .nilkJt nie może slpodzieiwać się załatWienia tak ipOważnych p ropozyc j i 
,,od r ęk i " , to wolno wierzyć, mieć nawet przekonanie, że będziemy świadkami 
nowych, częściowych ikroków »uderzających do tak pożądanego odprężenia. 

Jest to zgodne z konsekwentnie i słusznie proponowaną przez Polskę ten-
dencją do rozstrzygania spornych sjpraw krok po kroku. N i e od raau przec ież 
j ab łko do j r z ewa , choc iaż wszyscy t ego z nadz ie ją oczekują . 

Co sądzą o problemach rozbrojenia 
ludzie lue Francji, lu Noriuegii i uj Polsce ? 

z inicjatywy U N E S C O zgodnie z 
wchwałą Organizacji Narodów Z j edno -
czonych we Francji, Polsce i Norwegi i 
przeprowadzi się jednocześnie an -
kietę na temat: „Oijplnia publiczna 
a problemy rozbrojeniowe". K r a j e ł j io-
rące udział w ankiecie zaawansowane 
są w badaniach związanych z tym te-
matem. ' 

Cr fem akcji jest uzyskanie informa-
cji o zainteresowaniu społeczeństw 
międzynarodowymi problemami poko-

ju, o poglądach ludzi na sprawę świa -
towego rozbrojenia i jego konsekwen-
cji. Przede wszystidm interesujące bę-
dzie porównanie opinii i postaw spo-
łecznych po uzyskaniu odpowiedzi na 
pytanie: jak ludzie wyobraża ją sobie 
zorganizowanie świata po rozbrojeniu? 

Według informacji przystąpiono już 
do badań ankietowych przy pomocy 
specjalnego kwestionariusza. Wstępne 
wyniki przedstawione zostaną w ciągu 
najbliższych paru miesięcy. 

•CAZHil 
SZCZYT KENNEI>Y'EGO 

W ł a d z e kanady j sk i e na zwa ł y ostat-
nio n o w y szczyt im ien i em z a m o r d o w a -
nego prezydenta Johna Kennedy ' ego . 
Szczyt , k t ó r y poprzedn io nosi ł im i ę 
Kennedy 'ago , okaza ł s ię bowiem.. . n ie 
dość wysok i . S tw ie rdzono , iż zaszła po-
my łka p r z y ob l iczaniu j e go wysokośc i . 

Na przyszłość im ię prezydenta K e n -
nedy ' e go nosić będz i e j eden ze szczy-
t ó w w Okręgu St. Elias na gran icy z 
A laską , wznoszący się na 4267 m e t r ó w 
nad ipoziomem morza . Panoramiczne 
zd jęc ia łańcucha górsk iego w y k a z a ł y , 
że w y b r a n y w l is topadzie 1963 roku ma 
ty lko 3749 m e t r ó w wysokośc i . 

NAJSTARSZE 
OGŁOSZENIE KEKLAMOWE 
Na j s t a r s z ym ze znanych og łoszeń re -

k l a m o w y c h jest tekst odna lez iony w 
czasie prac archeo log icznych w M e m f i -
sie (Egipt) . T a p ie rwsza na świec ie r e -
k lama zaleca rzecz t aką : „Ja, R ino z 
K r e t y •— głosi ogłoszenie , b łogos ław io -
ny p r zez 'bogów, t łumaczę sny " . 

SAHARA M A JEZIORA 
W hiszpańskich ko lon iach w A f r y c e 

zachodnie j o d k r y t o — na głębokości 
423 m e t r ó w pod pow ie r zchn ią z i emi — 
o lb r z ym i e zb iornik i wodne . W e d ł u g 
ws t ępne j oceny e t e p e r t ó w te ipodziem-
ne j ez iora sahary j sk i e z a j m u j ą po -
w i e r zchn i ę sześciu tys i ęcy (k i lometrów 
kwadra t owych . Już obecn ie w y d o b y w a 
się 5.000 m e t r ó w sześc iennych w o d y 
dziennie. W przyszłości , ipo rozbudowie 
instalacj i nawadn ia jących , w o d a ta słu-
żyć będz ie ro ln ic twu. 

AUSTRALIA 
LICZY DO DZIESIĘCIU 

Radio i telewizja australijska co-
dziennie nadają piosenkę o człowieku, 
któremu znakomicie powodziło się w 
życiu, ponieważ przed przystąpieniem 
do każdej czynności liczył „do dziesię-
ciu" i w ogóle wszystko liczył na dzie-
siątki. Piosenka ta będzie nadawana 
jeszcze przez cały rok, ponieważ celem 
jej jest przyzwyczajenie Australijczy-
ków do nieznanego im dotąd systemu 
dziesiętnego, który zostanie wprowa-
dzony w kraju w, 1966 roku. 

ROZBUDOWA 
PORTOW EGIPSKICH 

Rząd egipski rozpoczął rozbudowę i 
moderniizaicję portów tak, aby ich zdol-
ność przeładunkowa osiągnęła wysokość 
26 milionów ton rocznie. Największymi 
portami Z R A są Aleksandria (po roz-
budowie — 12 milionów ton przeładun-
ków rocznie), Suez (8 milionów) i Port -
-Sa id (3 miUony). 

MASZYNA „OJCEM" M A S Z Y N Y 
W Z S R R powstała pierwsza na świe-

cie elektroniczna maszyna licząca, któ-
rą zaprojektował Irany „mózg elektro-
nowy". 

G łównymi bohaterami tego osiągnię-
cia są specjaliści z Ukraińskiego Insty-
tutu Cybernetyki w Ki jowie . Opraco-
wali oni matematyczną metodę kon-
struowania układu maszyny liczącej i 
ułożyli odpowiedni program pracy ma -
szyny projektującej. 

,JVnM", jak ochrzczono maszynę-„no-
worodka", składa się z przeszło 1500 
elementów półprzewodnikowych i bę -
dzie służyć do rozwiązywania równań 
różniczkowych i całkowych. 

DOM-SŁONECZNIK 
Włolski inżyn ier B runo C i re l l i zbu-

d o w a ł niedaiwino dom, k tó ry dz i ęk i s.E>e-
c j a lnemu urządzeniu e l ek t r onowemu 
obraca się na osi z awsze f r o n t e m do 
słońca. 

NAJWIĘKSZY — MITSUBISHI 
W ciągu Ostatniego roku zano towano 

w Ja'ix>nSi prawtie 1000 rwylpaidików prze -
prowadzen ia fuajli przeds ięb iors tw 
p r zemys łowych . Obecnie n a j w i ę k s z y m 
koncernem Jest Mitsubishi , Który o b e j -
m u j e 55 f i r m , da le j Miteui — 44 f i r m y 
i Sumi t omo — 37 f i r m . Naj-dalej posu-
niętą konicentrację no tu j e s ię w prze-
myś l e m e t a l o w y m i że laznym, e lek-
t rycznym, b u d o w y maszyn, te^kslylnym 
i c emen towym. 'Koncentrac ja n ie om i -
nęła także banlków i to jwarzystw ubez-
p ieczen iowych. 

Wed ług amerykańsk i ego czasopisma 
„Fo r tune " , w ś r ó w 200 naj fwiększych 
pr z eids i ęb io rs tw n ie -amerykańsk ich , 
zna j du j e s ię na świec ie 37 japońskich. 

PRZELOTY 
NAD ATLANTYKIEM 

Zesz łoroczne p r ze l o t y lo tn icze nad 
Północnjrm A t l a n t y k i e m os iągnęły r e -
k o r d o w o w y s o k i ipozitom. W ciągu 9 
plierwszych mies ięcy drogą powietrzmą 
przez Ocean przeby ło 2.400.000 pasaże-
r ó w t j . o 28,7 procenta w i ę c e j aniżel i 
w t y m s a m y m Okresie 1963 roku. Jed-
nocześnie samolo tami p r z ew i e z i ono 76 
tys ięcy ton towaró iw oraz 17 tys ięcy ton 
pocżty . 

HOMER MIAŁ RACJĘ 
Gruzińscy płetwonurkowie, prowa-

dzący badania zatopionych ruin miast 
starożytnej Kolchidy, założonych przez 
Greków, odnaleźli trzy lata temu am-
fory, które przeleżały ponad dwa ty-
siące lat na dnie Morza Czarnego. W 
amforach były nasiona winorośli. 
Spróbowano je posadzić. Wyrosły krze-
wy, które w ubiegłym roku po raz 
pierwszy owocowały. 

Zebrane winogrona wyróżniają się 
wspaniałym aromatem i smakiem. Jak 
wiadomo, winogrona starożytnej Kol-
chidy były sławione przez Homera i 
W ergiliusza. 

ELEKTRONOWY NOS 
Po l i c j a amerytkańska zakupi ła dla 

siwego użjrtku ele iktronowy p r z y r ząd 
roz różn ia jący zapachy. Czułość t ego 
aparatu tys iąckro tn ie przelwyższa węch 
pisa. P r z y j e g o p o m o c y można będz ie 
nip. 'Ustalić, j ak ie osoby p r z e b y w a ł y w 
d a n y m lokalu w c iągu ostatnich 24 
godzin. 

MOUNT BEATLES 
Beatlesi osiągają szczyty powodzenia. 

Ostatnio w Kanadzie nazwano jedną z 
gór w okolicach Ontario ich imieniem. 
W ten sposób „czterech chłopców" z 
Liiverpoolu zdobyło sobie nieśmiertel-
ność. 

ĄUK MeuHef itcHHif 
1E2, rue de Dunkerque 

L I L L E 
Tćl. S4-95-31 

W naszym wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZNE SPRZĘTU 
BOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYNY DO PRAMA, TELEWIZORY 

Wysoka Jakość i przystępne ceny! 

Duże udogodnienia 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu 
Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 
Podarlci-niespodzianki 
za okazaniem 
niniejszego ogłoszenia 
Otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałek 
po południu. 



C E K O P se spécialise dans les domaines in-
dustriels suivants: industrie lourde et construc-
tion mécanique, chantiers navals, énergétique, 
industrie du bâtiment et des matériaux de con-
struction, industrie du bois, industrie agricole 
et alimentaire, industrie chimique, petites usines 
et ateliers divers. 

Dans l'imposante liste des contrats réalisés en dix 
ans d'existence, de 1954 à 1964, nous trouvons des 
sucreries construites en Grèce, au Maroc, en Iran, 
à Ceylan, des fonderies — en Autriche, au Brésil, en 
Birmanie, des usines chimiques — en Turquie, Yougos-
lavie, Egypte, Guinée, des entrepôts frigorifigues — 
en Grèce et en Yougoslavie, des usines de séchage du 
bois au Brésil, au Chili, au Nigéria et au Soudan, des 
verreries en Inde, des fabriques de bétons légers en 
Yougoslavie, une fabrique de rectification du zinc aux 
Pays-Bas etc., etc. 

Notons aussi les charpentes métalliques (grues et 
hangars) fournies au Danemark, les usines de cons-
tructions métalliques, de compteurs électriques, de 
cycles et d'enrichissement du charbon, les ponts mé-
talliques construits en Egypte, les réservoirs à com-
bustible -— en Allemagne occidentale, Italie, Finlande, 
Suède, Iran, Egypte, les silos à riz en Birmanie, et — 
nous en parlons plus largement en page suivante — 
les silos à grain construits en France. 

LJ E N G I N E E R I N G , pour employer ce mot 
anglais (ou f rang la i s ) entré dans l 'usage 
courant, est aujourd'hui une des formes 

les plus rentables des activités industrielles et 
surtout des exportations. Cela reste, bien sur, du 
domaine exclusif des pays hautement industria-
lisés. Car il s'agit, au sens le plus large du mot. 
de partir d'un champ inculte pour en arriver à une 
usine livrée „clefs en main" . Aussi les activités 
de l'entreprise de commerce extérieur C E K O P 
sont-elles un indice indiscutable du développe-
ment économique de la Pologne. Ainsi C E K O P , 
pour le compte de clients sur n'importe quel con-
tinent, se charge: 

• de procéder aux investigations préliminaires et d'é-
tablir les rapports techniques et économiques con-
cernant la rentabilité des investissements envisagés, 

• d'élaborer les données de base et les conditions 
d'adjudication, 

• d'exécuter les projets complets et toute la docu-
mentation technique nécéssaire, 

• de fournir toutes les machines et installations né-
céssaires, si besoin est avec l'aide des sous-traitants 
indiqués, 

• d'assumer la totalité du montage ou sa surveillance, 
• de livrer, si tel est le désir du client, l'entreprise 

,,clefs en main", 
• de réaliser la mise en marche des usines, 
• d'organiser, sur place ou en Pologne, la formation 

du personnel et des cadres de maitrise pour la des-
serte et l'entretien des machines et installations, 

• d'assurer l'aide de spécialistes pendant lâ première 
phase d'exploitation. 

S Y M B O L E D E L ' E N G I N E E R I N G P O L O N A I S 

CEKOP EXPORTE 
DES USINES ET INSTALLATIONS 
INDUSTRIELLES COMPLETES 

Construction mécanique, énergétique, 
industries du bâtiment et des matériaux 
de construction, chantiers navals, 
industries chimique, agricole, al i -
mentaire, sucreries, industrie du bois, 
ateliers mécaniques et de réparations etc. 

CEKOP SE CHARGE DE TOUT 

i EM FRANCE 

P o u r l e s f o u r n i t u r e s 

d e s i l o s à g r a i n s 

d ' a b a t t o i r s m é c a n i q u e s 

CEKOP 
e s t r e p r é s e n t é p a r l a S o c i é t é 

BEAUJOLIN et Cie 
166, Faubourg Saint - H o n o r é , 166 

P A R I S 8 - e 

Depuis les études préliminaires et les 
devis, en passant par les projets et 
la documentation, la fourniture des 
équipements et le montage, pour fi-
nir par la mise en marche des usines 

CEKOP LIVRE „CLEFS EN MAIN" 
Catalogues, prospectus, renseignements, oîires, devis: 

^ B | r O p - V A R S O V I E 1. K O Ś C I E L N A 12, BP 3 6 7 
^ ^ Adresse télégraphique CEKOP WARSZAWA 

téléphone 312001 télex 81234 



DZIEŁO ZNAD 
W KRAJOBRAZIE pod SAH 

Silos zbudorwany całkowicie przez polskich inżynierów, mechani-
k ó w i robotników prezentuje się okazale za dnia i w nocy 

NA P O L A C H CHEVRESIS- -MON-
CEAU, niedaleko Saint-Quentin 
w departamencie Aisne, ukończo-
no niedawno budową nowoczes-
nego obiektu, składającego się z 

różnych stalowych konstrukcji tworzących 
pomieszczenie dla maszyn i urządzeń oraz 
z ośmiu olbrzymich zbiorników mogących 
pomieścić 2.500 ton zboża. 

Obiektem t ym jest silos, który został 
całkowicie skonstruowany przez polskich 
inżynierów, mechaników i robotników na 
zlecenie francuskiej koopera tywy rolni-
czej. 

Na pięć miesięcy przed oddaniem silosu 
do użytku, wszystko to, co składa się dziś 
na tego stalowego kolosa, znajdowało się 
jeszcze w oddzielnych elementach, roz-
maitych częściach, s łowem — ,,w prosz-
ku" . Na ' transport wszystkich części 
i sprzętu z Polski czekała już we Francj i 
30-osobowa ekipa polskich si>ecjalistów. 
Oni to — w ciągu pięciu wspłomnianych 
miesięcy — wznieśl i nOwy obiekt, służący 
do przeprowadzania wszystkich czynności 
związanych z przechowywaniem zboża. 

Dziś silos stoi już całkowicie go towy : 
wystarczy tylko nacisnąć odpowiednie gu-
ziki na tablicy rozdzielczej , a specjalne 
urządzenia i maszyny zaczną zboże oczysz-
czać, ważyć, suszyć itp. 

Silos może przy jąć i oczyścić w ciągu 
j edne j godziny 50 ton zboża. W tym sa-
m y m czasie można osuszyć w silosie 10 
ton zboża o 4"/o, tak aby miało ono dokład-
nie taką wilgotność, jaka jest warunkiem 
jego prawidłowego przechowywania. 

Wszystkie mechanizmy silosu są zdalnie 
sterowane. Wystarczy więc dwóch, trzech 
ludzi, żeby silos mógł pracować „na peł-
nych obrotach". 

Silos w Chevresis jest już drugim, zbu-
dowanym w e Francj i przez Po laków. Pol-
ska centrala eksportowa „ C E K O P " zakoń-
czyła już kilka miesięcy przedtem budo-
w ę jeszcze większego, bo obl iczonego na 
3.000 ton silosu w Saint-Paul-les-Ro-
mans (Dróme), czemu poświęci l iśmy ob-
szerny reportaż w numerze 38/362 „ T y -
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Przy tablicy rozdzielczej kierownik budowy 1 moati 
naciskać na odpowiednie guziki, a wszystkie mechani 

AC H E V R E S I S - M O N C E A U , 
non loin de Saint-Quentin 
dans l 'Aisne, se dresse de-

puis peu l ' imposant complexe 
d'un nouveau silo à grain: huit 
réservoirs pyouvant contenir 25 
mil le quintaux de blé et un bâ-
timent recèlant les machines et 
les dispositifs de commande. 

Ce silo réalisé pour une coo-
pérative agricole est l 'oeuvre 
d'ingénieurs, de techniciens et 
d 'ouvriers polonais. I l y a cinq 
mois l'équiF>e F)olonaise instal-

lée sur le chantier recevait — 
en pièces détachées — l 'en-
semble des installations venues 
de Pologne. Aujourd 'hui le silo 
travaille. Chaque heure, il peut 
„engranger " et nettoyer 500 
quintaux de blé, en sécher 100 
autres quintaux. L 'ensemble 
des opérations est télécomman-
dé. Deux-trois personnes suf-
f isent à desservir le silo. 

Auparavant, la centrale po-
lonaise de commerce extér ieur 

, ,CEKOP" avait terminé un si-
lo encore plus important à 
Saint-Paul-lès-Romans dans la 
Drôme, ce que nous avions re-
laté dans le n° 38/362 de „ L a 
Semaine" en date du 20 sep-
tembre 1964. D'autres installa-
tions de ce genre — af f i rmant 
le prestige de la Pologne indu-
strielle et lui rapportant des 
précieuses devises — ont été 
construites en Birmanie, à Cu-
ba et dans d'autres pays encore. 

Przy kieliszku polskiej wód ld ekipa montażystów C E K O P 1 francuscy odbiorcy silosu składal i sobie wza j emnie g ra tu -
lac je i podziękowania. N a pierwszym planie od l ewe j : p. Cras — dyrektor kooperatywy, ,p. Różycka — przedstawi-
ciel C i a t O P , p. Plnon — inspektor nadzoru budowy oraz kierownicy montażu i i>ozostali współ twórcy silosu 
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godnika" z 20 września ub. roku. Inne pol-
skie silosy zostały już dostarczone do Bur-
tny, na Kubę i do innych krajów. 

Silosy przynoszą Polsce cenne dewizy 
i prestiż dobrego producenta, a zagranicz-
aym odbiorcom duże korzyści gospodar-
cze. O tym wiedzą już we Francji. 

montażu elektrycznego p. Szutkiiewicz. Wystarczy O w a j polscy montażyści p. Łeśnicsak (z l ewe j ) 
chanizmy 1 urządzenia zaczną wykonywać operacje i P- Gryczka przy znaku f i rmowym C E K O P 

Silos może przyjąć i oczyścić rw ciągu jednej go -
dziny 50 ton zboża. Pierwsza faza — to w s y p 
zboża przez kratę kosza przyjęciowego. Poniżej : 
zbiorniki na oczyszczone li osuszone zboże 

EKSPORT 
POLSKIEJ M Y Ś L I 
TECHNICZNEJ 
i NAUKOWEJ 

Czy w i e c i e k to jest d y r ek t o r em Banku N a r o d o w e g o 
M a l i ? Jest n i m od kilkiu już lat poliski ekonomista — 
Jain P a r t y k a . N i e an jedetn służy w i edzą i ta lentem 
m ł o d y m k r a j o m A f ry ik i i B l i sk i ego Wschodu. W G h a -
nie eksper tem K o m i s j i P l a n o w a n i a jest Po l ak — S t e -
f a n Hatt , w A d d i s - A b e b i e wyk ł ada na et iopskim uni -
wersy t ec i e r ó w n i e ż nasz Rodak Bogodar Win i t , j edną 
ż ka tedr na un iwersy tec i e w N i g e r i i p r owadz i dir B o -
gusła'w Molsiki. Po l s cy spec ja l iśc i , k tó r zy zalwarii k i l -
ku le tn i e u m o w y na pracę w tych kra jach , budują tam 
f ab ryk i , miasta, d o m y mieszikalne, k i e ru ją w i e l k i m i 
zak ładami p r z e m y s ł o w y m i , kształcą młode kadry . L e -
k a r z e zlwalczają ep idemie , leczą chorych, ekonomiści 
organizu ją gospodarkę. 

SPECJALIŚCI Z D O B R Ą OPINIĄ 
Obecnie p racu j e ,poza K r a j e m ponad 320 spec ja l i s -

t ó w polskich i uczonych, k tó r zy zawar l i i ndyw idua lne 
u m o w y (poza t y m i f a chowcami , k tó r zy rea l i zu ją r ó ż -
n e prace w j m i k a j ą c e z m i ęd zyna rodowych u m ó w han -
d l owych ) . Na jwięk iszą gruipę s tanowią archi tekci , in -
ż yn i e r ow i e budor^an i , i n żyn i e row i e mechan icy , na 
następnym mie j scu zna jdu ją się lekarze, w y k ł a d o w c y 
w y ż s z y c h s2ikół techniczlnych i uniwersytetóiw, ekono-
miśc i , geologoiwie. Pod obcymi banderami p łyWa k i lku 
polskich kap i t anów Żeg lug i W i e l k i e j . 

Po l s cy spec ja l iśc i cieszą się dobrą opin ią i wszędz ie , 
gdz i e dz ia ła ją , zysiloują sobie sympat i ę ludności i in -
s ty tuc j i , w k t ó r y ch są zatrudnieni . Jest n i ema l regułą, 
ź e ,po u p ł y w i e t e rminu kontraiktu jest on, na życzen ie 
z ag ra in i o^ych pracodaiwców, przed łużany na następny 
okres. S p r a w a m i zatrudnienia Polakófw za granicą 
z a j m u j e się k r a j o w a centrala handlu zagran icznego 
„ P o l s e r v l c e " . Zaipotrzebowanle na pracę polskich 
specjal istólw w w i e lu kra jach stale wzrasta . W ub ieg -
ł y m roku ilość zatrudnionych za gran icą K r a j u w z r o -
sła o ponad po łowę . 

S P R Z E D A Ż P A T E N T Ó W 
Drugą ważną dz iedz iną nietowaroiwego eksportu p o l -

s k i e g o jest sprzedaż l i cenc j i i praiw patentowych. O d -
b io rcami nie są już, w t y m przypadku , k r a j e dop ie ro 
r o z w i j a j ą c e się, lecz dysponu jące n a j w y ż s z ą techniką. 
Jakko lw i ek (Polska nie posiada zbyt w i e l e w j m a l a z -
k ó w , k t ó r e są opa t en towane za gran icą , t o n i ek tó re 
z nich są ź ród ł em d o c h o d ó w dew'izoiw3^h dla K r a j u 
oraz dla właśc ic ie l i pa tentów. 

W ub i eg ł ym r o k u „ P o l s e r v i c e " sprzedał do U S A za 
k i lkaset tys iący do l a r ów l i c enc j ę na oczyszczarkę b l a -
c h y z rdzy . Jest t o r e w e l a c y j n a metoda opracowana 
w Stoczni Gdańsk ie j . A m e r y k a ń s k a i i rma , która na 
po l sk i e j l i cenc j i p r o d u k u j e wtspomniane urządzenia, 
oprócz jedTioraziowej op ła ty wnos i Określoną sumę za 
ka żde w y p r o d u k o w a n e urządzenie . Do W i e l k i e j B r y t a -
n i i Po l ska sprzedała za killka tys ięcy f u n t ó w l i c enc j ę 
technolog i i 'kucia wałólw ko rbowych . Wyna l a z ek p o -
ws ta ł w hucie „ B a t o r y " na iSląsku, d o n i e j też w p ł y -
w a j ą sumy otrzjrmyiwane z t e go tytułu. P r z y t o c zone 
p r z y k ł a d y są t y l k o drobną częścią u m ó w zawar tych 
przez „Po l s6 rv i c e " . 

POSZUKIWANIE S K A R B Ó W ZIEMI 
„Po lBe rv i c e " o rgan i zu j e także, p r zy pomocy poŁskich 

f a c h o w c ó w , badania geologiczsne w poszuk iwaniu z a -
s obów węg l a , rud, cyniku, siartei itd., co jest p e w n e g o 
rodza ju nowośc ią nawe t na slkalę św ia tową . Po lska b o -
w i e m nie rości sobie żadnych preltensji d o odk ry t y ch 
sikarbów z iemi, uważa j ą c j e słusiznie za na rodowy m a -
ją tek danego kra ju . 

Oddz ie lną dz iedz iną działa lności jest ekisport doku -
mentac j i budowlane j , p r o j e k t ó w hydcrologScznych, bu -
downiictfwa p r z emys ł owego , m ieszkan iowego , komuna l -
nego. D o tego dochodzi także po radn i c two techniczno-
- ekonomlczne oraz nadzór techniozny nad budowami . 
T a k np. ostaitnio Is landia ipodjęła budowę stoczni w e -
d ług polskich p r o j e k t ó w i pod nadzorem polskich f a -
c h o w c ó w . 

W IMIĘ ROZWOJU ¡ W S P Ó Ł P R A C Y 
Polsika r o zw i j a s w o j ą gosipodailkę i n iezbędne d la 

n ie j zaplecze naukowo- techniczne . M i m o og romyc ł i 
wys i łkó iw w zakres ie wyszko l en ia kadr f a c h o w c ó w 
nadal odczuwa s ię utraltę tych l i c znych i często w y -
b i tnych spec ja l i s tów, k tórych z taką zaciekłością l i -
k w i d o w a ł h i t l e rowsk i okiuipant. W t e j sy tuac j i Po l ska 
każdego spec ja l is tę cen i na , jwagę z łota" , każdy p o -
trzebmy jest d la r o z w o j u o j c zys te j gospodark i . A l e ż e 
ten r o z w ó j oznacza r ówn i e ż coraz szersze kontakty 
i wz ras ta jącą (wymianę z i nnymi k ra jami , z każd3fm 
rok i em i coraz s zybc i e j wzras tać będz ie l iczba p o l -
skich f a c h o w c ó w pracu jących za g ran i cami K r a j u . 
Stosunki Po lsk i z zagranicą kszta ł tu ją i r o z w i j a j ą , 
obok eiksportowainych, dobrych j akośc i owo t o w a r ó w , 
r ówn i e ż polscy specja l iśc i , k tó r zy są rzeczn ikami d o -
brego imien ia Po l sk i w świec ie o raz j e j prężności g o s -
podarcze j i technicznej . 

JD 



Krakowskie ciehawostki 
K r a k ó w jest pe łen cieikawostek nawet d la tych, k tó r zy już 

o nim n ie j edno w i edzą . P o d a j e m y ki lka z mich. 
• P o z a Wis łą K r a k ó w leży nad Dłubniną, M ł y n ó w k ą , Ruda -

wą, P r ą d n i k i e m i W i l gą . Etoliny tych 5 rzek p r z e p ł y w a j ą c y c h 
przez miasto zostały w c iągu k i lku wie ików w y r ó w n a n e i z a -
budowane. 

• D z w o n ziwany „ Z y g m u n t e m " w i s zący na W a w e l u od lany 
został w 1520 r. p r zez Hansa Behema. 

• W i e ża Ratuszowa na k r a k o w s k i m Rylnku G ł ó w n y m jest 
k r z ywa . Odchy la s ię ona od p ionu o 55 cm. 

Najlepsze występy gwiazdkowe 
przygotowały dzieci i młodzież 

w Zwartbergu i Montiuęon 

Zespól „Polonia" na uroczystości gwiazdkowej w Montiuęon 

INĄŁ JUZ okres 
gwiazdkowy, ale przy-
jemnie jest wspomi-

nać te wszystkie radosne 
spotkania, a zwłaszcza 
udane i ciekawe występy, 
w których braliście udział 
Wy i Wasi rówieśnicy. Z 
otrzymanych korespon-
dencji o noworoczno-
-gwiazdkowych spotka-
niach w Belgii i Francji 
wybraliśmy do „Małego 
Tygodnika" zdjęcia z 
gwiazdki w Zwartbergu 
(Belgia) i Montiuęon. Na 
uroczystościach tych w 
programach artystycznych 
występy dziecięce i mło-
dzieżowe były najładniej-
sze i najżywiej oklaski-
wane przez zebranych. 

Dzieci z Zolder i Beringen w y -
stąpiły w Zwartbergu w in-
scenizacji „Komar z dębu 
spadł", a dzieci z Waterschei 
w inscenizacji „7 ba rw tę-
czy" (na zdjęciu poniżej) 

Dawno, dawno temu, na całym Pojezierzu 
Mazurskim szumiały olbrzymie lasy. Nie było 
tu bogatych miast ani uprawnych pól. Jedy-
nie nad brzegami jezior gdzieniegdzie rozłoży-
ły się rybackie osady. W toni jezior było wiele 
rozmaitych ryb, a szczególnie sielaw. Miały 
one nawet swego dostojnego króla. 

Spośród staropolskich legend Kasizubów, 
mazurów i Warmiaków od w ieków mieszkają-
cych nad morzem ą wielkimi jeziorami na j -
popularniejsze są baśnie 1 ¡podania o rybach — 
złych 1 dobrych — oraz o dzielnych rybakach. 
Oto jedna z pięknych legend mazurskich, któ-
rą będziemy dla Was drukować w odcinkach. 

W głębinach jeziora Śniardwy, w złotej, wy-
sadzanej drogimi kamieniami -koronie, pł-ywat 
ogromny Król Sielaw. Gniewał się władca, bu-
rzył wody jeziora, gdy widział rybaków zarzu-
cających sieci. Podpływał wtedy do łodzi i ol-
brzymim ciałem wywracał je, a złowione ryby 
z sieci wypuszczał na wolność. 

Z notatnika Wujka historyka 

Zastał Polskę drewnianą, zostawił murowaną 
Król Kazimierz miał za-

ledwie 23 lata, gdy w 1333 
roku przejął władzę pK) 
swym ojcu, Władysławie 
Łokietku. Postępował jed-
nak rozważnie i ostrożnie. 
Polska była za słaba, by 
walczyć o utracone dziel-
nice. Kazimierz p«3stano-
wił zawrzeć trwały pokój 
z najpotężniejszymi wro-
gami. Podyktowano mu 
ciężkie warunki. Musiał 
^rzec się praw do Śląska i 
Pomorza Gdańskiego. 

Nie mogąc odzyskać 
dzielnic zachodnich, król 
skierował swe wysiłki na 
wschód. Po ciężkiej wo j -
inie z Litwą zdobył tzw. 
!RUŚ Czerwoną i miasto 

Lwów. Nikt nie przeczu-
wał, że zwycięstwo to bę-
dzie miało złe następstwa. 
Od tego czasu wielu wład-
ców Polski dążyło do pod-
boju coraz to nowych ziem 
na wschodzie, rezygnując 
z odzyskania utraconych 
terenów nad Odrą i Nysą. 

Król Kazimierz zajął się 
bardzo energicznie we-
wnętrznymi sprawami 
państwa. Ograniczył samo-
wolę możnowładców, za-
równo świeckich jak i du-
chownych, zreformował 
sądownictwo. Po raz 
pierwszy wydano w Pol-
sce zbiory pisemnych 
praw, tzw. statuty. , Ule-
pszył organizację wojska. 

U C Z Y M Y S I Ę J Ę Z Y K A P O L S K I E G O ( L E K C J A 1 2 ) 

Na imprezie w Zwartbergu 
krakowiaka tańczą najmłodsi 
członkowie zespołu pieśni i 
tańca polskiego „Krakus" 

W języku po lsk im rzeczowni l i i odmien ia j ą 
slię p r zez p r zypadk i . Po l ega to na ' t ym, że zmie -
nia się zakończenie w y r a z u . .W zamieszczone j 
ba j c e odm i en imy przez p r zypadk i r zeczownik 
rodza ju żeńsk iego zakończony sarpogłoską — a. 

O swawolnej małpie 
Uciekła małpa z zoo. 
Ech, jak małpie wesoło! 
Wędruje w podskokach, 
Robi wszystko na opak. 
— Małpo, światło czerwone! 
— Nie przechodź, małpiszonie! 
Mów do małpy! — czcze słowa. 
Pędzi. Zginąć gotowa. 
Jak wystrzelona z procy 
Biegnie wprost pod motocykl. 
Siedzi na limuzynie! 
Trzymajcie małpę, bo zginie! 
Tramwaj mknął. Hyc! na zderzak. 
Kogo małpuje ten zwierzak? 
Oj, byłby z małpą ambaras; 
Lecz złapano ją zaraz. 
W zoologicznym ogrodzie 
Znów dokazuje co dzień. 

Tutaj radę ci damy: 
„Bądź przyjacielem ładu! 
Na jezdni nie naśladuj 
Te j ze zwierzyńca damy!" 

A teraz p r z ypa t r zmy s ię odmian i e w y r a z u 
„ m a ł p a " : kto? małpa; kogo? małpy; komu? 
małpie? kogo? małpę; z kim? z małpą; o kim? 
o małpie; małpo! 
Wszystkich przypadków jest siedem. Oto Ich 

kolejne nazwy: mianownik, dopełniacz, ce low-
nik, biernik, narzędnik, miejscownik, wołacz. 
Jest to liczba pojedyncza. W liczbie mnogiej 
odmiana przedstawia się tak: małpy, małp, 
małpom, małpy, z małpami, o małpach, małpy! 

Oddz i e lmy stałą część w y r a z u ( temat ) od 
zmien ia jących się, czy l i od końcówek . 

W liczbie pojedynczej będzie: małp-a, -y, -le, 
-ę, -ą, -le, -o. W liczbie mnogiej : y, -, -om, -y, 
-aml, -ach, -y. 

Tak samo odmien i a j ą s ię r z eczown ik i : g ł o -
wa , t rawa, sarna, ława, dama itp. Nap isz o d -
m ianę j ednego z tych r z ec zown ików . Będz ie 
to dz is ie jsza praca konkursowa. W y ś l i j ją pod 
naszym adresem. N a g r o d ę stanowi c i ekawa 
książka. 

Obronę Kra ju zapewniało 
pospolite ruszenie rycer-
stwa i liczne warownie. 
Wzniesiono ponad 40 no-
wych, murowanych zam-
ków. Zbudowano także po-
nad dwadzieścia nowych 
miast. Stare grody otacza-
no murami obronnymi. 
Powstały pierwsze w Pol-
sce cegielnie (dotąd cegłę 
sprowadzano z Niemiec). 

Rozwijały się handel i 
rzemiosło, bogaciły się 
miasta, rosły dochody 
skarbu. Duże zyski dawa-
ły kopalnie soli i ołowiu, 
a także dobrze zagospoda-
rowane wsie królewskie. 
Państwo pobierało rów-
nież cła, czyli opłaty od 
towarów. 

Aby przysporzyć Polsce 
ludzi światłych i mądrych, 
król w 1364 r. założył 
pierwszy w dziejach Pol-
ski uniwersytet tzw. Aka-
demię Krakowską. 

Szczególną opieką król 
otaczał włościan. Zdarza-
ło się, że sam rozsądzał 
spory między możnymi pa-
nami a ubogim wieśnia-
kiem. Surowo karał tych, 
którzy krzywdzili uboż-
szych i słabszych. Toteż 
zyskał zaszczytny przydo-
mek „króla chłopów". 
Różnie go nazywano: kró-
lem budowniczym, kró-
lem gospodarzem. 

Do histórii przeszedł ja-
ko Kazimierz Wielki. 

WUJEK HISTORYK 



LES PLUS BELLES AFFICHES DE 1964 
Chaque mois, sur l ' in i t ia t i ve 

-du popula ire quot id ien „ Ż y c i e 
W a r s z a w y " (La v i e d e Va r so -
v ie ) , un ju ry choisit les quat re 
me i l l eures a f f i ches du mois. 
Ume fo i s par an, c'est l ' é l ec -
i; ion des quatre me i l l eures 
oeuvres de l'aninée. L e choix 

Tout le long, 
le long de Veau 

Les chantiers f luv iaux po-
lonais ont entrepris la con-
struction d'une série d'hôtels 
flottants. Ces unités seront 
dépourvues de tout équipe-
ment de navigation, à l 'ex-
ception d'un poste de gouver-
nail. Elles seront propulsées 
par des pousseurs. 140 lits 
dans des cabines de une, deux 
et trois personnes, ainsi que 
•600 places sur le pont, un re -
staurant, un café, une salle de 
projection, des salles de bain 
et des douches, ainsi qu'une 
piscine à eau courante filtrée 
assureront aux passagers les 
conditions d'un repos confor-
table. 

Les hôtels-flottants, munis 
du chauffage central, pour-
ront fonctionner toute l 'an-
née. Ils pourront être ancrés 
auprès des localités r iverai -
nes devant faire face à une 
iorte affluence. L 'hiver, ils 
deviendront une base rêvée 
pour les amateurs du yach-
ting sur glace et du patinage 
sur les grandes surfaces ge-
lées des lacs de IVIazurie. 

Une quinzaine de ces hôtels 
flottants seront lancés pro-
chainement. 

Dans les laboratoires des s< 

en est toujours d i f f i c i l e , la 
qual i té et la va leur des arts 
graphiques en Pologine étant 
un su je t d ' env i e dans le m o n -
d e entier. 

Pour 1964 les „oscars" sont 
revenus à J. Mroszczak ( a f f i -
ches de mani fes ta t ions cul tu-
re l les ) ipour l ' a f f i c h e d e „r>on 
Car los" , W . Zameczn ik ( a f f i -
ches po l i t iques ) pour ce l l e du 
V - e Congrès des v i l l es j u m e -
lées, M . Ur'baniec ( v i e sociale ) 
pour l ' a f f i che de la Spar ta -
k iade 1964 et K . S ławińsk i 
(pulblicité) pour l ' a f f i c h e d e la 
33-e Fo i r e Internat iona le d e 
Poznań. 

Sur nos photos: en haut et 
de gauche à d ro i t e — les 
quatre „oscars " dans l ' o rdre 
c i té (plus haut; en bas — les 
quatre artistes dans le mérne 
ordre . 

UN MILLIARD POUR L'AUTOMATISATION 
Un mi l l i a rd de izlotys seront 

dépensés en deux ans pour 
réal iser l e p lan d e progrès 
technique dans la mé ta l lu rg i e 
polonaise. 

L e s coker ies entreprennent 
un p r o g r a m m e d e mécan isa -
t ion et d 'automat isat ion com-
plètes. Deux entreprises p i l o -
tes, à G l i w i c e et à Wa îbr zych , 
mdttent à l 'essai les solutions 
techniques et technologiques 
opt imales d e ce prob lème, 
avant l eur appl icat ion dans 
toutes les cokeries. 

Danis l e cadre de l ' in t ens i f i -
cation des processus d e t rans-
format ion , une quinzaine de 
hauts - fourneaux passeront à 
chau f f e au mazout ou au gaz 
naturel . 

lis 

MAGNETOPHONE ET POUMONS. MEDECINE ET CYBERNETIQUE 
— Venez demain, je vous montrerais urne expérience pour 

ainsi dire à cheval entre la médecine et la cybernétique. 
Nous cherchons à déterminer le mécanvsme du cheminement 
des informations dans le ¡système nerveux. 

L e lendemain, v o t r e reporter f ranchissai t l e seui l d 'une 
des sal les du Labo ra t o i r e de Pa tho log i e Expé r imen ta l e de 
l ' A c a d é m i e Po lona ise des Sciences. 

LE D O C T E U R W I -
T O L D K A R C Z E W S K I , 
ma i t r e de céans, est 
lin homme jeune. I l 
ne rappe l l e en r ien le 
chercheur classique, 

d istra i t et p eu soucieux de 
son extér ieur . Une table 
b lanche avec un lap in immo-
bi l isé en son mi l ieu, une éta-
gè r e avec des instruments de 
chirurg ie , un magnétoiphone 
pilacé sur un tabouret, p lu -
sieurs appare i ls é lectroniques 
munis d 'écrans osc i l loscopi-
ques comiposaient l ' aménage -
men t de la sal le. 

— Vous savez — exp l iqua i t 
le dr K a r c z e w s k i — qu'une 
liaison efficace s'établit dans 
le système nerveux entre l'or-
gane exécutant une fonction 
et les centres nerveux qui la 
commandent. Ces centres doi-
vent être constamment infor-
més si la fonction qui leur est 
soumise, se déroule de façon 
régulière. Notre expérience 
cherche à reconstituer ce mé-
canisme. 

— L e premier élément de 
l'expérience est ce lapin. Ne 
voiis inquiétez pas, il est sous 
anasthésie. Constatez qu'il 
respire normalement, puisque 
c'est là le point de départ de 
l'expérience. 

— Cet osciloscope enre-
gistre le rythme respiratoire, 
la courbe que vou^ voyez sur 
l'écran correspond à la respi-
ration normale de l'animal. 
L e système est complété par 
ce magnétophone. Nous avons 
enregistré sur bande le ry-
thme respiratoire régulier 
d'un autre lapin. Cette infor-
mation est constituée par des 
impulsions électriques qui 
ont une certaine forme so-
nore. Ecoutez... 

L a bande commença à se 
dérou le r et j 'entendis une 
suite de tons s ingul iers, aigus. 

— C'est aiiisi — continuait 
le d r K a r c z e w s k i — que se 
manifestent chez chaque la-
pin sain les impulsions élec-
triques par lesquelles les cen-
tres nerveux commandent la 
respiration. 

— Chaque système de com-
mande doit obtenir en retour 
des information^ sur le pro-
cessus en déroulement. Dans 
un organisme vivant, c'est le 
système nerveux qui est ce 
„dispatching central". L,es in-
forrnations sur ce qui se passe 
dans l'organisme et en dehors 
de lui sont transmises sous 
forme de signaux — d'impul-
sions électriques naissant 
daris les cellules. Après avoir 
analysé ces informations, le 
système nerveux envoie ses 
ordres aux exécutants: musc-
les, poumons, coeur, intestins, 
glandes etc. On peut donc 
considérer ces impulsions 
électriques comme un code. 

— Conna i t -on la clé de ce 
code? 

— Pour l'instant nous arri-
voTis à reconnaître seulement 
les „lettres", peut-être même 
certains „mots" du langage 
utilisé par le système ner-
veux. Notre expérience — qui 
à ma connaissance est sous 
cette forme le première dans 
le monde — est un pas en 
avant vers le déchiffrement 
de ce langage, une tentative 
de formuler en l'utilisant des 
phrases entières. 

L e docteur Ka r c z ewsk i se 
pencha sur le lapin iner^te. Un 
éclair de nidkel br i l la sous la 
lamipe. 

— Je viens de sectionner 
un nerf. Constatez que le ry-
thme respiratoire est devenu 
irrégulier et plus lent. L,es in-
formations ne parviennent 
plus et leà centres nerveux ne 
peuvent pas commander la 

respiration. Voyez la diffé-
rence sur l'oscilloscope... 

Ce disant, le dr Ka rc z ewsk i , 
l 'oe i l f i x é à l ' ob jec t i f d ' im 
microscope centré sur le 
champ opérato i re , procédai t 
à une mystér ieuse man ipu la -
tion. 

— Je relie le nerf sectionné 
aux électrodes branchées sur 
le magnétophone. Observez 
bien. Je mets en marche le 
magnétophone. L'enregistre-
ment va fournir les impul-
sions que vous avez enten-
dues et qui sont celles d'un 
autre lapin. 

En effet, le lapin qui ne 
donnait presque plus signe de 
vie commença à respirer nor-
malement. L,a courbe sur 
l'écran oscilloscopique reprit 
l'aspect du début. L e dr Kar-
czewski appuyait sur un bou-
ton. L a bande se déroulait 
maintenant deux fois plus 
vite et le lapin se mit à respi-
rer deux fois plu^ vite. 

— Vous voyez qu'en réglant 
la vitesse de déroulement de 
la bande, nous pouvons accé-
lérer le rythme respiratoire 
de l'animal. Il en résulte que 
l'on peut remplacer les mes-
sages fournis par les poumons 
par des informations enregi-
strées sur bande et recon-
struire ainsi le fonctionne-
ment régulier de tout le sys-
tème respiratoire. Nous avons 
même constaté qu'il n'est pas 
nécessaire d'imiter fidèlement 
les messages envoyés par les 
poumons puisque seuls cer-
tains de leurs éléments rè-
glent le rythme respiratoire. 
Nous avons donc décidé de 
remplacer le message original 
par un modèle artificiel, c'est 
d dire par des impulsions 
produites par un générateur 
électrique. 

— Et ça a réussi? 
— Tout-à-fait. Nou^ avons 

d'ailleurs constaté que le ry-
thme respiratoire se soumet à 
tel point aux informations 
pulmonaires que l'on peut 
produite même des perturba-
tions artificielles, en utilisant 
par exemple l'enregistrement 

des impulsions nerveuses pro-
venant des poumons d'un ani-
mal asthmatique. 

RÉ S U L T E - T - I L d e cela 
du 'un jour on soignera 
l 'asthme en toranchant 

sur l es malades des é l ec t ro -
des pa r lesquel les pa r v i en -
dront des messages d e resp i -
rat ion régu l i è re? Pou r r a - t - on 
en cas d e besoin „débrancher " 
toutes les in format ions qui 
c irculent dans le sys tème ner -
veux et les remplacer par 
d'autres, plus avantageuses 
I>our l'organ'ilsme du pat ient? 

•Il est encore t r op tôt pour 
répondre à ces questions. 
Ma is l a connaissance du m é -
canisme pa r leque l l e système 
ne rveux règ le certaines f o n c -
tions d e l ' o rgan isme, ouv r e 
sans aucun doute de nouvel les 
possibi l i tés à la médec ine . 

O n instal le ac tue l l ement 
dans cinq acieries des balan-
ces tensométr iques de préc i -
sion pour le pesage de la 
charge et de l 'ac ier l iqu ide 
dans les poches. V ing t f ours 
Mar t in seront en ces deux 
ans équipés d 'un sys tème r é -
gulateur du r é g i m e the rm i -
que. L e rendement des fours 
sera é l e v é d e 15 à 20 pour-
-cent g râce à l ' intensi f icat ion 
de l a comibustion pa r insuf -
f la t ion d ' oxygène . L a m é -
thode d e coulée cont inue sera 
d' ici à 1970 introduite dans 
plusieurs nouvel les acieries. 

L a product ion d'aciers spé-
ciaux (avec adjonct ion d e n ic-
kel, t i tane, cuivre, mo l ybdène 
etc.) et d 'ac iers à résistance 
accrue augmentera considéra-
b lement . Les div is ions d e l a -
minage app l iqueront d e nou-
ve l les méthodes 'pour le p l a -
cage des tôles, la fabr icat ion 
des feu i l lards les plus minces 
et des tôles ipour t rans fo rma-
teurs d e la plus haute qua l i -
té. Quelques acieries rece-
v ront des cha lumeaux à p la -
sma. 

Les ha.blia.nts d'Opole 
aident leur musée 

I l y a dèux ans, le Musée 
régional d'Opole lançait un 
appel aux habitants de la ville 
et de la voïvodie tout entière, 
en leur demandant de fouiller 
leurs archives familiales, 
leurs greniers, leurs caves 
pour enrichir bénévolement 
les collections du musée. 

En deux ans, quelque mille 
objets de collection ont été 
offerts: monnaies anciennes, 
documents historiques, g ravu-
res, dessins, tableaux, sculptu-
res, poteries (ci-dessous) etc. 
Une documentation particu-
lièrement précieuse a été re -
cueillie concernant les insur-
rections silésiennes de 1920. 



Drogie Czytelniczki! 
Drodzy Czytelnicy! 

Jestem głęboko wzruszona i jeszcze raz najgoręcej dziękuję 
wszystkim, którzy pomogli p. Józefowi Kimborowl , nadsyłając 
liczne ofiary pieniężne na naprawę jego protez. Z E B R A N E 
S K Ł A D K I P O K R Y Ł Y J U Ż C A Ł K O W I C I E K O S Z T Y N A P R A -
W Y . Pan Kimibor pros i ł o zamieszczenie w „Tygodw iku P o l -
s k i m " l istu. A d r e s u j e g o d o wszystk ic l i o f i a r o d a w c ó w , r ó w n i e ż 
d o t ych , k t ó r z y naiwet d r o b n y m i k w o t a m i pragnę l i m u pomóc . 
L is t tein zamieszczam iponiżej, jak równ i e ż w y j ą t k i z i i s t ^ 
nadesłanych przez da lszych o f i a r odawców , kitórych nazwiska 
nie zostały o p u M i k o w a n e w numerze 3(379) z 17 stycznia br. 
( W z m i a n k ę o iwipłatach r edakc j a nasza zamieści ła w numerze 
5(381) z 31 stycznia br.). 

Ponieważ w wyniku zbiórki wpłynęło więce j pieniędzy niż 
trzeba ich było na konkretną i doraźną pomoc dla pana K l m -
bora, proponuję Wam, moi Czytelnicy 1 Przyjaciele, abyśmy 
wspólnie zastanowili się na jaki cel je przeznaczyć. (Jest to su-
ma tólkudziesięciu f r anków ) . 

Z w r a c a m się d o (wszystkich o f i a r o d a w c ó w d moich Czy t e l -
n i k ó w : Napiszcie, jakie jest Wasze zdanie o tym projekcie. Cze-
kam na listy i propozycje. 

K O C H A N I R O D A C Y ! 

Jak najserdeczniej W a m 
wszystkim dziękuję za złote i 
szlachetne serca, za tak wie l -
ką pomoc, jaką mi okazaliś-
cie. W a m wszystkim zawdzię-
czam, że będę miał naprawio -
ne protezy. 

Płakałem, gdy czytałem to 
wszystko, co o mnie się pisa-
ło w „Tygodniku". Do końca 
życia będę o tym pamiętać, 
życzę wszystkim kochanym 
Rodakom i oddzielnie drogiej 
pani Annie dużo dobrego 
zdrowia i pomyślności w ży-
ciu. 

Z głębokim szacunkiem 

Józef K I M B O R 

Serdecznie dziękuję Pani 
Annie za interesującą książ-
kę. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Jestem bardzo wdz i ę c zny 
Pan i za ten atpel do Czy t e ln i -
k ó w , za to, że umiała Pan i 
p r z e m ó w i ć do ludżkich serc 
w spirawie, która n i e j ednego 
napawała smutk iem. Ja r ó w -

A N N A 

nież wz rus zy ł em się niedolą 
swego bl iźniego, k tóry p r ze -
szedł w o j n ę , w a l c z y ł w ob ro -
nie K r a j u , a los tak zrządzi ł , 
że został inwa l idą . 

P r z e sy ł am sumę 25 f r a n -
ków , opłata „ T y g o d n i k a " za 
czas od 1 lutego 1965 r. d o 1 
sierpnia 1965 r. Pozosta łe zaś 
15 f r a n k ó w p r z ekazu j ę o w e -
mu panu. Proszę , aby Pan i tę 
sumę zechciała j emu p r zeka -
zać, a zarazem serdecznie go 
pozdrowi ła , życząc mu d o b " e -
go zdrowia . 

Są jeszcze na świec ie ludz ie 
dob r e j wo l i , Itìtórzy p o m a g a j ą 
b l i źn im w ciężikiej sy tuac j i . 

Za łączam równ i e ż se rdecz -
ne pozdrow ien ia d la Pan i A n -
ny oraz d la ca łe j R edakc j i 
„ T y g o d n i k a " i życzę da lsze j 
o w o c n e j pracy . 

Valentin J A N O W S K I 

L e P u y (Hau t e -Lo i r e ) 

D R O G A P A N I A N N O ! 

N i e m o ż e m y pozostać obo -
j ^ n i na apel w sp raw i e in-
wa l i dy , i t tóry po t r zebu je po -
mocy. Posy ł amy 10 f r a n k ó w 
na n a p r a w ę protez . 

N i e ch ż y j e sol idarność C z y -
t e ln ików „ T y g o d n i k a " ! 

Serdeczne pozdrow ien ia dla 
Pan i A n n y i ca łe j Redakc j i 
zasy ła ją 

M O D R Z E J E W S C Y z Conde 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Ja również dołączam sią do 
wielkiej rodziny Czytelników 
„Tygodnika" i wysyłam do 
Pani 10 franków na pomoc 
naszemu Rodalcowi. Dużo dać 
nie mogę, jesteśmy już starsi 
ludzie, mam 76 lat, a pensja 
nie za dtiża. Bardzo ubole-
wam nad losem tego biedne-
go inwalidy, ale jak dobre 
serca wskazują, niedługo bę-
dzie on mógł dać do naprawy 
swoje protezy. 

Panią Annę, całą redakcję, 
jak również naszego Rodaka 
Pana Kimbora, serdecznie po-
zdrawiamy i życzymy wszy-
stkiego najlepszego 

Witt MAZUREK z żoną 
Z Conde-Macon 

P r a g n i e m y z ca łego serca 
I>omóc temu c z ł ow i ekow i , 
w y s y ł a m y mu 10 F i zasy ła-
my dla R o d a k a - i n w a l i d y ser -
deczne pozd row i en ia 

K I E D V W L U T Y M ro ln ik bronuje oz iminę , 
s i e j e groch, m a ł y t>ób, mak, t y toń , sadzi na na-
sienia buraki , rzeipę i ma r chew , a w w inn i c y 
o b o r y w u j e i p r zyc ina k r z e w y oraz oczyszcza 
łąki, rozs iewa f o s f a t o w e naiwozy, rozrzuca g n ó j 
i kompost — n i ec i e rp l iwy ogrodnik, zwłaszcza 
sobotni i n iedz ie lny , chciałby j u ż w id z i e ć roś-
l iny i ilciwiaty w ¡sWym ogródku. Zan im s ię j e d -
nak natura obudz i ze snu z imowego , już w in -
spektach, ipod sżikłem, w skrzynkach w mies z -
kaniu ukazują s ię ciemiutlkie niteczki z i e -
leni, k t ó r e n i ed ługo zamienią się w si lne sa -
dzonk i g o t o w e d o rozsadzenia na grządce, gdy 
ty lko a tmos fera ociepl i s ię dostatecznie. W i o s -
na już , ;wis i " w pow i e t r zu i zapowiada bl iskie 
nowa l i j k i . 

W O G R O D K U l u t owe prace są da l s zym c ią -
g iem poprzednich. P r z y p o m n i j m y w i ę c sobie, że 

B a l o w e sukcesji 
H Ë N I N - L I Ê T A R D . Na balu u rządzonym 

przez s towarzyszen ie S.O.R. p ie rwszą damą 
dworu w y b r a n o p. Janinę Gronek. O w y b o r z e 
decydowa ło o r yg ina lne i p i ękne uczesanie. 

L I Ê V I N - L E N S . Cité 14. Na balu J u d o - K l u b 
konkurs taneczny w y g r a l i państwo Kędzierscy 
z L i é v in . K r ó l o w ą klubu obrano p. Cecylię 
Motyl z C i té 14. 

S A N V I G N E S - L E S - M I N E S . Wstępny kon -
kurs p ięknośc i w y g r a ł y pp. Helena Grzego-
rzewska, Mireil le Bargiel i Monika Fluwa. 
Ostateczne rozstrzygnięc ie nastąpi na balu — 
14 lutego. 

na zagonach osuszonych, chronionych przed 
m r o ź n y m i w ia t rami , i s łonecznych można d a -
l e j sadzić : czosnek (a i l ) i sza lo tkę (échalotte ) 
w r a z z p i e r w s z y m t ego roc znym s i e w e m grosz -
ku, w d rug i e j p o ł ow i e miesiąca s i e j e m y wczes -
ną odmianę m a r c h w i (carottes hât ives ) , t r y -
bulę (cer feui l ) , szpinak (élpinard d ' é t é d e Ruei l ) , 
p ie truszkę (persi l f r i s é ou dou/ble), pory (po i -
reau gros sourt d e Rouen et po i reau jaaine dm 
Poi tou) . G łębokość s i ewu pow inna być z w y k l e 
r ówna p o d w ó j n e j grubości z iarna, choć g leba 
i pora roku w i e l e tu znaczą. 

T r zeba z awsze przysp ieszyć prace og rodowe , 
bo w i osenny w i a t r i s łońce g w a ł t o w n i e w y s u -
sza ją g'le(bę, a t e j s t raty n i e zdo łamy już po -
tem nadrobić konewką . A l e nie można p r z y -
stąpić d o nich za wcześnie , g d y n ie obeschnię-
ta z iemia l ep i s ię do narzędzi . 

Grządka pow inna m ieć 120 cm szerokości , 
wys taw iona na połudinie-ipółnoc. Czarną z i e -
m ię dobrze zasi l ić sz tucznym nawozem, ubogą 
g n o j e m l u b kompostem. Gdy n i e można dostać 
gno ju f a b r y k u j e m y sztuczny, r ówn i e war t ośc i o -
w y : ze s łomy lub z łe j t r awy , na ubi te j lub w y -
be tonowane j z i emi układa się w a r s t w ę s łomy 
lub t r a w y , moczy i uibija. G d y os iągn ie g r u -
bość 30—40 cm posypu j emy p e w n ą i lością 
„ c y a n a m i d e " (3 k i l o na 100 k i l o suche j s ł omy ) 
i tak da l e j aż do wyc z e rpan i a zawartośc i . N a -
stępnie ipoiewać trzeba od czasu d o czasu w o -
dą lub l ep i e j ginojóiwką. P o p i e r w s z y m pr ze -
gniciu przec inać p i onowo i u łożyć n o w e w a r -
s twy . P o t e m drugi raz to samo, a m o ż e n a w e t 
trzeci raz. G d y mater ia ł na kompost składa się 
z różnych t raw , chwas tów i o d p a d k ó w ku -
chennych, dobrze jest p r z e s y p y w a ć w a r s t w y 
równ ie ż w a p n e m : w z m o ż e się tjmn t empera tu -
rę rozkładu i zniszczy, jeśii nie ca łk iem to pra -
wie , różne z iarna chwastów. 

WSROD DRZEW W da l s zym ciągu grabi się 
i usuwa lub zakopu je s tare l iście, p r ześw ie t l a 
korony d r zew , usuwa suche lub chore gałęzie. 
N i e należy pozwo l i ć na rozrost zbytt duże j ko -
rony d r z e w , tK) zb iór o w o c ó w jest t rudny , albo 
n i emoż l iwy . K o ń c z y ć też t rzeba z i m o w e sp rys -
k iwan i e d r z ew . Można róiwnież w i ą zać na pnie 
paski pap ieru , k t ó r e s m a r u j e m y po t em mazią 
(adhésite ) a lbo s ta rym smarem, a to ce lem 
przeszkodzenia w i osenne j w ę d r ó w c e szkodn i -
k ó w d r z ewnych z z iemi na czubki gałęz i . 

O P I E R W S Z A W P O L -
SCE K O B I E T A sędz iu je 
już mec z e hoke j owe . Jest 
nią abso lwentka A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F i zycznego — 
A l i c j a Marc inkowska , k tó -
ra ukończyła kurs i uzy -
skała ty tu ł sędz i ego -kan-
dydata . Je j deb iut odby i 
s ię w t o w a r z y s t w i e sędz ie -
g o klasy pańs twowe j . M ł o -
dzi hokeiści z c a ł kow i t ym 

respektem w y k o n y w a l i po lecenia p i e rwszego w Po lsce sę -
dz iego h o k e j o w e g o — kobie ty . 

O w L O N G B E A C H W K A L I F O R N I I Z M A R Ł A M A R Y 
K E L L Y , k tóra l iczy ła 113 lat i uchodzi ła za najstarszą k o -
b ie tę A m e r y k i Pó łnocne j . 

© K O S Z A L I N O T R Z Y M A W N A J B L I Ż S Z Y M P I Ę C I O -
L E C I U n o w y zakład o d z i e ż o w y kosz tem p r a w i e 20 m i n z ło -
tych. Zak ład ten zatrudni około 750 osdb, w t y m 90®/o k o -
biet. Obecn ie poważna część p r zys z ł e j załogi p i ln i e uczęsz-
cza do... sjdkoły. 

© MARLENA DIETRICH ZADZIWIA SWIAT w o l ą u t r z y -
man ia młodośc i i t o z d o b r y m skutk iem. Jest stałą k l ientką 
prze różnych ins ty tu tów pięknośc i i d o m ó w mody . N i e na 
d a r m o n a z y w a j ą j ą „babc ią naszych marzeń " . 

Rodzina S T A S I K 
z Hagondange 

(Mose l l e ) 

Ja równ ie ż do łączam się do 
o f i a r o d a w c ó w i przesy łam 10 
f r a n k ó w , m i m o że j es tem 
w d o w ą . Proszę p. Annę , aby 
serdecznie pozdrow i ł a t ego 
Rodaka." 

M. P U R C E L 
z Hagondange 

Ponad t o o f i a r y p ieniężne 
nadesłal i p. Stanisław M A -
S I A R E K (S. et O.), p. Jan 
C H M I E L E W S K I z L ibercour t , 
p. W ładys ław K O Z I E Ł z T u c -
quegn ieux , p. J A N O W S K I z 
L e P u y ( H a u t e - L o i r e ) o raz p. 
B E L I N S K A z Pa ry ża . 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Postanowiłem zwrócić się do 
Pani, by wyznać jej swoje ża-
le i troski życiowe. Zacznę od 
tego, że w całym moim życiu 
małżeńskim nie zaznałem na-
wet jednego miesiąca szczęś-
cia, dźwigałem na swoich bar-
kach ogromny, koszmarny 
trud, który wtłaczał mnie z 
wielką siłą w otchłań goryczy 
i rezygnacji z potwodu zacho-
wania i postępków mojej mał-
żonki w stosunku do mnie. 

Ożeniłem się dość młodo z 
biedną dziewczyną o dwa lata 
starszą ode mnie, nie wyma-
gałem od niej niczego więcej 
niż tylko •poszanowania god-
ności małżeńskiej oraz jej oso-
bistej. Przyszło na świat dwo-
je dzieci, ale to nie miało żad-
nego wpływu na moją żonę, 
by porzuciła su>oje niewłaści-
we 2Mstępov>an,ie. Zawsze ota-
czała się innymi adoratorami, 
którzy jakoby uwielbiali ją 
wielce. Wynikiem tego było 
dziecko z jednym z nich, co 
jest stwierdzone, zresztą ona 
sama przyznała się do tego. 

Ja ciężko pracowałem w ko-
palniach rudy żelaznej, by ja-
koś zarobić na życie dla sie-
bie oraz całej rodzinki, którą 
bardzo kochałem. Gdy nad-
chodziła niedziela chciałem 
wypocząć, dlatego nie zawsze 
mogłem wyjść na potańcówkę, 
a ona bardzo to lubiła, a jesz-
cze bardziej nowych aman-
tów. Dlatego też niejedno-
krotnie zostaiwiała mnie sa-
mego w domu z małymi dzieć-
mi, a sama ulatniała się tam, 
gdzie czekało na nią grono jej 
wielbicieli. W czasie okupacji 
wydała mnie w ręce gestapo. 

Gdy po wyzwoleniu wróci-
łem do domu, nastaimenie mo-
jej żony w niczym się nie 
zmieniło. Kłótnie były na po-
rządku dlziennym doszło w 
końcu do tego, że musiałem 
opuścić dom razem z jednym, 
najmłodszym dzieckiem, bo 
inne już dorosłe. W roku 1950 
wystąpiłem o rozwód. Zona 
jest od wielu lat w sektach 

1 . DOWOINA - B i E i A I M C 
TŁUMACZKA. 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SADACH w PARYŻU 

Tłumaczenia urs^dowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , l u a i d e l a T o u r n e l l e 

PARIS ( 5 « ) 
T K L E T O N : ODBon 41-17 
M S T R O : P O N T - M A R I E 

Jehowy — otrzymała z ich 
strony pomoc i poparcie nie-
zbędne dla wygrania sprawy. 
W wyniku — sąd nie udzielił 
rozwodu, ale zasądził ode 
mnie pensję. Proszę o radę co 
mam robić, jakie podjąć kro-
ki dla rozwiązania tej kosz-
marnej sytuacji. 

NIE KAWALER — 
NIE WDOWIEC 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Jeśli wszys tk i e f ak t y , k tó re 

p o d a j e pan w s w o i m liście są 
poparte dowodami lub op in i a -
mi św i adków — nie r o zumiem 
d laczego sąd nie mia łby ich 
wz i ąć pod uwagę. P r z y p u s z -
czam w ięc , że nie napisał m i 
pan wszys tk i ego , co do tyczy 
pożycia ma ł żeńsk i ego i kon -
fl i lrtu m i ęd zy panem a pań-
ską żoną. U w a ż a m , że n a j -
słusznie j by ł oby iporadzić s i ę 
dośw iadczonego adwokata , po-
w i e r z y ć m u prowadzen i e spra -
w y r o z w o d o w e j . J akko lw i ek 
by łoby — dals'ze wspó lne p o -
życ ie n ie ma oczyw iśc i e sensu. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Chcę .podzielić się z panią 

moimi troskami. Zaczyna mi 
dokuczać bieda. Mam czworo 
dzieci, najstarsza córka jest 
mężatką. Mąż, stary człowiek, 
ciągle choruje, do lekarza nie 
chce iść, bo nie ma pieniędzy. 
Jego wypłata starczy na pięt-
naście dni życia, bo nas jest 
pięcioro. Nie mamy ciepłego 
odzienia, trzeba węgla, są na-
tomiast rachunki do zapłace-
nia, a pieniędzy nie ma. 

Zwracam się do pani z wiel-
ką prośbą o poradę albo po-
moc. Jakby ktoś miał jaką 
starą odzież, to bardzo prosi-
łaby o przysłanie na mój 
koszt. Dzieci moje mają 17, 16 
i 9 lat — córki. Niech pani mi 
wybaczy, że tak niestarannie 
piszę, ale dobrze nie widzę. 

PANI GALA 
Vermand (Aisne) 

Odpowiedź dla Pani M. Gór-
skiej. 

W y d a j e m i się, że w t e j sa -
m e j siprawie, o Irtórej pani d o 
mnie napisała, zwraca ła się 
równ ie ż pani siostra. Odpo -
w i e d ź na j e j list została w y -
drukowana już w „Radach " . 
Jeśli siprawa była t y l k o po-
dobna, a n ie ta sama — pro -
szę upr ze jm ie napisać do mn i e 
powtórn ie . P o z d r o w i a m ser -
decznie. 

A N N A 

Uwaga! 

Pana Jeana O. upr z e jm i e 
proszę o skomun ikowan i e s ię 
ze mną. Czekam na w i a d o -
mość, iponieważ p ragnę łabym 
wiedz ieć , c zy o t r z yma ł pan 
m ó j list i czy nawiąza ł kon-
takt z osobą, k tó r e j adres m u 
przesłałam. Po zd raw iam. 

A N N A 



Warto o gołębiach mieć chociażby „zielone'' pojęcie... 

o GOŁĘBIACH 
DLA NIE-GOŁĘBIARZY 

„Colombophil ie" to „hobby" bardzo wielu Francuzów i Po laków zamieszkałych we Fran -
cji. I chociaż niejeden człowiek będzie na pewno ze zdziwieniem, a może nawet z ipolitowaniem 
patirzeć na tę manię, przyznać trzeba, iż stanowi ona dzisiaj z jawisko bardzo częste. Gołębiarze 
ma ją zawsze wiele zagadnień do rozwiązania. Pas jonu je ich każdy szczegół związany z gołę-
biem... Kozmowa z gołębiarzem może być interesująca nawet dla tych, których noga nigdy 
jeszcze nie i>ostała w gołębniku. A w ogóle wanto mieć o gołębiach choćby „zielone" pojęcie. 

P A N B A R T Ł O M I E J 
T E N E T A 2 Montceau-
- l e s -M ines (Saóne-e t -
- L o l r e ) hodu j e go ł ęb i e 
od 16 lat . N i e ma zby t 
w i e l k i e j ilości p t a -

k ó w , n ie ma amb ic j i k onku -
rowainia z hodowcami , k t ó r z y 
m a j ą po 40, 60, a nawe t 80 go-
łębi. I t ak przec ież na kon-
kurs n ie można wys łać w i ę -
c e j niż 12 gołębi , a do k lasy-
f i k a c j i — t y l ko 6. Panu T e -
nec ie l e ży na sercu nie i lość, 
lecz jakkJść. Sa t ys f akc j ę spra-
w i a m u poisiadanie gołębi , 
k tó re p r ze l a tu ją setki k i l o -
m e t r ó w i n i eomy ln i e w r a c a j ą 
„ do domu" . 

Gdy zaczyna ł swą hodow l ę 
w roku 1949 od 12 gołębi , w 
kolonia z n a j d o w a ł y się za le-
d w i e d!wa zegary . Oc zyw i ś c i e 
chodzi o spec ja lne z e g a r y g o -
łębiartskie, po t r zebne do w y -
b i jan ia godz iny powro tu go ł ę -
bia na obrączce, iktóerą ptak 
mia ł na nóżce 1 kontro l i s z y b -
kości lotu. W t e d y go łęb larz 
musia ł n i e tyllko śpieszyć się 
z łalpaniem p t a k ó w powraca -
j ących z da lek iego lotu i ścią-
gamiem obrączek, a le po tem 
jeszcze pędzić migdał d o ko -
legi , u k tó rego p r z y g o t o w a n y 
by i zegar. Jury p r z y znawa ł o 
mu na t ę czynność j edyn i e 6 
sekund. Dz is ia j już każdy ho -
dowca ma s w ó j zegar, zasady 
konIkursóKw zostały znacznie 
udoskonalone. 

w t o w a r z y s t w i e go łęb iar -
sk im w Montceau jest oko ło 
40 cz łonków, a le w konikur-
sach ¡bierze udzia ł za l edw i e 
28—^30. W tjnm roku p. Teneta 
z o s t ^ obrany prezesem na 4 
lata. P r o g r a m prac został ju ż 
ustalony. Na jp i e r iw t rening i 
k r ó tk i e l o t y : L a Pal isse, N e -
vers , Bourges, V lerzon, Tours. 

P o t e m go łęb iarze w e z m ą 
udział w konikursie w Saumur 
o r gan i z owanym przez m in i -
stersitwo, w r e s z c i e nastąpi 
konikurs f ed e ra lny w P o n t - d e -
-Chateau (550 km) . 

— Gdy jest niedobra pogo-
da — opłowiada pan Tene ta — 
gołębie omijają strefę burzy i 
wtedy zdarza się, że błądzą. 
Są to jednak rzadkie wypad-
ki. Gołąb ma wyjątkowo by-
stry zmysł orientacji i czasa-
mi iwraca do goł^bniSka po 
całomiesięcznej nieobecności. 
Zdarza się, że kiedy zosta-
nie przez kogoś złapany i 
zamknięty w. gołębniku, to 
cały miesiąc czeka na okazję 
powrotu „do siebie". 

— Prawdziwy gołębiarz nie 
łapie jednak cudzych, gołę-
bi — .podkreśla pan Teneta . — 
Gdy gołębie obce przychodzą 
do mnie, staram się po nume-
rze na obrączkach rozpoznać 
do kogo należą i piszę bez-
zwłocznie do tego hodowcy. W 
ten sposób właśnie nawiąza-
łem znajomość z prezesem to-
warzystwa gołębiarskiego z 
Montargis. Na wiadomość, że 
u mnie zatrzymały się jego 
drwa gołębie, natychmiast na-
pisał mi list z podziękowa-
niem i ofiarował mi oba pta-
ki. Gdy jednak gołębie odpo-
częły, wróciły zaraz do swego 
właściciela. Hodowca z Mon-
targis przysyłał mi je jeszcze 
potem dwa razy, ale i to nie 
pomogło: nie chciały zostać w 
Montceau. 

Ody r o zmaw ia się z tak za -
miłotwanym go łęb iarzem jak 
p. Teneta — en tuz jazm jego , 
p r z y n a j m n i e j w części, udz ie-
la s ię r o zmówcy . Jest n i ewą t -
p l iw i e godny podkreś lenia 

ELLE ei LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 

KL IENTÓW, ŻE POSIADAJMY N A SKŁADZ IE 

B O G A T Y WYBÔIR ODZIEŻY MĘSKIEJ, 
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NAJNOWSZE MCM>ELE! 
NAJMODNIEJSZE KOŁ.ORiri 

A CENY PRZYSTĘPNE! 
5»/» ZNIŻKI D L A L ICZNYCH RODZIN 
I PENSJONOWANYCH 

P o s i a d a n r M s k ł a d z i e i w a r a a t i w a R e i pierwszej j a k o i c i : 

PŁOTNO NA W S Y P Y O PUCH I PIERZE 

O BIELIZNĘ POŚCIELOWA 

fakt , że go łęb iarz n ie m a z 
hodow l i żadnych mate r i a l -
nych korzyśc i . H o d u j e dla 
przy j emnośc i , poświęca temu 
czas, w y d a j e p ien iądze . N a -
dz ie ja na zdobyc i e nag rody 
min is ter ią lne j jest n iewie lka , 
a i nagrody są sk romne ; go -
łęb iarzy ł>owiem w e F ranc j i 
zna jdu j e s ię b a r d i o w ie lu . 

— Lubię ten sport •— mówi 
pan Teneta . — Nic z tego nie 
mam, ale koło gołębi lubię 
chodzić. Przyglądam im się, 
wybieram odpowiednie na 
konkurs (nie może być za tłu-
sty, musi być duży i silny). 
Daję mu odpowiednie jedze-
nie: rzepaik, siemie konopne, 
żeby wzmacniał się, ale żeby 
się nie spasł nadmiernie. Mu-
si być talki, żeby był w stanie 
przelecieć 700 kilometrów w 
ciągu paru godzin. Gdy wy-
słaliśmy nasze gołębie do 
Brest w 1957 roku, trafiły na 
mgłę. Cztery dni czekały na 
wypuszczenie. Tymczasem wy-
syłano nam telegramy o sta-
nie pogody. A gołębiom da-
wali jeść i !p,ić. Gdy wreszcie 
wypuścili je, to widocznie z 
tęsknoty za gołębnikiem tak 
wyrywały, że po dziewięciu 
godzinach pierwszy gołąb był 
już w Montceau. Nasze ptaki 
osiągnęły wtedy średnią szyb-
kość 86,6 ikm na godzinę. 

Interesu'jąca jest także (w 
każdym raaie dla laijka, ¡który 
n igdy s ię t y m i siprawami n ie 
z a j m o w a ł ) tec łmiczna strona 
organ izac j i konkursów. Go łę -
bie, Jctóre ma!ją p r zebyć w y -
znaczoną trasę, w y s y ł a n e są 
do mie jsca startu ko l e ją . P o -
dróż odbylwają w spec ja lnych 
koisKach zaopatrzonych w r y -
nienki na wodę . P o p r zybyc iu 
na miejtsice przechodzą ;pod 
op iekę nacze ln ika s tac j i ko l e -
j o w e j , 'który osobiście dop i l -
n o w u j e wytpuisziczenia ich. 
A b y m ó g ł dloikonać tego, musi 
zostać u r z ędowo d o t e j c z yn -
ności upoważn iony . W w y -
padlku przesżkody , nacze ln ik 
s tac j i (Powiadamia s t o w a r z y -
szenie gołębiarslkie t e l eg ra -
f icznie , i ż start ipitalków został 
opóźniony. Wylpuszczanie o d -
b y w a s ię ooz3mviście p r zy asy-
ście. Koisze wygłoszone są na 
o twar tą pustą przestrzeń 
(szczególnie druty t e l e f on i c z -
ne i e l ek t ryczne są n i ebez -
pieczne dla wz l a tu j ą c y ch pta-
k ó w ) i o tw i e r ane jednocześ-
nie. Obserwatora tak i ego star-
tu oc zeku j e bardzo e f e k t o w -
ny w i d o k : czasami w z b i j a s ię 
w nielx> jednocześnie ¡kilkaset 
p taków. 

— Są hodowcy również i 
innych ras gołębi — m ó w i 
pan Teneta — pawików, gar-
laczy itp. Ale dla mnie to nie 
są prawdziwe gołębie. Łazi to 
po podwórzu jaik kura, a la-
tać dobrze nie potrafi. Raz 
dałem na konkurs do Vierzon 
gołębie. Jeden nie wrócił. I to 
dobry, mądry gołąb. Minął 
rok i nasze stowarzyszenie 
znów organizuje loty z Vie-
rzon. Dałem znów gołębie. No 
i proszę sobie wyobrazić, że 
wróciły wszystkie, a z nimi 
mój zaginiony przed rokiem 
samiec... Na taki wyczyn zdo-

być się może tylko gołąb pocz-
towy! 

Spośród innych polskich ho-
d o w c ó w w y r ó ż n i a s ię w M o n t -
ceau r ó w n i e ż p. Józef S I -
W I A K . Nos i ty tu ł „ champion " , 
z d o b y w a duże i lości punk tów 
w konkursach. W de¡parta-
mentach pó łnocne j F ranc j i 
hodowla go łęb i jest bardzo 
rozpowszechniona. I t am r ó w -
nież w i e l u naszych R o d a k ó w 
posiada p i ękne okazy w 
swy¡ch gołębmikach. Sze r zy się 
t o zami ł owan i e w Polsce , w 
N iemczech, w Ang l i i . „Do 
Polski jest zbyt daleko — 
w z d y c h a j ą z ża l em polscy 
go łęb iarze — ażeby -urządzać 
przeloty". T rasa taka prze-
kracza moż l iwośc i i s i ły go ł ę -
bia. Organi^zowane są j ednak 
o l imp iady gołębiars'kie, w ra-
mach kitórych wypuszcza się 
„ za 'wodn lków" pochodzących 
z kiUkunastu k r a j ó w europe j -
skich. I w t e d y t rasy l o t ów są 

bardzo da lek ie . I są ptaki — 
f enomeny , k tóre nie tracą 
or ientac j i , m i m o bardzo w i e l -
k iego oddalenia od rodz' innej 
mie j scowośc i i w r a c a j ą poko-
nując przestrzenie , k tó re są 
nawe t poważne dila średnio-
dys tansowego samoWtu. 

Go ł ąb ż y j e oko ł o 10 lat. 
N a j l e p s z y w i e k gołębia, to 2, 
3, 4 lata. W t e d y dokonu j e z 
na jw iększą łatwośc ią s w y c h 
zdumiewa jących , r ekordo -
w y c h w y c z y n ó w . 

— Czyż to nie piękne? — 
py ta j ą go łęb iarze . — Czyż to 
nie wspaniałe? 

Spróbu jc i e odpowiedz ieć , że 
nie, a w t edy syipną W a m no-
w ą iporoję c iekawostek o 
swych skrzyd la tych pupi l -
kach. Jeszcze dłuższą n iż ta. I 
nie przestaną Was p r z ekony -
wać , dopótei n ie przyznac ie , 
że w hodowl i go łęb i jest istot-
nie coś niezwyikłego. 

DZIĘKUJEMY NASZYM ZESPOŁOM 

Czy te ln ik „ T y g o d n i k a " iw pó łnocne j F ranc j i nadesła ł nam 
n a j n o w s z e zd jęc ia zes¡połu „ O b e r e k " — Waz i e r s ( ¡powyże j ) i ze-
społu z Łourches (pon i że j ) p isząc : 

„Proszą o zamieszczenie tych fotografii z wyrazami podzię-
kowania dla obu zespołów za ich występy na uroczystościach 
ffwiazdkoiiM-nowor ocznych". 

Z sa tys fakc ją spe łn iamy prośbę naszego Czy te ln ika dz ięku-
jąc za razem w imien iu l i czne j Po lon i i wszys tk im pozos ta łym 
zesipołom fo lk lorystyczn j rm, które uświe tn ia ją tegoroczne 
„ g w i a z d k i " swo im i pokazami ar tys tycznymi . 



Akc ja powieści toczy się w Warszawie . Pr^ed jedną z wi l l 
zatrzymało się auto, z którego wysiadł doktor Noióski . Do -
zorca Piotrowsiki XIkłonił się 1 zaczął opowiadać doktorowi, 
że w jego wil l i dzieją się dziwne rizec^y. — Przychodziła tu 
jakaś elegancka pami i starszy pan — twierdząc, że pani 
doktorowej me ma a drzwi są otwairte. Doktor udał się do 
willi, a za ntm Piotrowski. W gabinecie znaleźli leżącego nie-
ży jącego mężczyznę. Powiadomiono milicję. Plotirowski p i e rw -
szy u-dzrielał wy jaśn ień o osobach, które przychodziły w cza-
sie nieobecności doktora i jego żony. Doktor tymczasem 
zeznawał kapitanowi. P rzyby ły lekarz stwler<3iził zadanie 
diwóch ran. przeprowadzono w i z j ę lokalną. 

W kos-zu analelziono tajemniczą kairtkę. W poko ju Noińskie -
go ktoś włamał się do biurka. Z S(zuflady zginął brylant. K a -
pitan P r zywa r a w y j ą ł z kieszeni chusteczikę, a z niej brylant 
tzinaleziony przy denacie. Niestety, n ie była to własność No iń -
Sklego. Kapitan udał się do miesizikania Piotrowskiego, by za-
sięgnąć opinii o Noińskich. Skąd macie te ołówCki, leżące na 
komódce — zapytał kapitan. Kupi łem w kiosku — odparł do-
zorca. Teraz dopiero zauważono, że jeden z nich znaleźli 
w wi l l i doktora. 
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Bar „Calypso" znajdował się w Konstan-
cinie przy ulicy Wrzosowej. Zajmował jeden 
obszerny pokój w starej wi l l i ukrytej zacisz-
nie wśród wysokich i smukłych sosen, imi-
tujących na tle pogodnego nieba włoskie 
pinie. Bar ,,Calypso" był stworzony zapew-
ne w tym celu, aby imitować j>odobne bary 
z dalekich egzotycznych krajów, a tym ko-
kieteryjnym imitowaniem ściągnąć snobis-
tyczną klientelę; dawać je j złudzenie bezbo-
lesnego wydawania pieniędzy. 

Nad wejściem wisiał skromny neon. Nie 
za duży, by nie drażnić wydziału podatko-
wego, nie za mały, by ludzie przejeżdżający 
ulicą Wrzosową mogli go spostrzec z głębi 
samochodu. Neon, obok napisu, mieścił w so-
bie palmę jako symbol egzotyki i tęsknot za 
czymś niecodziennym. Na małym tarasie jw-
stawiono trzy niewielkie wikl inowe stoliki 
p>od trzema barwnymi parasolami. Już sam 
widok namalowanych na parasolach nagich, 
kolorowych kobiet, powyginanych w tanecz-
nych pozach, prężących zmysłowo biodra 
i stożkowate piersi, zapraszał do wstąpienia 
na jedną chwilę beztroskiej ułudy. 

Wnętrze było również imitacją podobnych 
wnętrz barów, rozmieszczonych w newral-
gicznych punktach barwnego świata, zna-
nych z pocztówek i prospektów turystycz-
nych — Lazurowego Wybrzeża, Biarritz, Ha-
wai, Santa Monici, Long Beach czy też zło-
tych plaż boskiego Rio. Ze ścian mrużyła f i -
luternie oko frywolna i nieokiełznana egzo-
tyka, warunkowana nazwą tego lokalu. Na-
gość ujęta w nowoczesne formy plakatowej 
grafiki zdawała się być dysikretna, nie rażą-
ca, a jednocześnie na tyle podniecająca, by 
utrzymać w bywalcach leciutkie drżenie ser-
ca i wzbudzić rozkoszny zamęt w głowie. 

W głębi mieścił się bar. Z daleka oszała-
miał całą skalą barw, od pKjłyskliwego srebra 
,,espresso" do kleistej czerwieni ,,Beau-
jolais"; od głębokiej zieleni pipermentu ,,Ca-
davas" do słonecznego złota ,,Courvoisier". 
TopKjgrafia nazw i f i rm najznakomitszych 
trunków, drażniąca wymyślnymi etykieta-
mi, kształtami szkła i formą opakowań, wzbu-
dzała w bywalcach wspK)mnienia o salono-
wych filmach i lakierowanych reklamach 
z zagranicznych magazynów. Na tym małym 
skrawku mazowieckiej ziemi W sposób per-
wersy jny wydano wojnę szarej codzienności. 
Wystawiono na pokaz rekwizyty marzeń. 

Nie zajKwnniano także ó dyskretnie ukry-
tym za barem magnetofonie, rozpylającym 
z taśmy muzykę doskonale wkomponowaną 
w atmosferę lokalu. Ciche dźwięki calypso, 
cza-cza, samby, rumby i innych egzotycznych 
tańców dochodziły do uszu przytłumione, 
lecz tym bardziej pobudzające do marzeń. 

Brzmiały tajemniczo i kusząco, jak muzyka 
z innego świata. Napełniały to błyskotliwe 
pudło rytmem pulsującym chciwą zmysło-
wością. 

Wśród miniaturowych stolików krążył pan 
Dylski, były fordanser z „Adr i i " , później 
kelner z ,,Bristolu", a obecnie zapobiegliwy 
i nie narzucający się właściciel lokalu. Był 
to mężczyzna po pięćdziesiątce, wysoki, chu-
dy, o twarzy zasuszonej, lecz świadczącej 
jeszcze obecnie o dawnej urodzie aktora gra-
jącego role hrabiów w objazdowych operet-
kach. Z powściągliwym pośpiechem starał 
się spełnić każde życzenie. Mówił cicho i z za-
wodową p>erfekcją nalewał trunki do pus-
tych kieliszków. Panowała opinia, że w „Ca-
lypso" obsuga jest znakomita. 

Za barem, niby żywa reklama lokalu, tkwi-
ła barmanka, pani Ita, młoda kobieta o opły-
wowych kształtach, biuście Lolobrigidy, we j -
rzeniu Lucii Bose i zmysłowych ustach Bri-
gitte Bardot. Wprawna alchemiczka wysko-
kowych napojów; prestidigitatorka ludzkich 
pragnień, poruszała się z wrodzonym wdzię-
kiem i dla każdego, kto wydał się godny, 
umiała dobrać odpowiedni trunek i odpo-
wiedni uśmiech ze swego dość pokaźnego re-
pertuaru. Nieśmiałych potrafiła zachęcić do 
dyskretnego spojrzenia poza głęboko wycię-
ty dekolt. Zbyt natrętnym dawała grzecznie 
do zrozumienia, że istnieją pewne granice 
poufałości. 

Stanowiła wdzięczne uzupełnienie urzą-
dzenia lokalu, który p>owstał w roku 1957 
jako oryginalny i nie pozbawiony pikanterii 
wykwint prywatnej inicjatywy. 

Zapadał mrok. Niebo na zachodzie było 
barwy rozcieńczonego wermutu, stanowiło 
wdzięczne tło dla konsitancińskich sosen, mo-
gących śmiało udawać włoskie pinie. Neon 
z napisem bar ,,Calypso", uwieńczony zielo-
ną palmą, palił się nad trzema parasolami 
światłem sinym, pozbawionym jeszcze wy -
raźnego kontrastu nocy. Przed barem stało 
kiłks samochodów, a wśród nich dwa naj-
nowsze modele Chryslera z warszawskich 
placówek dyplomatycznych. Młodzi »-cwe-
rzyśći zatrzymywali się przed krążo'.v/.'.kami 
szos i z wypiekami na ogorzałych policzkach 
rozprawiali o wytworach techniki amery-
kańskiej. Było ciepło i chociaż zbliżąła się 
jesień, wieczór łagodnie otulał podwarszaw-
skie letnisko, jakby ten odchodzący dzifeń na-
leżał jeszcze do pełnego lata. r 

Na przystanku zatrzymał się niebieski au-
tobus. Przywiózł pasażerów z Warszawy. 
Z jego wnętrza wysypało się kilkanaście osób 
i na chwilę martwa ulica ożyła. Spośród pa-
sażerów autobusu dwoje — wysoki męż-
czyzna, o szerokich barach i pełnych kształ-

TELEWIZJA! 
9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 

dobra marka 
9 1 instalacja anteny zewnętrznej 

(na odbiór 1-go i 2-go programu) 
# 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
9 1 elegancki stolik 

TO WSZYSTKO ZA CENĘ 1.400 F 
(gotówką lub 72 F miesięcznie) 

CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
( b e x d o d a ł k o w y c h k o s x ł ó w ) 

Długoterminowa gwarancja 
(bezpłatne części, robocizna itp.) 

M Ó W I SIĘ PO POLSKU 

Ets. PICOT et FILS 
1?, Place Clemenceau 

B Ć T H I J N E 

tach, zdradzających skłonność do tycia, oraz 
smukła, bardzo elegancka kobieta, zwracają-
ca uwagę pięknymi siwymi włosami — skie-
rowało się do baru ,,Calipso". 

Przemknęli wśród stłoczonych stolików, 
ciekawych spKjjrzeń i szeptów. Młodzi męż-
czyźni z błyskiem podziwu odprowadzali 
oczami siwą kobietę aż do kontuaru. Ktoś 
powiedział półgłosem: — Srebrna pani! -— 
i w tej samej chwili wśród pochylonych ku 
sobie głów wzmógł się szmer. Pan Dylski 
z przyklejonym do warg uśmiechem pod-
szedł do pięknej pani, rzucił jakiś zdawko-
w y komplement i zapytał, gdzie chcieliby 
usiąść. 

— Chyba najlepiej będzie przy barze? 
zapytała swego towarzysza i, nie czekając 
na odpowiedź, wspięła się na wysokie baro-
we kszesło. Z j e j ruchów można było w y -
wnioskować, że niejedną godzinę przesie-
działa na tym niezbyt wygodnym meblu. To-
warzyszący jej. mężczyzna musiał jednak zu-
żyć sporo energii, by wywindować się ha 
wysokość obitego pluszem krążka. 

Wnet zjawiła się pani Ita z uśmiechem 
przeznaczonym dla najmilej widzianych goś-
ci. Jednym spojrzeniem oceniła mężczyznę 
i jednocześnie sprawdziła ubiór kobiety. ,,Ta 
się umie ubrać!" — pomyślała z odcieniem 
kobiecej zazdrości i dodała w myśli, że tęgi 
mężczyzna wygląda na ładowanego faceta. 

— Ale pani szałowo wygląda! — przesu-
nęła szkło na barze, goti:\va w każdej chwili 
napełnić je żądanym trunkiem. — Czym mo-
gę służyć? Jeśli się nie mylę, pani zawsze 
pi je ,,White lady". Czy można? — ujęła 
w giętkie dłonie stojący w lodzie shaker 
i wprowadziła go w migotl iwy ruch. 

— Jak pani doskonale pamięta. 
— Trudno zapomnieć. Pani we wszystkim 

ma znakomity smak. A czy wie pani, jak pa-
nią tu nazywają? Srebrna Pani, ładnie, 
prawda? 

— Siwe włosy, srebrna pani — roześmia-
ła się i zalotnie spojrzała na partnera. Ten, 
nie należąc do rozmownych, skinął jedynie 
głową i odwzajemnił się wymuszonym 
uśmiechem. Policzki miał granatowe od gę-
stego zarostu i strużka potu spływała mu ze 
skroni za ucho. Starł ją starannie chu-
steczką. 

— Może być ,,White lady" — mruknął 
obojętnie. 

Barmanka z satysfakcją napełniała coctai-
lowe kieliszki. Siwa pani uniosła rękę ru-
chem miękkim, celowo leniwym, i odsunęła 
jedwabisty kosmyk włosów, opadający na 
czoło. Skórę miała delikatną, złociście przy-
smaloną słońcem. Młoda twarz i żywe we j -
rzenie zielonych oczu kontrastowały przy-
jemnie z siwizną. 

-— Jak to dobrze, żeśmy tu przyszli. P rzy -
jemny lokal? 

Mężczyzna jeszcze raz otarł spoconą 
twarz. — Przy jemny — powiedział bez en-
tuzjazmu. 

— Rozruszasz się, staruszku. Tylko nie 
bądź taki ponury, bo zaraz stąd pójdziemy. 
Nie gniewasz się, że cię wyciągnęłam? Brydż 
ci nie ucieknie. Chyba przyjemnie j spędzić 
ze mną wieczór niż siedzieć ze starymi ma-
mutami i tasować karty... — mówiła lekko, 
miękkim, nieco śpiewnym głosem, a w je j 
oczach migały iskierki. 

B ais zy ciąg nastąpi 
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A u d y c j a „ P A R I S - I X T E R " 
o g e u . H A T K E . B O S A K r 

w 94 rocznicę śmierc i genera ła J O Z E F A H A U K E - B O S A K A , bol iatera P o w -
stania S t y c zn i owego i obrońcy 'Di jon przed n a j a z d e m prusk im w 1871 r.. R a d i o 
Francusk ie nadało w p r og ram i e „ P a r i s - I n t e r " spec ja lną audyc ję . O w i e l k i m 
żołnierzu, k tó ry oddał życ i e za wo lność F ranc j i , mórwił p. B e n j a m i n R O Z E N -
B E R G . 

P re l e gen t p r zeds taw i ł d z i e j e życ ia i w a l k bol iatera w Podsce i w e F ranc j i , 
szczegó ln ie dok ładn ie i ż y w o p r zeds taw i ł obraz ostatnicł i j e g o i l jo jów w Bo i s -
-des-Chênes , w obron ie s to l icy Burguindîi o raz opow iedz ia ł o pamiątkach, k t ó -
r e p o Bosaku pozostały . Wspomn ia ł on r ó w n i e ż o p ro j ékc i e w m u r o w a n i a w j e -
d e n z d o m ó w p r z y ul icy Genera ła Bosaka w D i j o n tab l i cy p a m i ą t k o w e j . N a d 
rea l i zac ją t e go p ro j ek tu czutwają mer D i j o n ks. kanonilk K I E , konsul piolski 
w L y o n i e p. B A R T N I K oraz burgundzk i komi t e t Stowarzyszen ia „ O d r a - N y -
sa " . A u d y c j a zakończy ła się zdan iem w y g ł o s z o n y m p o po lsku przez p r e -
l egenta : 

„Postać generała Bosaka jest -pianym -przykładem 'braterstwa i patriotyzmu 
wielkich Polaków, którzy nie żałowali krwi i własnego życia w walce o wol-
ność nie tylko Polski, ale i Francji". 

Audyc je poświęcone sprawom ipolskim nadawane są przez Radiodiffusion 
Française w programie „Par is - Inter" w środy o sodz. 19.30. 

M A G A Z Y N POLSKO - FRANCUSKI 
ciekawostek i rozmaitości 
Czy dom Marii Walewskiej 
zostanie zburzony? 

A l a r m u j ą c e to py tan i e pos taw i ł 
w świąltecznym numer z e w i e l k i e g o 
parysk iego t ygodn ika ku l tura lnego 
„ A r t s " — p. Y v a n Christ, p r owadzący 
rubryikę „Dénoncez les vanda les " . 

D o m Mar i i Wa l ewsk i e j , do k tó rego 
niegidyś tak często wstęipoiwał N a p o -
leon po d rodze z Saint^Cloud, z n a j d u j e 
się w Boulogne-sur-Sé ine , p r z y rue de 
Montmorency . Jest teraz własnośc ią 
gm iny Bou logne i mieśc i s ię w n i m 
przedszkole . W ładze Boulogne noszą 
się z zamiairem ziburzenia domu p i ęk -
ne j pan i W a l e w s k i e j i w y b u d o w a n i a 
na j e go mie j scu n o w e j szkoły . 

Wsze l ako — p isze Y v a n Chr is t — j e -
śli s zko ły są potrzebne, to n i ezbędne są 
także muzea i ośrodk i kul tura lne. Pan 
Christ j es t ¿dania, że w ł a d z e gminne 
Bou logne pówirany nie zlburzyć pełen 
pamiątek dom, s tanowiący p i ękny za -
bytek s ty lu Empi re , l ecz w łaśn i e z ro -
bić zeń p r z y b y t e k ku'litury i sztuki. 

Profesor Jean Fabre 
o Mickieujiczu 

Wylkładowca l i t e ra tury f r ancusk i e j 
na Sorbonie i znany polonista p ro f . 
Jean Fabre w y d a ł ostatnio w parysk i e j 
f i r m i e G. K l incks iedka pracę za ty tu ło -
waną „ Lumiè r e s et Romant isme. Ene r -
g i e et Nosta lg ie , d e Rousseau à M i c -
k i ew i c z " . W ks iążce t e j p ro f . Fabre 
w y k a z u j e , że m i ę d z y r z ekomo ca łkow i -
cie antagonis tyoznymi k i e runkami , j a -
k imi by ły encyk l opedyzm i r omantyzm, 
istniały przec ież pewtne zrwiąaki. N a 
poparc ie swo i ch i w y w o d ó w pro f . Fabre 
przytacza p r zyk ład M ick i ew i c za , k t ó -
r ego myâ l s tanowi — zdaniem f r ancu-
sk iego l i t e ra turoznawcy — jak g d y b y 
syntezę rac jona l i zmu encyk lopedys tów 

i nowych inspiracj i , j ak i e wniós ł d o 
ku l tury romantyzm. 

P r z y p o m n i j m y , że pro f . Fabre c i eka -
w i e oświe t l i ł p r ob l em z w i ą z k ó w M i c -
k iewicza 2 Oświecen i em także i w 
książce opub l ikowane j w rdku 1955 pod 
eg idą U N E S C O z oka z j i se tne j rocznicy 
śmierci poęty . 

Stanisław Skrowaczewski 
dyrygował orkiestrq 
Lamoureux 

10 stjrcznia głośna orkiestra L a m o u -
reux wykona ła w pa rysk im T h é â t r e 
des Champs Elysées „ S y m f o n i ę he -
ro i c zną" Beethovena. D y r y g o w a ł znany 
polski d y r y g en t — Stanis ław Skro -
waczewsk i . W notatce zapow iada j ące j 
koncer t t ygodn ik „ A r t s " p isał o S k r o -
waczewslkim, iż w ub ieg ł ym roku zdo -
by ł on sobie „une reputat ion env iab l e " . 

Album o ołtarzu 
Wita Stwosza w Paryżu 

N a rynku ks i ęgarsk im Franc j i u k a -
zał s ię ostatnio, sitaraniem pa rysk i e go 
Cerc ie d 'A r t s , p i ękny a lbum pośw i ęco -
ny o ł ta r zow i W i ta Stjwosza, z n a j d u j ą -
cemu się w koście le Mar i a ck im w K r a -
kowie . Alibum zaw ie ra około 200 stron 
oraz 167 ilusitracji czarno-b ia łych i k o -
l o rowych . 

„ L e s Le t t res França ises " zamiesz-
cza ją na p i e rwsze j s tronie r eprodukc j ę 
jedinej z i lustracj i i z apow iada ją sze r -
sze o m ó w i e n i e w nas tępnym numerze . 
„ H u m a n i t é " także r eproduku je j edną 
z postac i 2 o ł tarza Mar i ack i ego o raz 
poświęca a lbumowi obszerną recenz ję , 
podkreś la jąc w ty tu l e „O ł ta r z k r a k o w -
ski a rcydz ie ł em rzeźby go t yck i e j " . A l -
bum poprzedza ws t ęp polskich histo-
r y k ó w sztuki : Dobrowo l sk i ego i Du t -
k iewicza . 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Z j a w i ł s ię podo f i c e r po l i t y c zny mego plutonu, 
przynosząc napisany już wstępn iak . K l u m w y r w a ł 
m u z ręki arkusz; czyta ł pó łg łosem. 

— Dobrze... — mrukną ł ,po chw i l i i podnosząc 
głos. pow iedz ia ł : — T y l k o t rochę za krótk ie . W i ę c e j 
n ikt nie napisał? 

— Nie , panie chorąży. K a ż d y mów i , że nie i>o-
t r a f i — m e l d o w a ł Bracżkowsk i . 

— Co znaczy nie ,i>otrafi? P r z ec i e ż każdego , k to 
pisze do gazetk i , zwa ln i am od s łużby. 

— Tak jest. Skw ie r c zyńsk i by ł t r z y razy z w o l -
n iony i napisał tę m o d l i t e w k ę „ D o K r ó l o w e j K o r o -
ny Po l sk i e j " , ale j ak mu pan chorąży da ł za to 
s tó jkę pod cekaemem, nie ma w i ę c e j chętnych. 

^ Skw ie r c zyńsk i ? ! N i e ch g o cholera w e ź m i e ! On 
t ego nie napisał, t y l ko ściągnął ze s tarego ka l enda -
rza, co leżał w o f i c e rsk im wychodku . P o p i e rwsze , 
nie na temat, a po drugie , t o śp iewka sanacy jnych 
ułanów. Jak ponios łem ten w i e r s z yk do cenzury 
i pow iedz ia ł em, że to k a m p a n i j n y poeta ułożył , po-
ru ę ^ l k T y m i c k i ma ło mi łba nie urwał . O j , oj, 
Br i&l ikowski , w y nic ludzi nie agitujecie. . . Nap i s z -
c i e saini jeszcze j eden a r t yku ł i podpiszc ie nazwis -
ko jak iegoś strzelca. A l b o czekajcie. . . napiszc ie 
bardzo d ług i i podpiszc ie pa rę nazwisk. T a k będzie 
lepłiej. K o l e k t y w n a praca. Po ju t r z e oddac ie mi. 
Możfecie ode jść . 

— Rozkaż , pan ie chorąży ! — kapra l trzasnął 
obcasami. 

Śtasio przys łuch iwa ł się wszys tk i emu w m i l c z e -
niu, w i d a ć by ło j ednak, że nie pochwa la metod 
propagandy w w o j s k u i t y lko sympat ia d la K l u m a 
nie, pozwa la mu w t rąc i ć tuta j swo i ćh trzech groszy. 
Chłopak lubił chorążego K l u m a . M o ż e d latego, że 
ten uczył go czytać, opow iada ł o b i tw i e pod Grun-
wa ldem i pod Len ino , zabierał ze sobą do łaźni, 
a przede wszys tk im bronił , jak mógł , i u k r y w a ł 
przed poruczn ik i em T j rmick im. Po l i t y c zny zastępca 
d o w ó d c y pułku nie zgadzał się b o w i e m na pobyt 
chłopca w kompani i i zapowiedz ia ł , że t o l e ru j e 

. j ego obecność t y l ko do czasu wyruszen ia pułku na 

f ront . Stasiek dręczy ł się w y r a ź n i e p e r spek t ywą 
rozstania z nami, bał się porucznika T y m i c k i e g o 
jak d iabe ł św ięcone j w o d y , a K l u m n ieraz m e d y -
tował , w jak i siposób zdobyć d la chłopca w z g l ę d y 
srog iego w y c h o w a w c y pułku. 

Rozw ią zan i e przyniós ł p rzypadek na k r ó tko przed 
w y m a r s z e m do W a r s z a w y i jeszcze zan im sk r zy żo -
w a l i ś m y k l ing i szabel nad g ł o w a m i św i e żo poś lu-
b ione j pary , porucznika Tadeusza T y m i c k i e g o 
i c zarnowłose j pan i K r y s t y n y . W późny sobotni 
w i e c zó r z j a w i ł s ię n iespodz iewanie w koszarach 
pułku zastępca d o w ó d c y d y w i z j i d o sipraw po l i t y c z -
nych, m a j o r Kuszko . M a j o r Eugeniusz K u s z k o dość 
często zag lądał d o naszej jednostki , a interesująco 
p rowadzone przez n iego odp rawy i odczy ty c ieszy-
ły s ię dużą popularnością wś ród wszys tk i ch o f i c e -
r ów . L e c z w t y m okres ie pułk by ł w stanie pogo -
t ow ia bo j owego , co łączy ło się z b e zwzg l ędnym za-
kazem opuszczenia re jonu zakwate rowan ia , i noc-
na w i z y t a przedstawic ie la d o w ó d z t w a d y w i z j i t y m 
razem nie w r ó ż y ł a nic dobrego . W dodatku w i e -
dz ie l i śmy, że KuBzko, o i le b y ł p r z y j e m n y w pó ł -
o f i c j a lnych spotlsaniach, o ty l e nie lubi ł żar tować 
w sprawach s łużbowych. 

T r zeba by ło jeszcze t ra fu , że kompan ia nasza 
miała s łużt^. Żarczyńsk i by ł dowódcą wa r t y , a ja 
o f i c e r em inspekcy jnym pułku. Siedząc w dyżurce 
jak na szpi lkach, p róbowa l i śmy odgadnąć, co p r z y -
gnało ma j o r a w tę mroźną noc. Z g a d y w a l i ś m y n ie -
długo, gdy ż Kuszko w e z w a ł mn ie do sztabu i w y -
da ł s z y f r o w a n y rozkaz a larmu dla p r z ep rowadze -
nia p e w n e j akc j i b o j o w e j . Ohodzi ło mu w idoczn i e 
o sprawdzen ie stopnia pogo tow ia pułku, a t y m sa-
m y m obecność kadry . W minutę późn ie j dyżurn i 
gońcy, łamiąc n iemal nogi, gna l i do s w y c h podod-
dz ia łów, roz j ęcza ły się brzęczki t e l e f onów ściąga-
jąc na stanowiska poszczegó lnych dowódców , 
w koszarach zakot łowało się. Gdy wpad ł em z po -
w r o t e m na w a r l c w n i ę , te le fonista z central i m e l d o -
wał , że kwate ra porucznika T y m i c k i e g o nie odpo -
w iada i n i gdz i e nie można go znaleźć. 

W iedz ia ł em, gdz i e T y m i c k i spędza w i ec zo ry . Jego 
narzeczona mieszkała w b l i sk im sąs iedztwie m o -
j e j d z i ewczyny . Pop r z edn i ego w i ec zo ru nadz ia łem 
się na n iego u w y l o t u tamte j ul icy. L e d w i e zdąży -
łem czmychnąć . B o chociaż niby j ednakowo obo -
w i ą z y w a ł nas zakaz opuszczania koszar, ale co 
w d n o wo jewodz i e . . . jak m ó w i przys łow ie . Jeżeli 
w ciągu k i lku minut nie śc iągniemy T y m i c k i e g o do 
pułku, K u s ź k o ukamienu je go. By ł o nie było, szko-
da chłopa. A tu ordyinans porucznika, zamiast w a -
rować na kNwaterze i w raz ie czego skoczyć p o s w e -
go patrona, sam urwa ł s ię w i d a ć na dziw'ki. M ó j 
goniec, z r a c j i sąs iedztwa, t ra f i ł by d o „ o k o p u " T y -
mick i ego z zamkn ię tymi oczami, a le wys ł a ł em go 
akurat z j ak imś rozkazem. N a będących pod ręką 
innych żołnierzach, nie zna jących miasteczka, n ie 
można b y ł o polegać. W t e d y w p a d ł m i w oko S ta -
siek. W y c i ą g n ą ł s zybko z popieilnika n ie dop ieczo-
ne z i emniak i i rozg lądał s ię za bezpieczną k r y j ó w -
ką na w y p a d e k inspekcj i wa r t own i . 

— Stasiu, wiesz , gdz ie ulica Dzies iątego Lu tego? 
— W i e m , tam j es t fotograf . . . 
— Słuchaj , synu, naprzec iwko t ego f o t og ra f a na 

rogu P i ł sudsk iego stoi żółta kamienica . Musisz zna-
leźć mieszkanie na par terze , na p r a w o od bramy. 
Zna jdz i esz? 

— Zna jdę , pan ie poruczniku — chłopak pode r -
w a ł się. 

— T a m jest porucznik Tymick i . Zame ldu jesz m u 
ty lko , że w pułku alarm, ale p iorunem, na j edne j 
nodze, l eć ! 

Chłopak stał jak w r y t y . 
— Leć , p ieronie , czego się gapisz? Każda sekun-

da d roga ! 
— A jak porucznik T y m i c k i mn ie w y g o n i ? 
— N i e w y g o n i . Rusza j się, nie widz isz , co się 

dz i e j e? ! 
Żo łn ie rze r o z r ywa l i skrzynk i z zapasową a m u -

nicją, Żarczyńsk i rycza ł rozkazy, ko le jna zmiana 
w a r t o w n i k ó w , ładując w pośpiechu broń, w y b i e g a -
ła na wzmocn i en i e posterunków. Ten zamęt 
i szczęk r epe towanych karab inów podz ia ła ły w i -
docznie na wyob ra źn i ę chłopca. 

— Pan i e poruczniku, za minutę tam będę, a le 
da mi pan automat — pow iedz i a ł stanowczo. 

— Sz lag by cię trafi ł . . . — Chwyc i ł em ze sto jaka 
p i e rwszy z brzegu pistolet maszynowy , wy t r ząsną -
łem z ł adownicy amunic ję i pusty w b i ł e m pod r » -
czep broni. 

— Bez naboi... — T a k i w y r z u t zadrgał w głosie 
chłopca, że w s y p a ł e m mu d o kieszeni garść p o -
c isków. •— L e ć ! — By ł już za d r zw iami . 

(18 - d.e.i>.) 



Nasi korespondenci i sprawozdawcy relacjonują 

przebieg uroczystości gwiazdkowo-noworocznych, któ-

re odbywały się w niedzielę 17 stycznia br. w różnych 

ośrodkach polonijnych we Francji. 

Życzenia noworoczne na polskich gwiazdkach 

MONTLUęON 
Uroczystość g w i a a d k o w o - n o w o r o c z n a odby ła 

się w sal i Tea t ru M i e j s M e g o i by ła bardzo 
udaiia, c o jest zasługą zespidu folklorystycz-
nego „Polonia", p. Ząbkowskie j , p. Sporek 
oraz innycłi miejscowych działaczy 1 społecz-
ników. 

Wśród 450-osoŁ>owej publ iczności , sk łada-
j ą c e j s ię z dz iec i , m łodz i e ż y i dorosłych, z n a j -
d o w a l i s ię r ówn i e ż przyjezdni z Commentry 
i ininych oko l icznych mie jscowośc i . B y l i t akże 
obecni l i c zn i goście, a m.iru zastępca mera -de -
putowanego Montluęon — p. Jourdain z ma ł -
żonką, iprezes lokalnego stowarzyszenia 
„France-iPologne", adwoka t p. Bartln, cz łon-
k o w i e r a d y mun i cypa lne j i wicek<Hiisul P R L 
w Lyonie — p. Kulczycki. 

Zespó ł „ P o l o n i a " zaprezen towa ł urozma ico -
n y p r o g r a m tańców i p iosenek ludowych . 
Wśród występując jnch znalaz ły s ię r ówn i e ż 
osoby ś redn iego -pokolenia: p. Tomasz Radzi -
szewski, 55-letni robotn ik , z d u ż y m w d z i ę k i e m 
r e c y t o w a ł wtiersze Tulwima i innych polskich 

t w ó r c ó w , zyskując ż y w y ap lauz sal i ; z gorącą 
r eakc j ą publ iczności spotkały s ię też ładne r e -
cy tac j e p. Doroty Woroseyło. 

P o p r z e rw i e , z ca łogodz innym, c i e k a w y m 
p r o g r a m e m ar tys tycznym ws^tąp i ł zespół 
młodzieżowy A.S.G.M. Pop i sy młodz i e ży f r a n -
cuskie j o b e j m t ^ a ł y św^ietnie w y k o n a n e tańce, 
układy g imnast^zno-akrobatyczne i inne, k t ó -
re bardizo ,podobały s ię publ iczności . 

Podczsas uroczystości p r z emaw ia ł wicekoiosul 
Kulczycki, k t ó r y w k ró tk im zarys ie przedsta-
wi ł dorobek 20-lecIa Polski Ludowe j oraz ży-
czył iwszystkim dużo dobrego w roku 1965. Pp. 
ZąbkowfUkiej 1 Sporek wręczone zostały p r zez 
w icekonsu la Ku l c z y ck i e go odznaki Tysiąc-
lecia. 

Diużym powodzen i em c ieszyła się loteria f an -
towa, a d z i e c i om w i e l e radości sp raw i ł y t o r eb -
ki polisklch cuk i e rków — jak corocznie — z o -
s ta ły i tyim razem ofcidarowane. M i ł y w i e c z ó r 
w Mont luęon zakończony został w y ś w i e t l e -
n i em po l sk i e go f i l m u f abu la rnego „ A n a t o l 
szuka mi l i ona " . 

Francuski zespół A.S.G.M. wystąpił na polskiej gwiazdce 
w Montluęon. (Zdjęcie z tej imprezy wykonał p. Patrzałek) 

NIECH RADOŚĆ I POMYŚLNOŚĆ 
GOSZCZĄ W NASZYCH DOMACH 

m Ets J . VAN 
DENWEGHE(S.A.) 
TÊL. 112 LENS 

24, RUE CONSTANT DARRAS SALLAUMINES 

Polecamy w dużym wyborze 
PIECE KUCHENNE gazowe i na węgiel 
PALENISKA SZAMOTOWE 
WYROBY z ŻELIWA i EMALIA z SALLAUMINES 
oraz URZĄDZENIA GRZEJNICZE 

ARRAS 
Mie j ska sala koncer towa w 

A r r a s była w y p e ł n i o n a po 
brzeg i . Oko ło 700 osób — 
mies zkańców miasta i oko l i cz -
nych gm in wz i ę ł o udzia ł w 
imprezie noworocznej organi-
zowanej przez „France -Po -
logne". Wśród dz iec i i m ł o -
dlzieży zna jdowa l i s ię uczni i j -
w i e m i e j s c o w y c h szkół, tu t e j -
s zego s ierocińca, k tó r zy p r z y -
by l i ze swo im i nauczyc ie lami 
i wychowa iwcami . 

Wśród osobistości obecnych 
na sa l i z n a j d o w a l i s ię m.in. 
zastępca mera — p. Pierre 
Brunet, attaché gabinetu me-
r a — p. Fernand Demore, r ad -
ni municypalni, konsul P R L w 
Li l le — p. Józef Klasa, atta-

Gangrena nazizmu 
krąży jeszcze po świecie 

PANIE REDAKTORZE! 

Jest ich siedmiu, Siedemna-
stcdatki. Ich bożyszcze? Nie 
zgadniecie. Nie jest nim ani 
słynny Johnny, ani Jacques 
Anąuetil, ani Georges Bras-
sens, ani nawet Jean-Paul 
Sartre. Oni czczą pamięć 
Adolfa Hitlera. Ich „fuhrer"" 
— bo mają oni swojego „wo-
dza" — przeświadczony jest, 
że dobrze się stało, iż wymor-
dowano parę milionów Ży-
dów. „Ta rasa musi zginąć" — 
powiadają. 

Członkowie, założyciele 
„Parti prolétarien national 
socialiste", salutują po hitle-
rowsku; witając się wykrzy-
kują „Heil Hitler!" Żandarmi, 
którzy ich aresztowali za kra-
dzież, odkryli u nich, między 
innymi, bombę własnego wy-
robu, rewolwer, sztandar na-
zistowski, zdjęcia „gwiazdo-
rów" faszyzmu, pieczątki ze 
swastyką, swastyki z metalu., 
karty członkowskie „partii", 
komplet „narządzi złodziej-
skich", coś jakby arsenał wła-
mywacza doskonałego, skra-
dziony mikroskop (był im ten 
mikroskop potrzebny do oglą-
dania mikrofilmów), skradzio-
ne i retuszowane dowody oso-
biste, l istę o c z ek iwanych w 
porcie statków, zaczątek listy 
miejscowych izraelitów... „Nie 
chcę być Francuzem — 
oświadczył w siedzibie żan-
darmerii „szef. — Będę się 
starał uzyskać naturalizację 
w Szwajcarii albo pojadę do 
Argentyny, gdzie wolno być 
nazistą". 

„Odnoszę wrażenie, że wy-
chodzę z jakiegoś koszmaru — 
pisał potem obecny przy tej 
scenie francuski dzienni-
karz. — Czy to na pewno je-
szcze 1965 rok?... On croit rê-

ver. On se dit: c'est du ro-
man, c'est de l'enfantillage. 
Hélas non". 

Niestety, to nie jest fikcja. 
Naiprawdę niedawno areszto-
wano w Calais siedmiu mło-
dych ludzi, członków-założy-
cieli lokalnej sekcji „nowej 
partii nazistowskiej". Te swa-
styki, bomba, fotografia Hi-
tlera w kieszeni — to wszyst-
ko prawda. I nie myślcie, że 
chodzi o jakieś młodzieńcze 
wybryki. „Sur les sept jeunes 
gens arrêtés. Quatre sont des 
nazis apparemment incura-
bles" — pisał reporter La 
Voix du Nord p. Guy Ba-
taille. 

Konsternacja. Rodzice, ucz-
ciwi, prości' ludzie są zrozpa-
czeni. Wszystkie ich wysiłki 
zmierzające do przekonania 
młodocianych adeptów hitle-
ryzmu, że to było barbarzyń-
stwo, że tak nie ux>lno, że tak 
nie można, okazały się da-
remne. Synowie czytali książ-
ki, rodzice książek nie czyta-
li. W dyskusjach przewagę 
mieli „oczytani", obeznani z 
piekielną nazistowską pseu-
do-dialektyką, synowie. 

Jak mogło do tego dojść? 
„Hitlera i nazizm odkryłem w 
sławiących okupację pismach 
ilustrowanych. Zafascynowała 
mnie aryjsika doktryna. Wy-
parłem się swojej katolickiej 
religii i stałem się żołnierzem 
Hitlera" — oświadczył dzien-
nikarzowi z L,a Voix du Nord 
„szef. 

A więc na początku były 
pisma, druki. Najpierw pisma 
ilustrowane, a potem biogra-
fia Hitlera. 

Gdzieś pod koniec „Wojny i 
pokoju" Lew Tołstoj pisze o 
drwku: „...to potężne narządzie 
ciemnoty". Druk może być nie 

tylko narzędziem ciemnoty, 
ale także i potężnym narzę-
dziem barbarzyństwa, niena-
wiści, fanatyzmu — przypom-
nijcie sobie działalność dr 
Goebbelsa. 

W „Tygodniku", a także i w 
wielu innych pismach krajo-
wych, emigracyjnych i fran-
cuskich, często pisze się o 
zbrodniach hitlerowskich. Są 
tacy, których to denerwuje. 
„Po co — słyszy się czasem — 
powtarzać sto razy to samo?" 

O, nierozumni! Po to wła-
śnie, aby przeciwdziałać dru-
kowi, pismom tych, którzy 
chcieliby, aby o tym wszyst-
kim — o Oświęcimiu, o Da-
chau, o Treblince — zapom-
niano. Ba, aby oprawców ze 
swastyką zaczęto uważać za 
wykonawców jakiejś wznio-
słej misji historycznej. Do-
praiwdy, nie ma Się tu z czego 
śmiać, nie ma co wzruszać 
ramionami. Sobie tylko wia-
domymi drogami gangrena 
nazizmu krąży po świecie. 

O tych sprawach — o obo-
zach śmierci, o milionach za- ' 
mordowanych, zagazowanych, 
spalonych w piecach — trze-
ba pisać. Trzeba ukazywać 
całą prawdę, aż wszyscy się 
dowiedzą, aż wszyscy sobie 
uśmiadomią. 

Po to, aby nie powtarzały 
się wypadki takie jaik ten, 
który zaszedł w Calais. Po to, 
aby metodycznie rozsiewany 
przez ukrywające sią nie-
dobitki nazistowskie jad 
faszyzmu nie mógł zatruwać, 
aby nie miał dostępu do umy-
słów młodzieży. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

che Ambasady P R L w Pa ry -
żu — p. Bożym i inni. 

N a uroczystość p r z yby l i r e -
por t e r zy „La Voix du Nord" , 
„Nord Mat in " i „Libre A r -
tois". 

W imîéniu gospodarzy p r z e -
mafwial i pp. Dominiczak i B a -
la, a następnie zabra ł g łos p. 
Derome, któory gratulował or-
ganizatorom pięknie urządzo-
nej imprezy. P . D e r o m e w y -
rażał się r ówn i e ż bardzo s e r -
deczn ie o m i e j s c o w e j Po lon i i 
i ośw iadczy ł , że m o ż e ona 
zaiwsze l i czyć na p r z y chy lny 
stos^mek i pomoc w ł a d z m i e j -
skich. W a r t o zaznaczyć , że 
m e r o s t w o odda ło o rgan i za to -
r o m uroczystości salę do d y -
spozyc j i be2ipłaltinie. 

Konsul Klasa w przemó-
wieniu zwrócił się m.in. spe-
cjalnie do dzieci i młodzieży 
Poloniil, życząc je j serdecznie 
wielu sukcesów w nauce, a 
także ipoznawania K r a j u ich 
rodziców. P . Oominîczaikowi , 
k t ó r y s p r a w o w a ł ogó lne k i e -
rofwtnicibwo nad p r z y g o t o w a -
n i em łmiprezy, konsul K lasa 
w y r a z i ł oddz ie lne uznanie. 

Mjiły nas t ró j panu jący na 
sal i od początku uroczystości 
w z m ó g ł s ię jeszcze podczas 
części a r tys tyczne j . Na uroz-
maicony program artystyczny 
złożyły się występy zespołu 
polskiego folkloru „Karol in-
k a " z Carvin. K a ż d y ko l e jny 
popis 18 tancerzy i p iosenka-
r zy o raz 17 na jmłodszych 
członkóiw „ K a r o l i n k i " spo t y -
ka ł s ię z gorącą owac j ą p u -
bl iczności . Wśród n a j m ł o d -
szych „ a r t y s t ó w " „ K a r o l i n k i " 
l iczących za l edw i e po 6—7 lat, 
z n a j d o w a l i się m.iln.: Martine 
Labory, Michelle Vachet, 
Irène Ciemiak, Rj^szard Luc, 
Patrick Bisto, Michel Uśc la -
nowski. Bernard Godek i 
5-letnia Izabella Laskowska. 

B y ł y po lsk ie i f rancusk ie 
ko l ędy , w ią zanka t a ń c ó w w i e l -
kopolsk ich, po lka lubelska, 
k rakow iak i , tańce kurt>iow-

ekie, oberk i — t rudno w y l i -
czyć ws zys tk i e punk ty t e go 
św ie tnego reper tuaru z ap r e -
zen towanego przez „ K a r o l i n -
kę," , którą k i e r owa l i pp. B a -
rabasz, Łucowa i Mazurówna. 

Część ar tys tyczną wziboga-
c i ły trzy krótkometrażowe 
polskie f i lmy dla dziecL ( B a j -
ka o smoku w a w e l s k i m i 
inne). 

W i e l k ą uciechę m ia ł y w s z y -
stk ie dz iec i , g d y pod kon iec 
uroczystości z j a w i ł s ię na sa l i 
Św. Miko ła j ' i obdarował je 
polskimi słodyczami. 

WAZIERS 
„Gwiazdkę" tutejszą orga -

nizowała L i ga Flandryjska. 
Bardzo ładne by ły w y s t ę p y 
dz iec i szko ły w Cité Notre 
Dame, p o d k i e r o w n i c t w e m 
nauczycielki języka polskiego 
p. Czarkowej 1 Instruktorki 
tańca i śpiewu — p. M ł y n -
kowlak. 

Wśród gośc i obecn i by l i m e r 
miasta — p. Miquet, zastępcy 
mera — pp. La i l .Duauenne i 
attaché konsulatu po l sk i ego z 
L i l l e — p. Seiler. 

HARNES 
Komitet lokalny Ligi F l an -

dryjskiej przygotował tute jszą 
imprezę gwiazdkowo-nowo-
roczną bardzo starannie. Z a -
interesowari ie uroczystością 
by ł o duże, p r z y b y ł o oko ło 30» 
osób, p r zeds taw ic i e l e w ł a d z 
mie j sk i ch i at taché konsulatu 
po lsk iego w L i l l e — p. K o r -
czewski. 

Program artysitycxny, w y k o -
nany pr zez miejscowy zespół 
folklorystyczny, był lekki, 
wesoły I bardzo podobał się 
publiczności, k tóra nagradzała 
zespół dużym i ibratwami. Na 
u w a g ę zas ługu je r ó w n i e ż to, 
że w y s t ę p o w a ł o dużo dz iec i 
na jmłodszych. 

N a spotkaniu gwiazdkowym w Sallaumines zgromadzeni po-
dziwiali ciekawe występy polskiego zespołu „Oberek" z Lens 



„Gwiazdka " w Montluęon pozostanie długo w pamięci wyko -
nawców pięknego programu artystycznego i wszystkicii Roda-
ków, którzy przybyli na tę miłą, rodzinną uroczystość. Nikt 
z widzów nie żałował żywycłi oklasków dla młodych artystów 

R A I S M E S -
S A B A T H I E R 

Tu także gospodarzem uro-
czystości — bardzo udanej — 
była L iga Flandryjska. 
Uświe tn i ł ją swo im i doskona-
łymi w y s t ę p a m i znany zespół 
„Wesoły Góra l " — k i e r o w a n y 
od w i e l u lat p r zez p. Rozwa-
dowskiego. 

N a sal i zebra ło się oko ło 
350 osób (a może i w i ę c e j ) d u -
żo było dzieci , by ł r ówn ie ż m e r 
miasta, k i lku radnych oraz 
wlcekonsul P R L w Lil le — p. 
Matlaszek. 

T R I T H -
S A I N T - L E G E R 

T u t a j impreza noworoczna 
odby ła się w sobotę 16 s tycz -
nia, połączona z obchodem 20 
rocznicy PRL . Tak i charakter 
uroczystości nadali o rgan i za -
torzy , t j . komitet lokalny 
„France-Pologne". Obecnych 
by ło oko ło 200—250 osób, w 
znaczne j części publ iczność 
f rancuska. Spośród l i c znych 
gości można w y m i e n i ć m.in. 

mera, zastępcę mera , sekre ta -
rza meros twa , d y r e k t o r ó w 
sżkół, przedstawic ie la konsu-
latu i innych. 

Gośc innie wys tąp i ł zespół 
„Wesoły Góral" , k tó ry zapre-
zentował l i czne tańce i p io -
senki ze s w o j e g o repertuaru. 

D I J O N 
Wieczorek noworoczny zor-

ganizował zespół pieśni i tań-
ca „Warszawa" . Uroczystość 
zaszczyci ł obecnością mer 
miasta, dziekan Francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, 
kanonik Kir. Dos to jny gość w 
serdecznych s łowach podz i ę -
kowa ł za zaproszenie na uro-
czystość i z sympatią wspom-
niał swój niedawny pobyt w 
Polsce, z k t ó r e j w y w i ó z ł w i e l e 
dobrych w ra ż eń . Wśród gości 
by ł r ówn ie ż obecny attaché 
konsulatu P R L w Lyonie — p. 
Janusz Gęsicki. 

Impreza zgromadz i ła około 
450 osób, k tóre ż y w o ok lask i -
w a ł y występy „Warszawy" , a 
w p r z e rw i e w z i ę ł y udział w 
loterii faintowej i tańcach to-
warzyskich. 

S A L L A U M I N E S 
w Salle des Fêtes de i'Fpinette z g romadz i ł o s ię na „ G w i a z d c e " 

ponad 400 osób. Obecni by l i : mer miasta — p. Tell, przedstawi-
ciel Konsulatu polskiego w Lil le i w i e lu innych gości, a z ra -
mienia gospodarzy imprezy p. Aimé Lały, dyrektor szkoły 
Basly, prezes lokalnego komitetu „France-Pologne". 

Gościnnie w y s t ę p u j ą c y na uroczystości w Sal laumines zespól 
„Oberek" z Lens zaprezentował ładny program tańców i pieśni 
ludowych, bardzo gorąco ok l a sk iwany pr zez puibliczność. 

Podczas uroczystości 10 zasłużonych spo ł eczn ików o t r zymało 
„odznaki Tysiąclecia" nadane Im przez Ogólnopolski Komitet 
Frontu Jedności Narodu w Warszawie. 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m wszys tk i e dzieci zostały przez 
„gwiazdora" obdarowane polskimi cukierkami. 

Zab i e ra j ący głos p. Tell, Piszczek i Lały ż yc zy l i wszys tk im 
dob r ego N o w e g o Roku. 

Z życia różnych stowarzyszeń 
B L A N Z Y - L E S - M I N E S . P r e -

zesem s towarzyszen ia w ę d -
karsk iego w y b r a n o p. Złoto-
sia. 

M E T Z . P. Leon Czyżewicz 
został w y b r a n y jednog łośnie 
prezesem syndykatu p r a c o w -
n i k ó w fa rmaceutycznych . 

S A L L A U M I N E S . S t o w a r z y -
szenie s t rze leck ie odby ło s w o -
j e doroczne w a l n e zebranie . 

P o zaakceptowaniu rocznych 
sprawozdań w y b r a n o zarząd 
na rok 1965. Ptrezesem p o n o w -
nie został p. Ignacy K łosow-
ski, s ekre tarzem p- Edmund 
Rejman, skarbn ik i em p. K o -
ścielniak, a kap i tanem p. B r u -
no Bartkowiak. W czasie z e -
brania sekre tarz Fede rac j i p. 
Szymański z ł o ży ł życzenia 
noworoczne cz łonkom s t o w a -
rzyszenia. Sekc ja z Sa l l auml -

W Sallaumines sala była wypełniona po brzegi. Wśród Polaków 
znalazło się wielu naszych bliskich przyjaciół — Francuzów 
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K u radości Rodz in i p r z y j a -
ciół ostatnio ma ł żeńs twa za-
war l i : 

A N N A Y - S O U S - L E N S : M o -
nique Thuilliez 1 Czesław K a -
rolczak, Mar ia Markowska i 
Marc Deboevere. M E R I -
C O U R T : Stefania Sudomir-
ska i Józef Rozdzielski, Al ina 
Konefa ł i Henryk Bogacki. 
S I N - L E - N O B L E : Mar ia Kacz-
marek i René Deloffre, Ro -
landa Roussel i Kazimierz 
Piotrowski. M A S N Y : Josiane 
Florkowska i Jean Deguette. 
R O U V R O Y : Mar ia Jachcie i 
Stefan Paszkowiak, Margue -
rita Szalata i Jean-Claude 
Kordy, Yolande Antczak i Re -
né Desmet, Irena Nowak i 
Gérard Leroy. 

Nowożeńcom życzymy wszy-
stkiego najlepszego! 

Urodzili się 
R o d z i n y naszycł i R o d a k ó w p o -

w i ę k s z y ł y się. 
LE CREUSOT: C o r i n n e K u s i a k . 

LAQUENEXY: T h i e r r y W ą t r o b a . 
ANNAY-SOUS-LENS: A n n i e F i l i -
p iak , M a r t i n R u d y , N a t a l i a M a -
c i e j e w s k a . ACHICOURT: B e r n a r d 
Ł a t k a . MAISNIL - LÈS - RTJITZ: 
T h i e r r y Smyczyńsk i . HENIN-LIE-
T A R D : P a t r i c k W o j t k o w s k i , P a -
scal L e w a n d o w s k i , A n n i e Z i e l i ń -
ska , M i c h a ! W i e r z e j e w s k i , J ean -
- L u c Marzec , P a s ca l T u r b i a r z , M i -
k o ł a j C ieś lak , A r n a u d Koz io ł , 
K r y s t y n a W a s i a k . MERICOURT; 
F i l i p - F e l i x D z i k o w s k i , A l a i n 
B r a m b o r , N a t a l i a Janeczko . SO-
MAIN: D i d i e r Z ie l iAsk i , S y l w i a 
B a s z y ń s k a , S y l w i a F r ą c k o w i a k , 
Michè l e L i p k a . S y l w i a B o c h e n e k , 
L a u r e n c e S e k u l a k , K r y s t y n a Sta -
w o w s k a . BETHUNE : T h i e r r y R a -
k o w s k i . WAZIERS: Jean W o s . 
D O U A I : Er ie M a c i e j e w s k i , S y l w i a 
J a n k o w s k a , B e r n a r d G a ń c z a r -
czyk . ROUVROY: R a y m o n d 
Szk ie łka , A n n a C z a j a , G u y R y -
gielski . MASNY: Chr i s t i an Cho le -
w a . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y c z y m y 
poc i echy i z tych n a j m ł o d s z y c h . 

1VASZA KRONIKA RODZINNA 
czyński, lat 73. D O U A I : Cze-
sław Ludwiczak, lat 50. W A -
Z I E R S : Marianna Soja z d o -
mu Mik ina , lat 85. F L E R S -
- E N - E S O R É B I E U X : Stefan 
Małolepszy, lat 70. H É N I N -
L I É T A R D : Laurent Tyliński, 
lat 68. A V I O N : Józef Sko-
wronek, l a t 49. M A R L E S -
- L E S - M I N E S : Miko ła j Jarzy-
niewski, lat 76. M A S N Y : 
Piotr Kiepura; Bernard K u -
biak. S I N - L E - N O B L E : Julian 
Sarazyn, lat 71; Stanisław 
Antczak, lat 76. S O M A I N : 
Joanna Staśkiewicz z domu 
Gn i ewkowska , lat 74. C L O U -
A N G E : Mar ia Karsznia z d o -
mu Biegańska, lat 65. L E 
C R E U S O T : Henryk Macia -
szek, lat 33. S A I N T - É T I E N -
N E : Mar ia Rybska z domu 
Gal l ice . M O N T C E A U - L E S -
- M I N E S : Wincenty Kłoska, 
lat 79. 

Rodzinom Zmarłych najser -
deczniejsze wyrazy współczu-
cia składa Redakcja. 

Polonia górnicza w B A R -
L I N oddała ostatnią przysłu-
gę towarzyszowi pracy p. Jó-
zefowi R O M A N O W I , który 
zmarł po długich cierpieniach. 
Głębokie współczucie w y r a -
żali wszyscy żonie Zmarłego, 
Agnieszce, z domu Mrowczyk, 
córce i synowi Władys ławo -
wi, zamieszkałemu w Paryżu. 

Do kondolencji tych przy-
łącza się „Tygodnik Polski". 

nes zdobyła Puchar Fede ra -
cj i , a członek t e j sekc j i p. 
Markiewicz został marsza ł -
k i em Federac j i . 

B É T H U N E . W a l n e zebranie 
s towarzyszen ia bul is tów „ B o u -
listes du 8 - t e r " odby ł o się w 
m i ł y m i o ż y w i o n y m nastro ju. 
P o p r zy j ę c iu rocznego spra -
wozdan ia i po p o d z i ę k o w a -
niach w y r a ż o n y c h za r ządow i 
za owocną pracę , do zarządu 
w y b r a n o m.in. p. Józefa Ja-
kubiaka i C. Zmudę, j ako se-
kre ta rzy ; p. Szumnego na 
skarbnika oraz pp. Adamkie -
wicza, Kasperzaka 1 Kuca d o 
komis j i kon t ro lne j . D o zarzą-
du, j ako łafwnik wszed ł p. Z a -
łużny. Data dorocznego balu 
została wyznaczona na dz ień 
2 marca . 

M O Y E U V R E - G R A N D E . O r -
ganizac ja m łodz i e żowa „ L a 
Maison des Jeunes et de la 
Cu l tu re " obradowała nad 
roc znym sprawozdan i em i 
usta leniem kierunku pracy na 
rok 1965. Z ża lem zg romadze -
ni p r z y j ę l i d o wiadomośc i , że 
ode jść ma do Pa ry ża , do cen-
tral i na sta łego dyrek tora p. 
Banaś, dy rek to r loka lny . P r e -
zyden tem w y b r a n y został p. 
Goliński, s ekre tarzem została 
p. Mud ry a cz łonkiem zarzą-
du p. Matwiejczyk. 

Odznaczenia 
M E T Z . S r eb rny meda l „ F a -

m i l i e f r ança i s e " o t rzymała 
pani Władys ława Bogdal z 
domu Pierzchała za w y c h o -
w a n i e dz i ew ięc io rga dzieci , 
pani Flora Kiliańska z A u -
metz za ośmioro; pani Susan-
ne Midinet z domu Bo jko z 
Fresnes-en-Saulno is za dz i e -
w i ę c i o ro i pani Madeleine 
Diebolt z domu Prochaska z 
Sa in t -Avo l d za dz iewięc ioro . 

D O U A I . Nag rodę naukową 
w f o r m i e meda lu „ v e r m e i l " 
o t r z yma ł p. François N o w a -
czyk z École Na t i ona le T ech -
n ique des Mines , j ako „ é l è v e 
m a j o r " . 

I Z ż a ł o b D e l k a r t y 
z ża lem donos imy, że o d e -

szl i od nas: 
L E N S : Bernard Kanarski, 

lat 59; Franciszka Burczak z 
domu Lacek , lat 79. R O U -
V R O Y : Józef Kabuth, lat 56; 
Józef Sikorski, lat 48; Andrze j 
Pawlak, lat 71; Józef S taw-

Najlepsi hodowcy 
P E C Q U E N C O U R T . W cza-

sie w y s t a w y drob iu nagrody 
honorowe uzyskal i : p. Jan 
Karolczak za kró l ika s rebrne-
go angie lskiego, p. Edward 
Karolczak (za kró l ika czarne-
go), p. Władys ław Michalec 
(za kró l ika ho lendersk iego ) , p. 
Józef Karolczak (za kurę 
Langcham) , p. Piotr Blonaro-
wicz dwukro tn i e (za kurę 
czarną- j edwab is tą i gołębia 
zwycza jnego ) . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W 
konkurs ie pod nazrwą „ F l e u -
r i ssez -vous" t rzec ie nagrody 
o t r zyma l i p. Anie la Dybiak, 
p. F. Bernacki i p. Bernadette 
Kapusta, a czwar te : pp. A n -
ne-Claude Gawłowska , Gisèle 
Bednarska, Mar ian Szczęsny, 
F. Bednarski i Al ina Szafar-
czyk. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
konkurs ie d la g ó r n i k ó w g ru -
py A u c h e l - B r u a y nagrody 
o t r z yma l i : pp. Henryk Ste-
fański, Szymon Kaszubowski 
i Franciszek Banaszak. 

200 F na Szkoły Tysiąclecia 

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA 
POMOCY OŚWIATOWEI w TROYES 

(Od naszego korespondenta) 
w niedzielę 17 stycznia br. odbyło się w Troyes doroczne 

walne zebranie Towarzystwa Pomocy Oświatowej , w którym 
oprócz kilkudziesięciu członków i sympatyków wzięło udział 
szereg gości, a m.in.: p. T E G L I A z „France-Pologne", dzienni-
karze lokalnej prasy francuskiej i inni. 

Zebraniu przewodniczył p. Kazimierz K W I A T K O W S K I , se-
kretarzował p. Tadeusz R O S A D A a funkcje ławników pełnili 
pp. D R Z E W I E C K I i R O L A . 

W sprawozdaniach i d y s k u -
sj i o m ó w i o n o całoroczną dz ia-
łalność T o w a r z y s t w a i nakre -
ś lono p l any na przyszłość. 
Zebran i z zadowo l en i em 
s tw ierdz i l i , że T o w a r z y s t w o 
p r z e j aw i a ł o w ciągu ostatn ie -
go roku dużą żywotność i u zy -
skało szereg bardzo dobrych 
w y n i k ó w . T a k jak dotychczas. 
T o w a r z y s t w u nadal p r z y ś w i e -
cać będz ie w j e g o da l s ze j 
dz iała lności naczelne hasło 
k r zew ien ia i umocnienia p r z y -
jaźni f rancusko-po lsk ie j . 

Cz ł onkow ie ok laskami da l i 
w y r a z s w o j e j aprobaty i 
uznania d la ustępującego za-
rządu. N o w y zarząd w y b r a n y 
został w t y m samym sk ła -
dzie. Tak w i ę c prezesem T o -
w a r z y s t w a E i o n o w n i e w y b r a -
no p. Mieczysława Procha, 
wiceprezesem p. Jana Saka, 
seikretarzem — p. Helenę Kazi -
mierską, I I sekre tarzem — p. 
Jadwigę Kwiatkowską, skarb-
n ik iem — p. Stanisława Jaś-
kowlaka, I I skarbn ik iem — p. 
Franciszka Gałuszkę. K o m i s j ę 
r e w i z y j n ą w y b r a n o w sk ła -
dz ie pp.: Drzewiecka, U r b a -
nik 1 Król. 

K i e r o w n i c t w o ar tys tyczne 
nad zespołem nadal będzie 
s p r a w o w a ł p. Wac ł aw Proch. 
K o n f e r a n s j e r e m zespołu i t łu-
maczem p iosenek ipozostaje p. 
Kazimierz Proch. D rug im 
kon f e rans j e r em jest p. Zofia 
Proch, natomiast op iekę nad 
kost iumami pow i e r zono p. 
Anieli Bak. 

Zebrani uchwalili, że T o -
warzystwo przekaże 200 F na 
fundusz budowy szkół Tysiąc-
lecia w Polsce. 

W y r a z i l i r ówn i e ż s w o j e 
uznanie i podz i ękowan ie za 
życz l iwość i pomoc o k a z y w a -
ne p r zez mera i radę muni -
cypalną miasta Troyes , d z i en -
n ikar zom f rancusk im: „ L ' U -
nion, L ibé ra t i on -Champagne i 
Est-Ecla ir , T o w a r z y s t w u „ P o -
l on ia " w W a r s z a w i e i K o n s u -
la tow i po lskiemu w Paryżu . 

Towarzystwu „Polonia" ze-
brani przekazali wyrazy żalu 
z powodu zgonu wicepreze-
sa — Hugona Hanke. 

Obrady zakończono lampką 
wiina, po lsk im p lack i em i k a -
napkami, k tóre p r z y g o t o w a ł y 
pp. Bakowa, Jaśkowiakowa, 
Cieślarowa, Drzewiecka I 
S ze jn owa. 



Start i punkt kontrolny czasu (dla wozów jadących 
z Mińska) znajdowały się przed Pałacem Kultury 

Robert T lxador i 
Ra jd Renault R8. 

Vincent Percher wybra l i na 
A l e „Renówki " były pechowe 

Rasowe Citroen DS-19 przybyły z Mińska. Za chwi -
lę ruszą w dalszą drogę po kontroli w Warsizawle 

Godzina 4.38. Na „Steyerze" 
rusza nr 7 — Wiener (Austria) 

Panie Pointet i Holllon (nr 82) 
na punkcie kontroli czasu 

XXXIV RAJD MONTE CARLO 

Zasada i Osiński w ścisłej czołówce 
najlepszych rajdowców 

z dziesięciu miast Europy (Paryż, Warszawa, Londyn, L izbo-
na, Ateny, Sztokholm, Mińsk, Frankfurt nad Menem, Monte 
Carlo) na trasę X X X I V R M C wyruszyło 237 samochodów ze 
znakami rejestracyjnymi 23 państw. Z tej wie lkie j kawalkady 
samochodóiW pędzących dniem i nocą do mety w Monte Carlo — 
dotarły w regulaminowym czasie tylko 34 wozy. Te samochody 
stanęły z kolei do decydującej rozgrywki, nocnego wyścigu 
górskiego (620 km) po oblodzonych i zasypanych śniegiem szo-
sach. By ła to próba najcięższa. Zawodnicy mieli już przecież za 
sobą przebyte bez chwili odpoczynku ponad 4000 km przy w y -
sokich przeciętnych itzybkośclach! 

Jëden z najlepszych r a j dow -
ców francuskich Robert Neyer 

NO C N Y W Y S C I ^ ukoń-
czy ły w reguła n i n o w y m 
czasie za l edw i e 22 samo-

chody. K i l k a maszyn uległo 
rozbic iu, w t y m Ci troën DS-19 
j ednego z kandyda tów do 
c zo ł owego mie jsca — Be l ga 
Blanchi. Jeden z poprzednich 
z w y c i ę z c ó w R M C A n g l i k H o p -
kirlt — w p a d ł na w i ra żu do 
rzeiki. 

Wszystkie przeszkody tej 
piekielnie trudnej próby po -
konała zwycięsko polska za-
łoga S O B I E S Ł A W Z A S A D A 
I K A Z I M I E R Z O S m S K I z 
Krakowa, którzy znaleźli się 
wśród 22 najlepszych. 

iPolacy zostali sk l asy f i ko -
w a n i na 18 mie jscu i odn ie -

śli zdecydowane zwyc i ę s two 
w klasie samochodóiw (do 700 
ccm), w k tó re j s tar towal i , j a -
dąc na austr iackim S t eye r -
-Puch . 

Jest t o n a j w i ę k s z y sukces 
p o w o j e n n y polskich r a j d o w -
ców na trasie R M C . W roku 
ub ieg ł ym Sob ies ław Zasada i 
Long in B ie lak za ję l i 41 m i e j -
sce na 120 sk l a sy f i kowanych 
samochodów. 

Po l ska odniosła jeszcze j e -
den w i e l k i sukces. Przez Po l -
skę trasami wiodącymi z M iń -
sl: H (Zw iązek Radz ieck i ) , ze 

' -!iliolmu I Warszawy — 
przejechało 90 samochodów z 
14 parSst-y. W W a r s z a w i e 
zna jdowa ł punkt kontro l i 

Polacy Rucińskl — Postawka 
(nr 9) wybral i „Vo lvo" 

Stowarzyszenie Obrony Granic na Od'-/e < Nysie 

urządza W I E L K I B A Ł N O C N Y 

W S O B O T Ę 27 L U T E G O 1965 od godz iny 21-ej do rana 
W Salonach Merostwa Ivry -sur -Se lne 

M e t r o : M a i r i e d ' I v r y 

Z udziałem znanej Polskiej Orkiestry Radia i Telewiz j i 

P O R A Z P I E R W S Z Y W P A R Y Ż U 

B R A C I A K U B I A K z Pas-de-Calais 

L I C Z N E A T R A K C J E I B U F E T O B F I C I E Z A O P A T R Z O N Y 
W S P E C J A Ł Y P O L S K I E 

L'Association pour le respect de la frontière Oder-Nelsse 

vous Invite à la 

G R A N D E N U I T F R A N C O - P O L O N A I S E 

L E S A M E D I 27 F É V R I E R 1965 d e 21 heures à l 'aube 

Salle des Fêtes de la Mair ie d ' Ivry-sur-Seine 

Mét ro : M a i r i e d ' I v r y 

Avec la célèbre formation polonaise du Pas-de-Cala is 

Les Frères K U B I A K 

Vedet tes du d isque B A R C L A Y 
et de la Rad io -Té l é v i s i on d e L i l l e 

Danses anciennes et modernes 
Danses françaises et polonaises 
B U F F E T : Spécialités polonaises 

R É S E R V A T I O N DES T A B L E S : 

Assoc iat ion Oder -Ne i sse — 9, Ci té du Ret i ro , Par i s Se 

M é t r o : Made l e ine ou Concorde — Té l éphone : 265-02-64 

A g e n c e d e Voyages Gral la , 48, rue V i v i enne , Pa r i s — 2e. 

M é t r o : Montmar t r e , Té l éphone : 508-50-42, 236-46-61 

czassi dla samochodów j adą -
cych z Mińska. W Poznaniu 
zb ieg ły s ię t r zy trasy razem. 
W mroźną noc r a j d o w c y w y -
ruszy l i ku po lsk ie j g ran icy . 
Sprawna organizacja, dosko-
nale znakowane i zabezpie-
czone drogi oraz serdeczna 
gościnność podbiły serca 
wszystkich zagranicznych r a j -
dowców, wś ród k tó rych by ło 
w t y m roku aż 16 załóg f r a n -
cuskich. Jedna z ek ip r a j do -
w y c h , nr 85 z Mińska (Jean-
- P a u l Joly i M i che l N i c e i ) — 
miała n iegroźną kraiksę pod 
Wars zawą i musia ła w y c o f a ć 
się z ra jdu . Op i ekę i pomoc 
techniczną zagwaran towa ł im 

Po lsk i Z w i ą z e k • M o t o r o w y 
( PZMo t ) . 

Sekretarz generalny R M C 
zapytany o p r z y j ę c i e r a j d o w -
ców w Po l sce okreś l i ł j e d n y m 
s ł owem — M a g n i f i ą u e ! ! 

Dla Francuzów szczęśliwym 
okazał się start z Mińska. 
Wśród najlepszych r a j d o w -
ców Europy znalazły się eki-
py: 7) Neyret-Terramorsi , 12) 
Ogler-Servoz, 17) Ver r le r -
-Rasauler. 

Z pozosta łych trzech p i l -
skich załóg b iorących udział 
w t y m roku, diwie (Ruc lńsk i -
- P o s t a w k a i B i e l ak -Dobr zań -
ski ) do j echa ły do M o n t e Ca r -
lo, a le spóźnione (utknęły w 
zaspie śnieżnej za Chambery ) . 
T rzec ia załoga ( W ę d r y c h o w -
ski -Var iBel la ) mia ła d e f e k t 
samochodu jeszcze przed P o z -
naniem. 

Ekipy francuskie biorące 
udział w tegorocznym R M C 
zapowiedziały ponowny start 
z Warszawy. Do zobaczenia 
więc za rok w stolicy Polski! 

Notatnik sportowca 
B I E G I P R Z E Ł A J O W E 

S A L L A U M I N E S . W b iegu o r g a -
n i zowanym przez P S G T wyróżn i l i 
sią w kat. „pouss ins " B e r n a r d 
Kociński , w kat. , ,m in imów" . D a -
niel Guba ł a , w kat. „ k a d e t ó w " 
B e r n a r d Waszczyński , w kat. , ,mi-
n i m e k " A n n a Koc lńska , w kat. 
. J u n i o r ó w " R ichard Ciecka i A n -
drze j Jankow iak . 

L I E V I N . W b iegu depa r t amen -
ta lnym U G S E L w kat. „ m i n i -
m ó w " Foltyński z B a p a u m e by ł 
dz iewiąty , a Stopiń czternasty. W 
kat. , . kade tów" zwyc ięży ł P i a -
secki z Vaułdiricourt. C »op ik z 
Sa in t -Pau l b y ł czwarty . 

LILLE - L lEv iNr , W biegu cen-
t ra lnym Pó łnocy Masternak 
(TJSAL) -zajął zaszczytne szóste 
mie jsce w g rup ie „ popu l a i r e " , a 
W ł o d a r c z y k — dz iewiąte w g r u -
pie wojs ikowych. 

P I Ł K A N O Ż N A 
A M I E N S . Ce lny s t r ^ ł Pa t e rno -

gi w y e l i m i n o w a ł z a w o d o w ą d ru -

żynę Bou logne z dalszych r o zg ry -
w e k p u c h a r o w y c h Franc j i . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Dzielnie 
broni ła się d rużyna K a c z m a r k a 
przed w y e l i m i n o w a n i e m z pucha -
ru F r anc j i przez bajrdzo s i lny ze-
spól z Qu^vi l ly , prowadlząc d w u -
krotnie i m a j ą c nawet seanse w y -
g r ane j w ostatnich sekundach 
meczu. S i lny strzał Kaczmarka 
chybi ł j e dnak celu. W y n i k r emi -
s o w y 3:3. Mecz będzie powtó r zo -
ny. 

O I G N I E S . O ign ies -L i l l e ( amato -
rzy) 2:0. W y g r a n a Oigimes jest za-
s ługą zgtranego atatku: P a w l a k , 
Gorgo l , Wab iń sk i , K a c z m a r e k i 
U r b a n i a k . B r a m k i dobrze broni ł 
K lopocki . 

C H A U M O N T . M a ł o b r akowa ło , 
a b y M-o&kała z d rużyny C h a u -
mont nie w y e l i m i n o w a ł Sochaux, 
c2zołowej d rużyny p ie rwsze j ligi. 
z dalszych gier o puchaT. W y n i k 
Chaumont -Sochaux 2:2. Mecz b ę -
dzie powtórzony . 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
F L E R S - E N - E S C R E B I E U X . Jan 

Ko ra l ewsk i uzysicał w kat. . .vieil-
les f eme l l e s " d rugą nag rodę w 
czasie w y s t a w y w L a u v i n - P l a n -
que, u r ządzane j przez s t owa rzy -
szenie ,,La Ver t i g ineuse " . 

Ł E W A R D E . W r a m a c h w y s t a w y 
doroczne j sektora Guesna in -Mas -
n y - M o s i g n y - L e w a r de w ręczono 
nagrody roczne. Otrzymal i je 
m.ijn.: Smarzyk piąty w kat. 
. .v ieux au plus graind n o m b r e de 
p r i x " (46 pkt) . S . Was ińsk i drug i 
w kat. j edno l a tków i trzeci w kat. 
młodz ików, L . B a z i ń ^ i drug i w 
kat. . . jeunes 1964". 

S O M A I N - S E S S E V A L L E . P r z e -
szło 200 gołębi zostało w y s t a w i o -
nych w czasie poikazu sektora 
Somaln , P i e rwszą nagrodę w kat. 
. .vieux m â l e s " o t rzymał Dychus . 
który ponadto by ł czwairty w kat. 
,Jeunes f eme l l e s " i s iódmy w 
kat. ..jeun-es mâ les " , Agas iński 
za ją ł dwukro tn i e czwarte miejsce 
w kat. ..mâles d ' un a n " i kat. 
..vieilles f eme l l e s " . 

A U B E R C H I C O U R T . W y s t a w a do -
roczna stowarzyszenia górniczego 
przyniosła pe łny sukces J. T y -
czyńskiemu, kitóry w kat. ..mâles 
d 'un a n " za ją ł mie jsca — 1. 4 i 
10, a w kat. . . femelles d ' un a n " — 
2. 4, i 10. W ogó lne j k lasy f ikac j i 
Tyczyński by ł drugi . 

F R A I S - M A R A I S . W y n i k i z awo -
d ó w ca łorocznych stowarzyszenia 
. . L 'Un ion fa i t la F o r c e " . W k a -
tegorii . .vieux en dessous de P a -
ris — au plus de p r i x " F. Kędz io -
ra jest czwarty (8 nagród ) a C. 
P i ą tkowsk i — piąty (7 nagród ) . W 
kat. „jeuines 1964 en-dessous de 
Par is — au plus de p r i x " , Cyp ry s 
za ją ł d rug ie mie jsce będąc p i e r w -
szym w kat. . .aux deux ¡premiers 
insprlts" (13 nagród ) . W kat. j e d -
no la tków ,.au plus g rand nombre 

de p r i x " Z a j ą c jest d rug i (12 na -
gród ) . R. G ó r n y c zwa r t y (10 na -
g ród ) i Zubiryczlci p iąty (5 n a -
gród ) , a w tej s ame j kategori i , 
leoz . .aux deux premiers inscr its" : 
2) Z a j ą c (8 nagród ) , 3) G ó r n y (8 
nagród ) . 
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T'-i : 
J A M A Ł A P A R K A bohate rów 

podsikiej te i lewiz j i „urodz i ła s ią " 
w roku 1962. W t e d y t o w łaśn ie 
dokładlnie 1 paźdz ie rn ika Ja-
cek i A g a t k a w y s t ą p i l i p o raz 
p i e r w s z y p r z ed kamąrami t e l e -

w i z y jmy in i w audyc j i nadawane j d la 
dz i ec i na dobranoc. 

„Ma jmus iami " d w ó c h zabawnych ku -
fciełek są: znana p isarka d la dz iec i 
W a n d a Chdtomsika i od twórczyn i r ó l 
dz i ec i ęcych w rad io i t e l e w i z j i Z o f i a 
Hacil>OBska, „ o j c e m " p^lastyk i d eko ra -
tor A d a m K i l j a n , k tó ry w y k o n a ł ich 
m i ł e buźiki i librainka. 

A u d y c j a zdoibyła w^krótce n a d z w y -
c za jną popularność nie Ityiko wś r ód 
dz iec i , a le i w ś r ó d doros łych, zyskała 
uznanie p e d a g o g ó w , za interesowała 
sitarszych. Jacek i A g a t k a zaczęl i o t r zy -
m y w a ć dz ies iątki l i s tów, w sprawach, 
o k tórych r o zp raw ia l i podczas w y s t ę -

p ó w t e l e w i z y j n y c h przed udaniem się 
na spoczynek, a sipraw takich i p r ob l e -
m ó w , często k o n f l i k t ó w małe dz iec i 
m a j ą ba rdzo dużo, o w i e l e w i ę c e j niż 
w y d a j e s ię n i ek i edy do ros ł ym oraz 
rodz icom. I>ostrz6c j e m o ż e t y lko w y -
t r w a ł y w y c h o w a w c a , k t ó r y zna psych i -
kę różnych t y p ó w dz iec i . 

Palni W a n d a Chotomska po t ra f i ł a 
t y m w s z y s t k i m i b łahym i w a ż n y m 
s p r a w o m dż i e c i ę cym nadać z rozumia ły 
ksżtałt dz i ec i ęce j r o z m o w y d w o j g a bo-
ha t e r ów : Jacka i Aga tk i . Pan i Rac ibo r -
ska z p r a w d z i w ą p r zy j emnośc i ą wc i e l a 
się w obydlwie role. Lulbi t e m a ł e kon -
f l i k t y , ipodobnie j ak lubi dz iec i , d la 
k tó rych gra. 

M ia rą popularnośc i t e j audyc j i t e l e -
w i z y j n e j d la dz iec i jest f ak t bardzo 
znamienny : Jacek i A g a t k a by ł y 
w Po lsce inajmodniejszyimi imionami 
w ub i eg ł ym rdku, zwłaszcza na Śląsku. 

EN 1964, J A C Q U E S 
et A G A T H E ont 
été en Pologne les 

prénoms les plus popu-
laires. C'est Que depuis 
deux ans JacQues et 
Agathe disent tous les 
deux jours bonsoir aux 
enfants sur le petit 
écran. 

Les deux héros en-
fantins de la télévision 
polonaise sont des pou-
pées animées dessinées 
par A d a m Ki l jan, mais 
leurs soucis et leurs 
joies — dûs à la plume 
de Wanda Chotomska, 
leurs voix — emprun-
tées à l'actrice et pré -
sentatrice Zof ia Raci -
borska, leurs gestes en-
fin, dûs à deux anima-
trices Invisibles, sont 
tellement vrais, re f lè -
tent si bien l'esprit des 
gossses, aue Jacques et 
Agathe reçoivent des 
dizaines de lettres et 
même des cadeaux. 

A 19 h 50, mardi, 
jeudi et samedi, petits 
et grands s'asseyent sa-
gement devant la télé 
pour suivre les nouvel-
les et gentilles péripé-
ties de leurs héros pré -
férés. I 

Même les plus dignes 
pédagogues et les plus 
sérieux ^psychologiques 
ont donné leur „béné-
diction" à cette émis-
sion. Aussi, le f aux 
bruit de sa disparition 
du petit écran avait 
éveillé, il X a quelques 
mois, une avalanche de 
protestations. A u j o u r -
d'hui les T V yougosla-
ve, tchèque, hongroise 
entament des pourpar-
lers pour que Jacques 
et Agathe paraissent 
sur leurs écrans. 

Excusez l'auteur de 
ne pas en dire plus, il 
est huit heures moins 
le quart, dans cinq mi -
nutes Jacques et A g a -
the vont paraître... 

Wszystkie czynności 
Jacka i Agatki są w y -
konywane starannie i 
bezbłędnie przez tzw. 
animatorki. Dzieci są 
najuważniejszymi obser-
watorami, a więc wszy-
stko musi być jak na j -
bardziej autentyczne, 
chociaż również i one 
wiedzą, że to przecież 
tylko zabawne kukiełki 

Pani Zo f ia Raciborska z 
dwoma małymi lalecz-
kami bawi miliony pol-
skich dzieci, siedzących 
wieczorami przed tele-
wizorami i z niecierpli-
wością oczekujących ko-
le jnej rozmowy „ fa jne -
go Jucka" i „dzielnej 
Agatki" , jak nazywają 
bohaterów audycji w 
listach do telewizji 



HapMsini 
EKRANIE 
Nowy film polski pt. „ A G N I E S Z -

K A 46" poświęcony jest pierwsze-
mu okresowi powojennego życia 
w Polsce, ukazując na tym tle pra-
cę młodej nauczycielki Agnieszki na 
terenach ziem odzyskanychi — w 
małej wiosce rybackiej. Pierwsza 
posada właśnie w tym okresie i 
wśród mieszkańców zdemoralizowa-
nych wojną wymaga od niej podej-
mowania wielu samodzielnych de-
cyzji, do których nie dojrzała ani 
wiekiem, ani doświadczeniem. Jest 
to więc jakby współczesna wers ja 
„Siłaczki" Żeromskiego: o bohater-
skiej, niezłomnej postawie nauczy-
cielki. 

Scenariusz powstał na podstawie 
powieści Wilhelma Macha, napisany 
przez tego autora wspólnie ze Zdzi-
sławem Skowrońskim. Film reży-
serował Sylwester Chęciński. 
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Hozpoczyinając od- lewego górnego rogu i posuwając 

się w kierunku strzałki dośrodkowo — prosimy wp i -
sać jedinym ciągiem 28 wyrazów o podanycli niżej 
znaczeniacłi, mając na uwadze, że Oistatnia litera jed-
nego wyrazu jest jednocześnie pierwszą literą wyrazu 
następnego. Litery w polach z kółkami czytane w ko-
lejności wpisywania dadzą hasło zadania. 

POLSKIE MIASTA 
^ P O Z I O M O : 1) naczynia i sztućce stołowe, nakrycio, 
5) człowiek obdarzony nieziwyklymi zdolnościami 
umyisłowymi, wy jątkowym talentem, 6) kawał blachy 
albo tektury, 9) dawna tarcza obronna, 16) krew zwie-
rzęcia, jucha, farba, 17) nazwisko współtwórcy socja" 
lizmu naukowego i najbliższego współpracownika K a -
rola Marksa, 18) bitwa, walka, starcie zbrojne, 19) sto-
lica Kuby, 20) reklama świetlna, 21) spis sygnałów do 
porozumiewania się okrętów między sobą, 22) to, 
z czym niektórzy porywają się na słońce, 23) niechęć, 
uraza, pretensja. 

P I O N O W O : 2) scena cyrkowa, 3) sztuczka magiczna, 
4) urwis, ladaco, nicpoń, 7) jeden ze znaków zwie-
rzyńca niebieskiego, 8) pszczele domki, 10) nazwisko 
poety polskiego, autora słynnego chorału „Z dymem 
pożaróiw", na imię miał Kornel, 11) np. opowiadanie 
o smoku waiwelskim lub o Popielu, którego zjadły 
myszy, 12) marynowany, zwijany śledź, 13) kawał 
drewna opałowego, bierwiono, 14) lubią je prawić cio-
cie, które wszystko mają za !złe, 15) wróżenie i kart. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) wybieg prawniczy, w y -
kręt, 2) gdzie Rzym, a gdizie 3) środek leczniczy lub 
barwa sierści u zwierząt, 4) motyl noony, 5) artysta 
dramatyczny lub filmowy, 6) pręt żelazny, na który 
nadziewa się i piecze nad ogniem drób lub zwierzynę, 
7) słodki sok kwiatów, 8) żelazna krata pod palenis-
kiem, 9) kadłub, korpus, 10) cieniutka sprężyna w ze-
garku, 11) wielki ipoeta polski, autor „Ojca zadżumio-
nych", 12) przedmiot wykonany z zastępczego, ziwykle 
tańszego materiału, 13) przesunięcie na wyższe sta-
nowisko, 14) poddasze, 15) umówiony wyraz rozpo-
znawczy, 16) oddział rezerwowy, 17) jeden ze zmysłów, 
18) dowcip albo figiel, 19) dawna miara długości, 20) 
człowieik doświadczony i przebiegły, 21) odznaka przy-
pinana przy tańcu f igurowym w celu odszukania part-
nera, 22) morfina lub kokaina, 23) dla niegrzecznych 
dizieci, 24) inaczej wystrzał, 25) pogardliwie o miesz-
czuchu, 26) najgroźniejszy z zębów drapieżnika, 27) po-
rządek, 28) drogocenna ozdoba głowy kobiecej. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w treminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod adresem redakcji, z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z MORAŁEM Z NR 4 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) podpora, 2) przodek, S) pro-
dukt, 4) podłość, 5) posucha, 6) plagiat, 7) podstęp, 8) platyna, 
9) pułapka, 10) prawica, 11) pazucha, 12) program, 13) popra-
wa, 14) polonez, 15) półbuty, 16) padlina, 17) podanie. 

Hasło zadania: PODŁUG STAWU GROBLA. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" (27) 
Z NR 4 

POZIOMO; 1) recital, 5) lamus, 6) kobieta, 7) strajk, 12) 
bombonierka, 15) bitwa, 16) wybiegi, 17) Siklawa, 18) notka. 

PIONOWO: 1) ryzyko, 2) chleb, 3) tempera, 4) laska, 8) ta-
raban, 9) kotwica, 10) smutek. 11) siewca, 12) bobas, 13) oba-
wa, 14) agent. 
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Trudne 
początki 

— Proszę to przyjąć. 
Dodajemy bezpłatnie. 

Historia pierwszego 
kroku narciarskiego. 

— Ratunek? Po co? 
Zapowiadają odwilż.. 


